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KALENDARZYK
Dziś — wtorek, dnia 12 października 

—Maksymiliana.

Jutro—środa, dna 13 października— 
Edwarda, Teofila, MB z Fatimy.

Pojutrze—czwartek, dnia 14 paździer­
nika—Kaliksta.

POGODA
Dziś będzie częściowo pogoda sło­

neczna, wietrznie i dość ciepło, tempe­
ratura najwyższa około 77 stopni, w 
nocy 45 stopni. Wiatry południowe 15- 
25 mil/godz.

W środę będzie częściowo pogoda 
słoneczna i chłodniej, temperatura 65 
do 67 stopni. Możliwość opadów 5%.

Wschód 6:59, zachód 6:15.

IZRAEL OTRZYMA NOWOCZESNA BRON
Najazd Tchórzy 

Na Miasto
Sidney, Nebraska (UPI) — 

Trwająca od kilku miesięcy 
posucha spowodowała najazd 
setek tchórzy (skunks) na 
miasto Sidney, z braku wody 
i pożywienia. Policja od po­
czątku lata walczy z najazdem 
tchórzy, których dotychczas 
zgładzono przeszło dwieście.

Strajk u 
Forda Trwa 

Dalej
Detroit (UPI) - Mimo ten­

tatywnej umowy zawartej 
przed kilku dniami przez 
przedstawicieli unii robotni­
ków w przemyśle samochodo­
wym z przedstawicielami fir­
my Forda w Detroit, nadzieje 
szykiego zakończenia trwają­
cego już od 27 dni strajku u 
Forda, napotkały na poważną 
przeszkodę.

Umowa, zgodnie ze statu­
tem unii musi być aprobowa­
na przez większość 170,000 
członków unii zatrudnionych 
przez Forda. 25,000 kwalifiko­
wanych rzemieślników nale­
żących do unii, dotychczas od­
mówiło aprobowania zawar­
tej przez przedstawicieli unii 
tentatywnej umowy, jak i 
unia napotyka na opór posz­
czególnych lokali, którzy do­
magają się rozwiązania róż­
nych kwestii odnośnie wa­
runków pracy zanim zgodzą 
się na aprobatę umowy. Re­
zultaty głosowania członków 
unii będą wiadome w środę 
rano, po zakończeniu głoso­
wania we wtorek wieczorem. 
Do południa w poniedziałek, 
kwalifikowani rzemieślnicy w 
czterech z siedmiu lokali w 
UAW głosowało przeciwko 
aprobowaniu umowy.

Rzemieślnicy w roku 1973 
odrzucili umowę zawartą z 
Fordem, ale decyzja ich zo­
stała przegłosowana przez za­
rząd unii, doprowadzając do 
ich niezadowolenia z zawar­
tej w tym roku tentatywnej 
umowy.

Żona Mao Tse-tunga Aresztowana
Hua Kuo-Feng 
Następcą Mao

Tokio. (UPI) — Japońska 
agencja prasowa Kyodo dono­
si, że premier chiński Hua 
Kuo-feng został oficjalnie 
— mianowany przewodniczą­
cym chińskiej partii komuni­
stycznej, a więc formalnym 
następcą zmarłego Mao Tse- 
tunga.

O nominacji tej informowa­
ły już od kilku dni plakaty 
rozlepione na murach Peki­
nu, ale dopiero dziś wiado­
mość tę oficjalnie ogłosił rze­
cznik rządu. Zbiegła się ona 
z doniesieniami dzienników 
londyńskich, że aresztowana 
została żona Mao i trzech ra­
dykałów partyjnych, oskarżo­
nych o spiskowanie i dążenie 
do przejęcia władzy — o czym 
donosimy na innym miejscu.

Jak Tworzy 
Się “Image” 

Cartera?
Miami, Fla (UPI) Dziennik 

“Miami Herald” w sobotnim 
wydaniu, przedrukował wy­
jątki z tajnego podręcznika 
mającego ną celu przedsta­
wienia demokratycznego kan­
dydata na prezydenta, Jimmy 
Cartera, w jak najlepszym 
świetle przez podniesienie je­
go “image”. Podręcznik za­
wierający 111 stron maszyno­
pisu, odnosi się z pewnym le­
kceważeniem do wszystkich 
lokalnych polityków i ochot­
ników w kampanii Cartera, a 
szczególnie z niechęcią do 
przedstawicieli środków ma­
sowego przekazu wiadomości 
“media”.

Podręcznik zaleca użycia 
fałszywych nazwisk w prze­
prowadzaniu telefonicznych 
rozmów w sondowaniu opinii 
publicznej; wytworzenia tłu­
mów w miejscach, gdzie prze­
mawiać ma Carter przez wy­
wołanie zatoru w ruchu koło­
wym na pobliskiej drodze lub 
ulicy, przez rzekomą wadę w 
samochodzie; użycia mocnych 
świateł telewizyjnych dla wy­
tworzenia “nimbu” nad głową 
Cartera. Podręcznik dalej za­
leca, ażeby nie powiedziano 
ochotnikom jakie funkcje ma­
ją wykonywać — gdyż przez 
brak znajomości ich funkcji 
ławiej będzie kierownikom 
kampanii Cartera kontrolo­
wać sytuację, a następnie 
“przeciekać do prasy, radia i 
telewizji tylko tyle informa­
cji, ażeby zdobyć maksymum 
reklamy”.

Biuro dziennika w Washing­
tonie, zdobyło ten tajny pod­
ręcznik, opracowany przez 
propagandzistę Cartera, Jim 
King, byłego asystenta sen. 
Edward M. Kennedy (D- 
Mass.). Sekretarz prasowy 
Cartera, Jody Powell, wydał 
natychmiast rozkaz dokonania 
przeglądu podręcznika Kinga, 
twierdząc że nie zgadza się z 
pewnymi zaleceniami i nie 
chce, ażeby kampania Cartera 
prowadzona była według 
wskazań podręcznika. Powell 
twierdzi, że Carter nic nie 
wiedział o istnieniu tego pod­
ręcznika, mimo że King jest 
jednym z najbliższych współ­
pracowników jego kampanii.

Deputowany 
' Mayor a

New York. (UPI) — Osborn 
Elliott, naczelny redaktor ty­
godnika “Newsweek” ustąpił 
ze stanowiska ażeby przyjął
— stanowisko deputowanego 
mayora Abrahama Beame w 
Nowym Yorku. Elliott bę­
dzie szefem wydziału dla roz­
budowy ekonomicznej miasta
— z roczną pensją jednego 
dolara.

Rozprawa 
z Frakcja 
Radykałów

Zaostrzenie Walki 
O Władzę 
W Chinach
Londyn (ST) — Dwa dzien­

niki londyńskie — Daily Te­
legraph i Financial Times, po­
dały wiadomość — że pani 
Chiang Ching, była aktorka 
filmowa i czwarta żona Mao 
Tse-tunga została aresztowa­
na wraz z trzema członkami 
tak zwanej “kliki szanghaj- 
skiej” i oskarżona o udział w 
spisku, który miał na celu 
obalenie obecnego przywódz­
twa i przejęcie władzy.

Szczegóły na temat spisku 
i aresztowania są ogólnikowe 
i szczupłe. Mówi się, że spis­
kowcy nie zdołali uzyskać po­
ważniejszego poparcia ze 
strony sił zbrojnych oraz że 
Chiang Ching dopuściła się 
“zdrady”, fałszując oświad­
czenia i opinie Mao Tse-tunga 
z ostatnich miesięcy jego ży­
cia.

Pekiński korespondent Dai­
ly Telegraph — Nigel Wade, 
powołując się na godne zau­
fania ośrodki informacyjne w 
stolicy Chin — twierdzi że 
dzielnicowi i fabryczni poli- 
trucy zostali powiadomieni o 
aresztowaniu w czasie spe­
cjalnej odprawy. Odprawa ta 
zbiegła się z pojawieniem na 
murach Pekinu plakatów ob- 
(Ciąg dalszy na stronie 6-ej)

Katastrofa 
Odrzutowca 
w Indiach

Bombaj (UPI) — Odrzuto­
wiec “Caravelle”, należący do 
hinduskich linii litniczych, za­
mienił się w “ognistą kulę” i 
runął na ziemię w momencie 
gdy pilot usiłował dokonać 
przymusowego lądowania w 
10 minut po starcie z lotniska 
w Bombaju. W katastrofie tej 

■zginęli wszyscy znajdujący 
się na pokładzie — 6 człon­
ków załogi i 89 pasażerów, w 
tej liczbie 17 kobiet i sześcio­
ro dzieci.

Samolot obsługiwał wewnę­
trzną linię Bombaj - Madras. 
Rzecznik linii powiedział, że 
zgodnie z rozkładem miał wy­
startować odrzutowiec Boe­
ing 373, ale wskutek defektu 
silników został w ostatniej 
chwili zastąpiony odrzutow­
cem “Caravelle”. Wieża kon­
trolna lotniśka otrzymała ra­
diowy meldunek pilota kpt. 
K.D. Gupta, że musi on za­
wrócić i podejmie próbę przy­
musowego lądowania.

Naoczni świadkowie stwier­
dzają, że usłyszeli głośny wy­
buch, a następnie zobaczyli 
że jeden z silników stanął w 
płomieniach. Przy podchodze­
niu do lądowania, czołowa 
część samolotu odpadła i ru­
nęła na ziemię, a następnie 
cały kadłub zamienił się w 
“ognistą kulę”.

Przedstawiciel władz bez­
pieczeństwa na lotnisku po­
wiedział, że ciała ofiar katas­
trofy są tak spalone, że iden­
tyfikacja jest niemożliwa.

Zwłoki rozpadały się w mo­
mencie, gdy członkowie ekip 
ratowniczych przenosili je na 
nosze.

W pierwszej fazie akcję ra­
towniczą prowadzono jedynie 
przy nikłym świetle księży­
ca i przy świetle reflektorów 
kilku samochodów, znajdują­
cych się na lotnisku.

Ofiary Samogonu
New Delhi (UPI) — W 

hinduskim mieście Indore — 
zmarło po wypiciu samogonu 

1105 osób, a ponadto sto prze­
bywa w szpitalu, lecząc się 
z zatrucia.

Republikanie Nie Próżnują

Terror 
Nie Wstrzyma 

Demokratyzacji
Madryt (UPI) — Premier 

hiszpański Adolfo Suarez po­
wiedział w Senacie, że fala 
terroru i rozuruchów ulicz­
nych nie wstrzyma ani nie 
zwolni procesu demokratyza­
cji.

Premier odrzucił oskarże­
nia prawicy, że rząd jego nie 
broni ustaw wprowadzonych 
przez zmarłego dyktatora 
Franco, co prowadzi do upad­
ku autorytetu władz.

“Działalność terrorystyczna 
nie zastraszy nas. Rząd hisz­
pański nie dopuści, aby w 
tym czasie, gdy zbudziły się 
nadzieje wszystkich Hiszpa­
nów, wysiłki małych ugrupo­
wań miały naj mniejszy 
wpływ na reformy demokra­
tyczne . . . Działając z pozycji 
prawa1, władzy i poszanowa­
nia wolności obywatelskich, 
rząd jest zdecydowany konty­
nuować swoją pracę, ciesząc 
się poparciem ogromnej wię­
kszości narodu hiszpańskiego, 
który pragnie umiarkowania, 
a nie skrajności, ładu a nie 
anarchii, wolności i sprawie­
dliwości a nie gwałtów. Takie 
są cele, którym rząd poświęca 
swoje wysiłki”.

Przemówienie pre m i e r a, 
zdominowany przez konser­
watystów Senat przyjął lodo­
watym milczeniem.

Wyższe Ceny 
Usług Publicznych
Washington (UPI) — Fede­

ralna Komisja Użyteczności 
Publicznych, podaje że ceny 
użyteczności publicznych, z 
których korzystają Ameryka­
nie, takich jak gaz, elektrycz­
ność it. są obecnie najwyższe 
od ostatnich 41 lat. Najwyższe 
ceny użyteczności publicz­
nych notowane są w rejonie 
stanów Nowej Anglii i środ­
kowych stanów wschodniego 
wybrzeża, natomiast najniż­
sze ceny płacą mieszkańcy re­
jonu południowo-centralnego.

Sukces Francji
Paryż (UPI) — Michael 

d’Ornano, francuski minister 
przemysłu, powiedział że kon­
trakty francusko-irańskie już 
podpisane, i uzgodnione “w 
zasadzie”, stanowią wielki 
sukces Francji, pozwolą jej 
bowiem “wejść na arenę mię­
dzynarodowej konkurencji”.

Zarzucają 
Carterowi 

Brudną 
Kampanię

Washington. (UPI) — Pod­
czas poniedziałkowego zebra­
nia przywódców republikań­
skiej kampanii prezydenckiej 
w Białym Domu, zarzucono 
demokratycznemu kandydato­
wi Jimmy Carter, że prowadzi 
brudną kampanię, wprowa­
dzając w nią nieetyczne tak­
tyki.

Gubernator stanu Washing­
ton Dan Evans w wywiadzie 
udzielonym prasie, powie­
dział, że “Demokraci zamie­
nili kampanię prezydencką w 
bardzo złośliwą, zastosowa­
niem przez Cartera nieetycz­
nych taktyk. Zakwestionowa­
no uczciwość i integralność 
Prezydenta, które są wszyst­
kim znane i przez nikogo nie 
kwestionowane, natomiast te­
go samego nie można powie­
dzieć o jego oponencie”.

Sen. Jacob Javits (R.-N.Y.) 
także skrytykował Cartera, że 
zarzuca prezydentowi Fordo­
wi brak pomocy dla Izraela, 
mówiąc, że Stany Zjednoczo­
ne w ostatnich kilku latach 
nie tylko udzieliły pomocy 
militarnej Izraelowi na sumę 
przeszło czterech bilionów do­
larów, ale w Radzie Bezpie­
czeństwa Narodów Zjedno­
czonych głosowały stale prze­
ciwko wszelkim rezolucjom 
szkodliwym dla Izraela, stając 
nie raz odosobnione w bronie­
niu interesów, niepodległości 
i dalszego istnienia tego pań­
stwa.

Javits powiedział, że “czas 
najwyższy, ażeby prezydent 
Ford odpowiedział silnie i do­
bitnie na te zarzuty, przystę­
pując do atku”.

Przywódcy republikańscy 
wywierali także silny nacisk 
na sen. Robert Dole z Mineso- 
ta, kandydata na wiceprezy­
denta Stanów Zjednoczonych, 
ażeby przystąpił do ostrzejsze­
go ataku demokratycznych 
kandydatów, a szczególnie 
podczas debaty telewizyjnej 
w piątek, 15-go października, 
z demokratycznym kandyda­
tem sen. Walter Mondale 
(Min)., a jaka nadana będzie 
z krajowych sieci telewizyj­
nych od godziny 8-ej wieczo­
rem (czas chicagoski) i trwać 
będzie przez 75 minut.

$600 Milionów 
Na Odnowę 

Stalowni
^Pittsburgh, Pa. (UPI) Fir­

ma U.S. Steel Co., dla unik­
nięcia zapłacenia kary w su­
mie trzech milionów dolarów 
za zanieczyszczanie powietrza 
wbrew prawom krajowym, 
zgodziła się wydać około $600 
milionów na modernizację 
stalowni w Clairton, Pa. Sta­
lownia ta produkuje około 
siedem milionów ton koksu 
rocznie do użytku w piecach 
hutniczych. W produkcji kok­
su stalownia wydziela około 
42,500 ton sadzy, czarnego dy­
mu i żwiru podczas roku, za­
nieczyszczając powietrze na 
odległość kilku mil w pobliżu 
zakładów.

Debaty Sen. 
Dole-Mondale 

W Piątek
New York. (UPI) — Obaj 

kandydaci na urząd wicepre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych — sen. Walter Mondale 
z Minnesota i sen. Robert Dole 
z Kansas — czynią przygoto­
wania telewizyjnej debaty ze 
sobą w piątek, o godzinie 8:30 
wieczorem z Houston, Texas.

Tak demokrata Mondale, 
jak i republikanin Dole w nie­
dzielę brali udział w paradach 
grup etnicznych, zabiegając o 
głosy wyborców.

Mondale wziął udział w pa­
radzie Kolumba w Nęwark, 
N.J., w niedzielę, skąd udał 
się następnie na paradę Puła­
skiego w Buffalo, N.Y.

Dole brał udział w paradzie 
Czechów w Cicero, 111, w nie­
dzielę, jak i w ranej paradzie 
Kolumba w New Jersey. Ale 
nie doszło do osobistego spo­
tkania obu kandydatów w pa­
radzie.

Pamiątkowe debaty telewi­
zyjne Dole i Mondale mają 
trwać przez 75 minut.

Śledztwo w Izraelu
Jerozolima (UPI) — Za zgo­

dą premiera Yitzhaka Rabina 
prowadzone jest w Izraelu 
śledztwo, mające ustalić kto 
ujawnił bardzo tajne doku­
menty rządowe dziennikarzo­
wi izraelskiemu. Wysocy dy­
gnitarze ministerstwa spraw 
zagranicznych, ministerstwa 
obrony i kancelarii premiera 
badani są przy pomocy apa­
ratów do wykrywania kłam­
stwa

Plan Rządu 
Brytyjskiego 

Poparty
Londyn. (UPI) — Rząd bry­

tyjski uzyskał wotum zaufa­
nia w Parlamencie, gdy rzą­
dowy plan przełamania kry­
zysu ekonomicznego i wzmoc­
nienia tracącego na wartości 
funta szterlinga został popar­
ty przez 301 posłów przez 288 
przeciwnych.

Premier James Callaghan, 
— który zakończył debatę 
stwierdzeniem, że “kredyt 
brytyjski jest ciągle dobry” 
wykluczył ograniczenie wy­
datków publicznych, czego 
domagała się opozycja kon­
serwatywna.

Szef rządu wyraził pogląd, 
że tego rodzaju “chirurgiczna 
operacja” byłaby “poważnym 
błędem”.

Pani Margaret Thatcher, 
przywódca konserwatystów, 
została owacyjnie p r z y j ę ta 
przez opozycję, gdy krytyko­
wała ekonomiczną politykę 
rządu.

Stwierdziła ona, że brytyj­
skie możliwości kredytowe 
zostały zredukowane do 1.8 
miliarda dolarów i że Wielka 
Brytania “absolutnie nie ma 
wyboru, jak tylko zmianę o- 
becnej polityki”.

Kanclerz skarbu Denis Hea­
ley powiedział, że rząd nie 
powstrzyma się przed zasto­
sowaniem specjalnych środ­
ków dla zabezpieczenia go­
spodarki.

“Nie zaprzeczam, że pewne 
poprawki, które musimy zro­
bić, aby realizować naszą po­
litykę, wymagać będą poważ­
nych wyrzeczeń w układzie 
społecznym i w naszej strate­
gii przemysłowej” — powie­
dział Healey.

W Ramach 
Pomocy 
Militarnej

Wartości $1 Biliona 
W Następnym Roku
Washington (UPI-CT) — 

Prezydent Ford podczas wczo­
rajszej konferencji z izrael­
skim ministrem spraw zagra­
nicznych, Yigal Allon, zape­
wnił go, że aprobował sprze­
daż najbardziej nowoczesnego 
uzbrojenia amerykańsk i e g o 
na sumę około biliona dola­
rów w następnym roku fis­
kalnym dla zapobieżenia “sy­
tuacji której pragniemy unik­
nąć” na Bliskim Wschodzie.

Przedstawiciele Pentagonu 
podali do wiadomości, że do­
stawa uzbrojenia nie może 
być zapoczątkowana, dopóki 
Kongres nie aprobuje tej u- 
mowy po wznowieniu obrad 
z początkiem roku 1977. 
Uzbrojenie

Sekretarz prasowy Białego 
Domu, Ron Nessen, odmówił 
udzielenia informacji przed­
stawicielom prasy o rodzaju 
uzbrojenia jakie będzie do­
starczone Izraelowi, ale pod­
kreślił, że nie obejmuje ono 
pocisków “Pershing”, żądanie 
których przez Izrael wywoła­
ło wielką kontrowersję wśród 
ustawodawców Kongresu w 
ub. roku. Z dobrze poinfor­
mowanych źródeł otrzymano 
informację, że pomoc militar­
na dla Izraela obejmie całą 
gamę różnych rodzi broni, 
a wśród nich najbardziej no­
woczesnych, takich jak uczu­
lone przyrządy obecnie uży­
wane przez techników amery­
kańskich w Sinai, do kom­
pletnych zbrojeniowych sys­
temów elektronicznych, z któ­
rych wiele znajduje się jesz- 
(Ciąg dalszy na stronie 6-ej)

Manewry Morskie
Canberra (UPI) — Austra­

lijski minister obrony James 
Killen ogłosił, że przy końcu 
października odwiedzi porty 
australijskie 18 amerykań­
skich okrętów bojowych, ma­
jących łącznie 15,000 człon­
ków załogi.

Okręty przybędą z wizytą 
po zakończeniu wspólnych 
manewrów jednostek floty, 
armii i lotnictwa Stanów Zje­
dnoczonych, Australii i No­
wej Zelandii. Będą to najwię­
ksze, w czasie pokojowym, 
manewry przeprowadzone w 
Australii.

Wśród okrętów amerykań­
skich będą dwa o napędzie 
nuklearnym, a mianowicie — 
lotniskowiec USS “Enterpri­
se” i krążownik USS “Long 
Beach”.

Nowy Milioner
New York (UPI) — Robert 

J. Netto, lat 19, zatrudniony 
na stacji benzynowej robot­
nik z zapłatą $60 tygodniowo, 
stał się pierwszym szczęśli­
wym nabywcą biletu loteryj­
nego, który zapewni mu $1000 
tygodniowo do końca życia.

Dyrektor loterii stanowej 
stanu New Jorku, John D. 
Quinn powiada, że Netto mo­
że otrzymać do $3,640,000 jeśli 
dożyje do 79 roku życia. Net­
to niedawno ożenił się, porzu­
cając naukę w średniej szko­
le i przyjmując pracę na sta­
cji benzynowej.

Prośba o Azyl
Rimini. (UPI) — Węgierska 

para małżeńska Janos i Ildiko 
Ivanyi, przebywająca na wa­
kacjach we Włoszech, popro­
siła władze włoskie o azyl po­
lityczny.

Biura Iw. Nar. Pol. 
w Nowej Siedzibie 
Biura Związku Narodo­

wego Polskiego, od ponie­
działku, H-go października, 
mieszczą się w nowej i 
pięknej siedzibie, pnr. 6100 
N. Cicero Ave., Chicago, IL.

Prosimy zanotować sobie 
adres nowej siedziby 
Związku Narodowego Pol­
skiego jak i nowy numer 
telefonu biur ZNP — 

286-0500.
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Po 10-ej Konwencji KPA
Sprawy Amerykańskie Polonii — Wolność 

i Niepodległość Polski Wspólnym Celem Polonii 
— Prez. Ford — Gub. Carter

10-ta Konwencja Kongresu Polonii 
Amerykańskiej należy do przeszło­
ści. Zarówno obszerne sprawozdanie 
przedłożone delegatom przez preze­
sa Mazewskiego, jak i późniejsze 
uchwały, wynik nieraz zaciętych i 
emocjonalnych debat, dały wyraz 
stanowisku zorganizownanej Polonii 
wobec wielu zagadnień, które żywo 
poruszają serca i umysły Ameryka­
nów polskiego pochodzenia. Obok 
problematyki spraw polskich, bar­
dzo zarysował się na Konwencji pro­
gram działalności KPA w zakresie 
spraw amerykańskich Polonii. Na­
leży tu wymienić zaawansowane ba­
dania odnoszące się do dyskrymina­
cji Amerykanów polskiego pocho­
dzenia w przyjmowaniu na średnie^ 
i wyższe szczeble administracji fe­
deralnej, oraz na wydziały prawa 
i medycyny na uniwersytach; ana­
liza podręczników historii i nauk 
społecznych używanych w szkołach 
amerykańskich, pod kątem znie­
kształceń, a najczęściej wprost po­
mijania roli i historii Polonii w 
kształtowaniu życia gospodarczego, 
kulturalnego i politycznego Stanów 
Zjednoczonych; studium deprawu­
jącego wpływu na młodzież maso­
wej akcji defamacji i poniżania 
środowiska Amerykanów polskiego 
pochodzenia, prowadzonej w głów­
nej mierze przez sieci telewizyjne.

Wszystkie te studia staną się wa­
żnym materiałem do podjęcia ak­
cji celem dorobienia narosłych za­
ległości. a dalej — wznowienie ksią­
żkowego wydania “Jamestown Pio­
neers from Poland”, historii pier­
wszych polskich osadników w Ame­
ryce w r. 1608 i ich walki o pra­
wa obywatelskie; znajdujące się w 
stadium planowania wydanie pod­
ręcznika historii Polski na pozio­
mie akademickim, oraz zestawu po­
mocy szkolnych dla nauki o Ame­
rykanach polskiego pochodzenia w 
szkołach podstawowych; uzyskanie 
mianowania szeregu Amerykanów 
polskiego pochodzenia na stanowi­
ska w rządzie, między innymi Mit­
chell Kobelińskiego jako najpierw 
dyrektora Banku Importowo-Eks­
portowego, a obecnie dyrektora 
Administracji Małego Przemysłu i 
Handlu (Smali Business Administra­
tion), Leonarda Walentynowicza na 
stanowisko Zastępcy Sekretarza Sta­
nu dla Spraw Konsularnych i Bez­
pieczeństwa, i innych; przeprowa­
dzenie w Kongresie Stanów Zjedno­
czonych ustawy przyznającej prawa 
weterańskie dla żołnierzy polskich 
obu wojen.

Trudno tu wchodzić w szczegóły 
każdego z tych programów. W su­
mie stanowią one podstawę, która 
niewątpliwie przyczyni się do wzmo­
cnienia potencjału polskiego w Sta­
nach, oraz do zespolenia w KPA 
coraz szerszych kręgów Polonii, wi­
dzących w Kongresie efektywny in­
strument działania w imię żywot-; 
nych jej interesów.

★ ★ ★
Szczytowym momentem Konwen­

cji było niewątpliwie przemówienie 
Prezydenta Forda. Nie było w nim 
zbędnej retoryki. Prezydent przy­
pomniał słowa Ignacego Paderew­
skiego, że Polaków nie trzeba uczyć 
amerykańskich pojęć wolności, bo 
je mają w swej krwi od blisko ty­
siąca lat. Mówił o przywiązaniu Ame­
rykanów polskiego pochodzenia do 
swoich rodzin i do dzielnic, w któ­
rych wyrośli, a które wybudowali 
wysiłkiem własnych rąk ich ojcowie, 
i matki, stwierdzając, że ich za­
bezpieczenie należy do pilnych obo­
wiązków rządu federalnego.

Prezyden Ford raz jeszcze, sta­
nowczo zaprzeczył istnieniu t.zw. 
“doktryny Sonnehfeldta”, podkreśla­
jąc z naciskiem, że Stany Zjedno­
czone nie uznają dominacji Rosji 
nad żadnym narodem Europy Środ­
kowo-Wschodniej. Przemówienie 
Prezydenta przerywały co chwila 
głośne oklaski. Mówiąc o sprawach 
polskich Prezydent podkreślił, że 
Stany Zjednoczone przywiązują du­
że znaczenie do sprawy “suweren­
nej i niepodległej Polski”. — W tym 
momencie, wiedzeni jednomyślnymi 
odczuciem, blisko tysiąc delegatów 
i gości zgromadzonych na sali za­
reagowało na słowa Prezydenta po­
wstaniem i głośną, spontaniczną, 
trwającą kilka minut owacją. Pre­
zydent stał na podium, w blasku 
reflektorów, otoczony kolorowym 
dywanem polskiej dziatwy w mie­
niących się barwami strojach na-i 
rodowych. Był widocznie wzruszony.

Musiał odczuć, że poruszył naj­
czulszą strunę Polonii; że wyzwolił 
najistotniejsze jej pragnienie; wi­
dział że wolność i niepodległość Pol­
ski jest zasadniczym motorem jej 
zbiorowego działania. Można oczy­
wiście z dozą cynizmu sklasyfiko-i 
wać słowa prezydenta Forda jako 

wyborczą retorykę; w niedawnej 
zresztą historii jest wiele tego przy­
kładów. A jednak był to niezwy­
kły moment, który na długo pozo­
stanie w umysłach wszystkich jego 
uczestników.

Droga do odzyskania przez Pol­
kę wolności i niepodległości różnie 
jest rozumiana przez różne środo­
wiska Polonii, od prawego skrzydła 
widzącego infiltrację komunistycz­
ną i ugodowość wobec reżymu war­
szawskiego w każdym wystąpieniu, 
które nie zaczyna się i nie koń­
czy od jego potępienia i dopatrują­
cego się agentów reżymowych pod 
każdym, przysłowiowym stołkiem, 
aż do drugiego krańca, który nie wi­
dzi sprzeczności postawy niepodle­
głościowej z otwartą współpracą 
z przedstawicielami i agencjami ko­
munistycznej dyktatury w Polsce, 
aż do udziału w reżymowych galów­
kach 22 lipca, rocznicy ustanowie­
nia z mocy Rosji agenturalnego re­
żymu warszawskiego, włącznie. Ró­
żnice te zarysowały się bardzo 
ostro w konwencyjnych kontrower­
sjach, niestety nie zawsze rzeczowo 
i z umiarem argumentowanych. 
Zamiast krańcowości i wynikającej 
stąd konfrontacji musimy umieć zna­
leźć w naszych debatach rozsądny 
umiar i wzajemne zrozumienie i to­
lerancję, które jedynie prowadzą 
do postawy siły, opartej na rozum­
nym kompromisie. Wtedy żywioło­
wa owacja zgotowana prezydentowi 
Fordowi będzie nie tylko wyrazem 
jednomyśności naszego serca, ale 
także naszego działania.

★ ★ ★
Przemówienie prezydenta Forda 

na sesji otwarcia Konwencji poprze­
dziło wczesnym rankiem spotkanie 
ok. 20 przedstawicieli Polonii z gu­
bernatorem Jimmy Carter, demo­
kratycznym kontrkandydatem na 
urząd prezydenta. Trwało 30 minut. 
Po przedstawieniu przez prezesa 
Mazewskiego zasadniczych postula­
tów Polonii, przemówił krótko gub. 
Carter, ograniczając się do wyra­
żenia uznania Polonii za jej doro­
bek w życiu amerykańskim, z nie­
odłącznymi tego symbolami Kościu­
szką i Pułaskim. Na pytania nie wie­
le pozostało czasu. Były trzy. Guber­
nator stwierdził odpowiadając, że 
t.zw. odrotna dyskryminacja (re­
verse discrimination) jest niezgodna 
z prawem i że będzie jej przeciw­
działał; że popierał będzie wyma­
ganie od Rosji i jej satelitów wy­
konania zobowiązań podjętych w de­
klaracji helsinkowskiej, oraz że bar­
dzo ceni wiedzę i ekspertyzę prof. 
Zbigniewa Brzezińskiego w zakresie 
polityki międzynarodowej, że nie mo­
że jednak okreśkić jaką pozycję zaj- 
mie on w jego administracji.

Już po powrocie z Konwencji prze­
konałem się, że bardzo konkretną 
na ten temat odpowiedź dał w mię­
dzyczasie w “Playboy’u” (!) ma- 
nażer kampanii Cartera, Hamilton 
Jordan, który, powtarzam cytat 
przytoczony przez “Times” (4 pa­
ździernika), zapewnił autora artyku­
łu Roberta Sheer, że “Jeżeli po 
inauguracji znajdziesz Cy Vance 
(jeden z dwóch głównych doradców 
Cartera w sprawach polityki zagra­
nicznej) jako Sekretarza Stanu i 
Zbigniewa Brzezińskiego na czele 
(Rady) Bezpieczeństwa Narodowe­
go, wtedy musiałbym stwierdzić że- 
śmy zawiedli. Podałbym się wtedy 
do dymisji. Ale to się nie stanie. 
Zobaczysz nowe twarze i nowe ide- 
je. Rząd będzie w rękach ludzi, o 
których nigdy nie słyszałeś”. Przy­
najmniej konkretnie i bez owijania 
w bawełnę. Nic dziwnego, że za­
pytany o Brzezińskiego, gub. Car­
ter dał odpowiedź wymijającą. War­
to się nad tym zastanowić.

Kazimierz Łukomski
Powyższe uwagi otrzymaliśmy 

przed drugą debatą prez. Forda z 
b. gubernatorem Carterem. — Re­
dakcja.

Moda Na 
Rudolfa Valentino

Telewizjna Stacja NBC oświad­
czyła, że przystępuje do produkcji 
dwugodzinnego filmu o Rudolfie 
Valentino. W ten sposób NBC stało 
się rywalem ABC, które już poprze­
dnio ogłosiło podobne plany. W ten 
sposób otrzymamy dwa filmy o bo-' 
żyszczu srebrnego ekranu lat 
20tych, oba zajmujące się życiem i 
karierą młodego Włocha, który 
przybył pewnego dnia do Nowego 
Yorku, aby podbić świat. Niestety, 
zmarł bardzo młodo, zaledwie prze­
kroczywszy 31 rok życia. Producenci 
dodali, że położą specjalny nacisk na 
prywatne uczuciowe życie naszego 
bohatera. W filmach tych powinni­
śmy więc zobaczyć naszą sławną 
Połę Negri....

Katarzyna Frankiewicz Obchodzi 
100-lecie 12 Grudnia 1976 r.
Mieszka w Steger, Ill., Gdzie Cała Ludność

Urządza Dla Niej Huczne Urodziny
w----------

W małym miasteczku Steger, w 
stanie Illinois mieszka od dziesiąt­
ków lat p. Katarzyna Frankiewicz 
(na zdjęciu) która w grudniu bież, 
roku obchodzić będzie 100-letnią 
rocznicę swych urodzin. Ponieważ 
Stany Zjednoczone obchodzą 200-let- 
nią rocznicę swego istnienia, przeto 
pani Frankiewicz stonowi poniekąd 
część historii amerykańskiej.

Uroczyste przyjęcie dla 100-letniej 
Solenizantki urządza całe miastecz­
ko Steger, które zna sędziwą ale peł­
ną jeszcze werwy panią K. Frankie­
wicz i jest pełne uznania dla Niej. W. 
swoim bowiem życiu zrobiła ona dużo 
dobrego, pomagając misjom kato­
lickim w całym świecie oraz osobom 
biednym proszącym o pomoc.

Jest ona wdzięcznym przykładem 
dla innych, gdyż nia szczędziła po­
mocy, mimo iż sama nie była i nie 
jest bogata i prowadziła skromne 
życie wysyłając paczki do krewnych 
i znajomych mieszkających w Pol­
sce.

Pani Katarzyna Frankiewicz z 
domu Boniecka urodziła się w Pol­
sce, dnia 12 grudnia 1876 roku, w To­
runiu. Przybyła do Stanów Zjedno­
czonych w młodych swych latach 
przed 1-szą wojną światową i jako

krawczyni otrzymała pracę w 
sklepie Wieboldt’a przy Milwaukee 
ave, w Chicago. Zarabiała wówczas 
$10.00 tygodniowo.

W czasie depresji straciła wszy­
stkie swoje oszczędności i wyprowa­
dziła się z swym mężem do m Ste­
ger, w Illinois, gdzie dorobili się 
oboje skromnego majątku na handlu 
starymi domami. Niestety, mąż zgi­
nął tragicznie w wypadku w 1939 
roku i odtąd pani Katarzyna pozo­
stawała sama, bezdzietna, żyjąc 
skromnie z procentu oraz sprze­
daży domów.

Swoje długie życie zawdzięcza 
Bogu i racjonalnemu odżywianiu się 
jarzynami i owocami z własnego 
ogrodka. Świeże powietrze i regu­
larne życie oraz wiara w Boga i siła 
woli trzymały Ją przy zdrowiu.

Mimo podeszłego wieku, p. Kata­
rzyna da je sobie radę we wszystkim. 
Niepokoi ją tylko słabnący wzrok. 
Raz na miesiąc pomagają jej przy 
domu jej przyjaciele z Chicago, pp. 
Józef i Irena Chmielewscy oraz są­
siadki pani Gerhard i pani Skryzyna.

Dzielnej Solenizantce, pani Kata­
rzynie Frankiewicz, cała Polonia 
życzy dalszego zdrowia i długich lat 
życia.

Dr. Słotkowski Protestuje
Dr. Eugeniusz L. Słotkowski z 

Chicago, w liście przesłanym do 
kolummy Głosy Czytelników w 
dzienniku Chicago Daily News,, 
zaprotestował przeciwko recenzji 
napisanej przez Kathryn Christen­
sen z książki Johna Tolanda, p. t. 
“Adolf Hitler” wydanej przez firmę 
Doubladay w cenie $14.95 za 
egzemplarz.

Christensen w recenzji z dn. 24-go 
września (str. 17) pisze, że “wariat 
ponosi odpowiedzialność za tor­
turowanie i zgładzenie przeszło 
sześciu milionów osób”. Dr. Słot­
kowski protestuje przeciwko tej 
cyfrze twierdząc, że “liczba ofiar 
Hitlera przekracza dwanaście milio­
nów — jeśli włączy się do tej liczby 
pomordowanych Polaków i osób 
innych naródwowści. ’ ’

Wodospady
Wodospady, to pionowe spadki wód 
rzecznych z wysokich i stromnych 
progów skalnych. Największym wo­
dospadem świata jest Salto del An­
gel na rzece Churun w Wenezueli 
(Ameryka Południowa). Ma on 964 
metry wysokości.

Inne wodospady — to Tugela w 
Republice Południowej Afryce (933 
m), Yosemite w USA (727m) i Uti- 
gard w Norwegii (61 m).

W Polsce największym wodospa­
dem jest Siklawa w Tatrach, przy 
przejściu z Doliny Pięciu Stawów do 
Doliny Roztoki, Ma ona 64 metry wy­
sokości. 

Hitler we wrześniu 1939 roku 
oświadczył, że “dążeniem naszym 
,w tej wojnie jest nie tyle osiągnię­
cie pewnych celów, ale przede wszy­
stkim kompletna zagłada naszych 
wrogów. Wydałem rozkaz ażeby 
uśmiercono bez liitości każdego 
mężczyznę, kobietę i dziecko pol­
skiego pochodzenia i władających 
językiem polskim” — jak pisze dr. 
Słotkowski. Gubernator nazistowski 
w Polsce, Hans Frank, w mowie 
wygłoszonej 2-go grudnia, 1939 roku 
mówiąc o planach nazistowskich 
dla Polski, powiedział: — jesteśmy 
przekonani, że kraj ten będzie nale­
żał do Niemiec i nie będziemy tole­
rować w nim ani jędnego Polaka.”

Za Dobry
Rick Walker młody konduktor 

autobusu linii 185 w Londynie 
stracił posadę, ponieważ był . . . 
zbyt dobry dla pasażerów. Często­
wał ich własną herbatą, dla do­
rosłych miał pod ręką herbatniki, 
dla dzieci cukierki. By zabawić 
pasażerów, wkładał czerwony nos 
z papier-mache i opowiadali im 
co dzień nowe dowcipy. Na linii 185 
zrobiło się tłoczno, jeździli nawet 
ci, którzy przedtem używali własne­
go samochodu.

Ale dyrekcja londyńskich auto­
busów doszła do wniosku, że komu­
nikacja miejska to nie cyrk i zwol­
niła Ricka Walkera. “Szkoda — 
oświadczył tenże — miałem jeszcze 
tyle pomysłów. Chciałem, by ludzie 
czuli się w autobusie jak w domu...”

Z UWAGI NA OBCHODY 200-LECIA AMERYKI 
WZNOWILIŚMY KSIĄŻKĘ UKAZUJĄCĄ 

POLSKI WKŁAD
DO ROZWOJU STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

POLACY 
BADACZE AMERYKI' 

Tomasz J. Turley
Książka o Polakach, którzy swoją wiedzą i energią 
walnie przyczynili się do poznania geografii i ucy­
wilizowania Ameryki.
Liczne ilustracje, ponad 50 map, spis literatury, 
obszerny skrót w języku angielskim, indeks osobowy, 

> stanowią cenne uzupełnienie tej książki.
i Autor, b. prof, geologii i geografii Tomasz J. Turley 

zamieszcza liczne prace o polskich osiągnięciach w 
i- nauce i technice.

Cena $2.75, pocztą $3.08
DZIENNIK ZWIĄZKOWY

1201 Milwaukee Ave. Chicago, 111. 60622
(Na C.O.D. nie wysyłamy.)
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Jaka Będzie 
Pogoda w 1977 r.

100-letni Kalendarz farmerski — 
“Old Fanner’s Almanac” przepo­
wiada, iż czeka nas pogoda nie­
zbyt pomyślna. Północno-wschodnie 
stany, które miały trzy kolejne ła­
godne zimy czeka b. ciężka zima 

z dużymi opadami śniegu. Florydai 
nawet będzie miała mrozy w mar­
cu.

Duże posuchy przepowiadane są 
następnego lata w zachodniej i 
środkowo-zachodnich częściach kra­
ju. W sierpniu spadną duże deszcze, 
ale za późno, by uratować szkody 
dla zboża.

Kalendarz przepowiada dla Chica­
go zimny listopad, łagodny grudzień 
i styczeń i znowu duże zimna w lu­
tym i marcu. Opady śnieżne będą 
poniżej przeciętnego opadu, jedyna 
większa śnieżyca czeka nas w pier­
wszym tygodniu marca. Pierwszy 
śnieg spadnie w Chicago w połowie 
listopada, ale opad będzie raczej 
lekki.

Kalendarz przepowiada niesprzy­
jający okres dla zasiewów i wa­
rzyw od kwietnia do końca lipca. 
W pewnych okolicach opad deszczo­
wy ma wynieść przeszło 10 cali 
ponad średnią.

Kalendarz stuletni nieraz się my­
lił, ale mimo to ma wielu zwolen- 
iników.

Niedziela Misyjna 
U Pol. Karmelitów 

W Munster, Indiana
Dnia 24 października 1976 roku 

przypada Niedziela Misyjna. Z tej 
okazji “Sodalicja Misyjna Jutrzen­
ka” przy klasztorze Ojców Karme­
litów w Munster, Indiana przy ul. 
Ridge Road 1628 urządza nabożeń­
stwo i Bankiet w sali polskiego kar- 
melitańskiego Sanktuarium Maryj­
nego.

O godzinie 12:00 w południe zosta­
nie odprawiona Msza Święta z oko­
licznościowym kazaniem, a o godzi­
nie 1:30 w sąsiedniej sali Bankiet Mi- 
syjnly z bogatym programem. Cena 
obiadu $8.00. Dochód przeznaczony 
jest na Polskie Karmelitańskie Misje 
w najuboższym kraju centralnej 
Afryki w Burundi.

Informacji udziela i bilety sprze- 
daje p. Maria Wiśniewska sekretar­
ka koresp. telefon Nr.: 889-5845, lub 
Ojcowie Karmelici Bosi 1628 Ridge 
Road, Munster, Indiana 46321 Tele­
fon: (1-219)838-5050.

Now's The Time!
Printed Pattern

IO/2-I8/2

Right now, the present is the 
perfect time for this princess 
dress with a neckline that zips 
to the level you like. Travel in 
thp iarkpt

Printed Pattern 4588: Half 
Sizes 10/2, 12/2, 14/2,16/2, 
18!/2. Size 14/2 (bust 37) takes 
2% yards 45-inch fabric.

$1.00 for each pattern. Add 35c 
for each pattern for first-class 
mail and handling. Send to:
Anna Adams, Dept. 10, Polish 
Daily Zgoda, 243 West 17th St., 
New York, N.Y. 10011.

Print NAME, ADDRESS, ZIP, 
SIZE and STYLE NUMBER.
150 styles — lots of Quick Easies 
— in our NEW FALL-WINTER 
PATTERN CATALOG! Jumpsuits, 
tops, pants plus Total Wardrobe 
patterns. Free pattern coupon. 75c 
Instant Sewing Book $1.00 
Sew + Knit Book $1.25 
Instant Money Crafts ........ $1.00
Instant Fashion Book $1.00

Sienkiewicz

■ (Ciąg dalszy)

A zostać? Czerń istotnie czekała tylko 
wieści z Siczy, chwili hasła do rzezi. A może by i nie 
czekała nawet, gdyby nie tysiąc semenów Bohuna 
i jego wielka powaga na Ukrainie. Mógł się wpraw­
dzie pan Zagłoba schronić i do obozu hetmanów, ale 
miał swoje powody, dla których tego nie czynił. Była- 
-li to kondemnatka za jakie zabójstwo czy też man- 
kamencik w księgach, on sam jeden tylko wiedział; 
dość, że nie chciał w oczy leźć. Zal mu było Czehryna 
porzucać! Tak mu tu było dobrze, tak tu nikt o nic 
nie pytał, tak już pan Zagłoba zżył się tu ze wszystki­
mi, i ze szlachtą, i z ekonomami starościńskimi, i ze 
starszyzną kozacką! Prawda, że starszyzna rozjechała 
się teraz, a szlachta siedziała cicho po kątach, bojąc 
się burzy, ale przecie był Bohun, kompan nad kompa- 
ny, bibosz nad bibosze. Poznawszy się przy szklenicy 
zbratali się z Zagłobą od razu. Odtąd nie widziano 
jednego bez drugiego. Kozak sypał złotem za dwóch, 
szlachcic łgał, i obu, jako niespokojnym duchom, do­
brze było z sobą.

Gdy tedy teraz przyszło albo pozostać w Czehrynie 
i pod nóż czerni iść, albo jechać z Bohunem, pan 
Zagłoba zdecydował się na to ostatnie.

— Kiedyś taki desperat — rzekł — to pojadę i ja 
z tobą. Możeć się przydam albo pohamuję, gdy będzie 
trzeba. Już my tak dopasowali ze sobą jako hetka 
z pętelką, alem się tego wszystkiego nie spodziewał.

Bohun nie odrzekł nic. W pół godziny później dwu­
stu semenów stanęło w pochodowym ordynku. Bo­
hun wyjechał na czoło, a z nim i pan Zagłoba. Ruszy­
li. Chłopi, stojący tu i owdzie kupami na rynku, 
spoglądali na nich spode łbów i szeptali zgadując, 
gdzie jadą, czy wrócą prędko, czy nie wrócą.

Bohun jechał milczący, zamknięty w sobie, taje­
mniczy a posępny jak noc. Semenowie nie pytali, 
gdzie ich wiedzie. Za nim gotowi byli iść choćby na 
kraj świata.

Po przeprawie przez Dniepr wjechali na gościniec 
łubniański. Konie szły rysią, wzbijając tumany ku­
rzawy, ale że dzień był skwarny, suchy, wkrótce 
pokryły się pianą. Zwolnili tedy biegu i rozciągnę­
li się długim, przerywanym pasmem po gościńcu. Bo­
hun wysunął się naprzód, pan Zagłoba zrównał się 
z nim chcąc zacząć rozmowę.

Twarz młodego watażki była spokojniejsza, jeno 
smutek śmiertelny malował się na niej widocznie. 
Rzekłbyś: dal, w której wzrok ginął po północnej 
stronie, za Kahamlikiem, bieg konia i powietrze ste­
powe uciszyły w nim tę burzę wewnętrzną, która się 
zerwała po przeczytaniu listów wiezionych przez Rzę- 
dziana.

— Żar z nieba leci — rzekł pan Zagłoba — aż słoma 
w butach parzy. I w płóciennym kitlu za gorąco, bo 
wiatru wcale nie ma. Bohun, słuchaj no, Bohun!

Watażka spojrzał swymi głębokimi, czarnymi oczy­
ma, jakby ze snu zbudzony.

— Uważ no, synku — mówił pan Zagłoba — aby 
cię melankolia nie zajadła, która gdy z wątroby, 
gdzie jest właściwe jej siedlisko, do głowy uderzy, 
snadnie rozum pomieszać może. Nie wiedziałem, że 
tak romansowy z ciebie kawaler. Musiałeś się w maju 
rodzić, a to jest miesiąc Wenery, w którym taka jest 
lubość aury, że nawet wiór ku drugiemu wiórowi 
afekt czuć poczyna, ludzie zaś w onym miesiącu 
urodzeni większą od innych mają w kościach do 
białogłów ciekawość. Wszelako ten wygrał, kto się 
pohamować potrafi, dlatego też radzę ci: lepiej ty 
zemsty poniechaj. Do Kurcewiczów słuszny możesz 
mieć rankor, ale albo to jedna dziewka na świecie?

Bohun, jak gdyby nie Zagłobie, jeno własnemu 
żalowi odpowiadając, ozwał się głosem do zawodze­
nia niż do mowy podobniejszym:

— Jedna ona zazula, jedna na świecie!
— Choćby też i tak było, to skoro ona do innego 

kuka, nic ci z tego. Słusznie mówią, że serce jest to 
wolentarz, któren pod jakim chce znakiem służyć, 
pod takim służy. Zważ przy tym, że dziewka to jest 
wielkiej krwi, bo Kurcewicze, słyszę, od książąt 
ród wywodzą... Wysokie to progi.

— Do czorta-że wasze progi, wasze rody, wasze 
pergaminy! —- tu watażka uderzył z całą siłą w głow­
nię szabli: — ot, mnie ród! ot, mnie prawo i perga­
min! ot, mnie swat i drużba! O zdrajcy! o wraża krew 
przeklęta! Dobry wam był Kozak, druh był i brat: 
do Krymu z nim chodzić, dobro tureckie brać, łupem 
się dzielić. Ej, hołubili i synkiem zwali, i dziewkę 
przyrzekli, a teraz co? Przyszedł szlachcic, Laszek 
cacany, i ot, Kozaka, synka i druha, odstąpili — 
duszę wydarli, serce wydarli, innemu donia, a ty choć 
ziemię gryź, ty Kozacze, terpy! terpy!...

Watażce glos zadrgał; zęby ścisnął, pięściami 
o pierś szeroką tętnić począł, aż echo jak z podziemia 
z niej wychodziło.

Nastała chwila milczenia. Bohun oddychał ciężko. 
Ból i gniew targały na przemian’zdziczałą, nie znają­
cą hamulca duszę Kozaka. Zagłoba czekał, aż się 
zmorduje i uspokoi.

— Co tedy chcesz czynić, junaku nieszczęsny? jak 
postąpisz?

— Jak Kozak — po kozacku!
— Hm, już widzę, co to' będzie. Ale mniejsza z tym. 

Jedno ci tylko powiem, że to jest państwo wiśnio- 
wieckie i do Łubniów niedaleko. Pisał pan Skrzetuski 
onej kniahini, żeby się tam z dziewką schroniła, to 
znaczy, że one są pod książęcą opieką, a książę srogi 
lew...

■— I chan lew, a ja mu w gardziel właził i ogniem 
w ślepie świecił.

— Co ty, szalona głowo, księciu chcesz wojnę wy­
powiadać?

— Chmiel i na hetmanów się porwał. Co mnie wasz 
książę!

Pan Zagłoba stał się jeszcze niespokojniejszy.
— Tfu! do diabła. A to po prostu rebelią pachnie! 

vis armata, raptus puellae i rebelia — to niby kat, 
szubienica i stryczek. Dobra szóstka: możesz nią zaje­
chać, jeśli nie daleko, to wysoko. Kurcewicze też 
bronić się będą.

— Taj co? Albo mnie pohybel, albo im! Ot, ja du- 
szu by zhubyw za nich, za Kurcewiczów, oni mi byli 
bracia, a stara kniahini mać, której ja w oczy jak 
pies patrzył! A jak Wasyla Tatary złapały, tak kto 
do Krymu poszedł? kto go odbił? — ja! Kochał ich 
i służył im jak rab, bo myślał, że tę dziewczynę 
wysłużę. A oni za to prodały, prodały mene jak raba, 
na złuju dołu i na neszczastje... Wygnali precz — no, 
tak i pójdę, tylko się wprzód pokłonię; za sól i chleb, 
com u nich jadł, po kozacku zapłacę — i pójdę, bo 
swoją drogę znaju.

— I gdzie pójdziesz, gdy z księciem zaczniesz? do 
Chmielą obozu?

— Żeby mnie tę dziewkę dali, ja by był wasz 
lacki/ brat, wasz druh, wasza szabla, dusza wasza 
zaklataja, wasz pies.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z Bankietu “Heritage Award”
Wyróżnienia otrzymali: Działacz robotniczy B. Puchalski, oraz sędziowie: 

T. Adesko i E. Wachowski
Niedzielny bankiet “Heritage 

Award” w hotelu Hilton, urządzony 
przez Wydział Stanowy Kongresu 
Polonii Amerykańskiej, rozpoczął 
się wejściem honorowych gości. Ich 
listę odczyta! wiceprezes K.P.A. 
Jerzy Migała. Wszystkich obecnych 
powitał prezes Wydziału Stanowego 
K.P.A. mec. Tadeusz Kowalski. 
Hymny odśpiewał Zygmunt Kossa­
kowski, inwokację wygłosił ks. bi­
skup Alfred Abramowicz (pełny 
tekstnastr5).

Główne przemówienie wygłosił b. 
gub. Jimmy Carter, demokratyczny 
kandydat na prezydenta. Obszerne 
wyjątki z jego przemówienia poda­
liśmy w poniedziałkowym wydaniu 
(nastr.l-ej).

Jimmy Carter, demokratyczny kan­
dydat na prezydenta.

Mayor Richard Daley podkreślił 
pracowitość i uczciwość Polaków, 
którzy po przybyciu do Ameryki bu­
dowali własne szkoły i kościoły, 
tworzyli organizacje społeczne i kul­
turalne, przyczyniając się wybitnie 
do rozwoju kraju i jego wielkich 
miast.

Dziś wyrażamy uznanie trzem wy­
bitnym Amerykanom polskiego po-1 
chodzenia: Bernardowi Puchalskie­
mu przywódcy zorganizowanego 
świata pracy, oraz wielkim sędziom: 
Tadeuszowi Adesko i Eugeniuszowi 
Wachowskiemu. Mayor zapowie­
dział, że pomnik gen. Tadeusza Ko­
ściuszki z parku Humboldta przeno­
simy nad jezioro.

Gub. Daniel Walker powitał zebra­
nych po polsku “Dobry wieczór”. 
Przypomniał, że bankiet odbywa się 
w przeddzień rocznicy śmierci gen. 
Kazimierza Pułaskiego, który oddal 
życie w walce o wolność Stanów 
Zjednoczonych. Wyrażając uznanie 
Puchalskiemu, Adesko i Wachow­
skiemu, składamy uznanie wszy­
stkim Amerykanom polskiego po­
chodzenia za ciężką pracę, przywią­
zanie do życia rodzinnego i udział 
we wszystkich wojnach Stanów 
Zjednoczonych. Specjalną radość 
sprawia mu wyróżnienie sędziego 
Adesko, z którym spotykał się często 
na zjazdach absolwentów Wydziału 
Prawa Uniw. Northwestern.
Praca Wydziału Stanowego

Prezes Wydziału Stanowego 
K.P.A. mec. Tadeusz Kowalski dzię­
kował Komitetowi i wszystkim, któ­
rzy w'jakiś sposób przyczynili się do 
sukcesu bankietu.

Mówiąc o działalności Wydziału 
Stanowego K.P.A. prezes Kowalski 
w kilkunastu punktach ujął najważ­
niejsze poczynania. Znajdują się 
wśród nich m. in. wydawanie biule­
tynu w ilości 3,000 egz., interwencje 
u różnych władz federalnych, stano­
wych i lokalnych, protesty przeciw 
dyskryminacji i znieważaniu Polonii 
przez środki masowego przekazu, 
popieranie lub inicjowanie publika­
cji oraz imprez związanych z 200- 
leciem Stanów Zjed. z naciskiem 
na przedstawianie osiągnięć Polaków 
i Amerykanów polskiego pochodze­
nia w różnych dziedzinach życia, 
współpraca z innymi grupami etnicz­
nymi, akcja przeciw odnowieniu li­
cencji stacjom rodiowym i telewi­
zyjnym propagującym “Polish 
jokes”.

Osobnym rozdziałem jest akcja 
przeciw reżimowi komunistycznemu

w Polsce, przypominanie Ameryka­
nom o masakrze polskich oficerów 
w Katyniu, popieranie ustawy HR-71 
o pomocy medycznej dla polskich 
weteranów.

Dzięki staraniom Wydziału Stano­
wego pięć osiedli podmiejskich 
zmieniło nazwę ul. Crawford na Pu­
łaski, inne mają uczynić to w naj­
bliższej przyszłości.

Prezes Kowlaski sporą część prze­
mówienia poświęcił zagadnieniom 
dyskryminacji Amerykanów pol­
skiego pochodzenia przy przyjmo­
waniu do pracy i awansowaniu, “Po­
lish jokes” oraz omijaniu osiągnięć 
polskich w publikacjach i progra­
mach radiowych i telewizyjnych.

Nasi Sędziowie /

Działaczka Sokoła i wiceprezeska 
Wydziału Stanowego K.P.A. Gertru­
da Drozdowicz przedstawiła sędzie­
go Tadeusza Adesko, kreśląc jego 
życiorys i lata pracy w sądownictwie, 
gdzie wybił się jako jeden z czoło­
wych prawników, zdobywając roz­
głos wybiegający daleko poza Chica­
go, oraz w pracy społecznej dla Po­
lonii i Polski, oraz uchodźców pol­
skich, którzy po Drugiej Wojnie zna­
leźli się na Zachodzie. -

Plakietę uznania wręczył sędzie­
mu Sądu Apelacyjnego Tadeuszowi

Sędzia Sądu Apelacyjnego Tadeusz 
V. Adesko

Adesko prezes Wydziału Illinois 
K.P.A. mec. Tadeusz Kowalski. W 
czasie wręczania plakiety wszyscy 
powstali, by w ten sposób wyrazić od 
siebie uznanie ofiarnemu działaczo­
wi Polonii i wybitnemu prawnikowi, 
który w grudniu br. przechodzi na 
emeryturę.

Sędzia Adesko, dziękując za wy­
różnienie, które jest mu tym droż­
sze, że dzieli je z dwoma przyja­
ciółmi: sędzią Wachowskim i przy­
wódcą robotniczym Puchalskim.

W ■e I 
•1

♦ •

Szef Sądu Miejskiego sędzia 
Eugenuisz L. Wachowski

Sędziego Eugeniusza Wachow­
skiego, szefa Sądu Miejskiego, 
przedstawiła Patricia Witkowska, 
studentka Uniw. De Paul. Sędzia 

' Wachowski jako 16-letni ochotnik 
zgłosił się do Armii Stanów Zjedno­
czonych w 1917 r. Prawo skończył na 
Uniw. De Paul. Pracował w biurze 
prokuratora następnie radcy kor­
poracyjnego miasta, od 1954 r. był 
sędzią miejskim, od 1964 r. szefem 
Sądu Miejskiego.

Sędzia Wachowski, dziękując za 
uznanie powiedział, że otrzymał wie­
le nagród, ale żadnej w tak histo­
rycznej chwili i na historycznym 
zebraniu jak “Heritage Award”. Sę­
dzia wyraził radość, że choć z sędzią 
Adesko odchodzą na emeryturę, d<r 
życia wchodzi wielu zdolnych mło­
dych adwokatów polonijnych, goto­
wych do pracy i służby społecznej.
Bernard Puchalski

Nagrodę “Heritage Award” w 
tym roku otrzymał Bernard Puchal­
ski, działacz związków zawodowych,

Bernard S. Puchalski

prezes organizacji Iron Workers w 
Chicago (od 1967 r_), liczącej 17,000 
członków. Jest on także czynny w 
wielu organizacjach społecznych. 
Przedstawił go syn adw. Richard 
Puchalski.

Bernard Puchalski, wzruszony 
słowami syna, w serdecznych sło­
wach podziękował za wyróżnienie 
prezesowi Mazewskiemu, Kowal­
skiemu i Komitetowi, który przepro­
wadził wybór kandydatów do nagro­
dy “Heritage Award”. Wyraził ra­
dość. z powodu zaszczytu jaki go 
spotkał, ponieważ wyróżnienie dzie­
li z tak wybitnymi Amerykanami 
polskiego pochodzenia, jak sędzio­
wie Adesko i Wachowski. “Jest to 
najpiękniejszy dzień w rodzinie Pu­
chalskich”, zakończył swe przemó­
wienie Bernard Puchalski.

O świetnym przemówieniu preze­
sa Kongresu Polonii Amerykańskiej 
i ZNP mec. Alojzego Mazewskiego 
pisaliśmy w poniedziałkowym wyda­
niu.

Mistrzem ceremonii był klerk po­
wiatowy Stanley Kusper, który do­
skonale wywiązał się z zadania. Był 
on na bankiecie z małżonką.

Inwokację odmówił ks. prób. Józef 
Kobylarz z Polskiego Katolickiego 
Kościoła Narodowego.
Przy Głównym Stole

Przy głównym stole, oprócz wy­
mienionych uczestników programu 
znajdowali się m. in.: Bernard Snie- 
gowski, działacz unijny; kongr. 
Frank Annunzio (D. z 11 dystr.), 
wiceprezeska Zw. Polek Helena 
Wójcik, małżonka sędziego Adesko 
Klara Adesko, małżonka Bernarda 
Puchalskiego, Patricia Kowalska — 
małżonka prezesa Wydziału Stano­
wego mec. T. Kowalskiego, małżon­
ka sędziego E. Wachowskiego, 
kongr. Daniel Rostenkowski, klerk 
miejski Jan Marcin z małżonką, 
sekr. ZPRK Edward Dykla z mał­
żonką, kongr. Jan Fary (D. z 5 
dystr.), repr. stanowy Tadeusz Le­
chowicz, Stanisław Jaworski i grupa 
działaczy związków zawodowych.
, Program urozmaicił występ chóru 
“Lira” pod dyrekcją Alice Stephens 
i zarządem Lucyny Migała-Wiecław. 
Przy fortepianie Arlene Michna.

Ciekawostki 
Historyczne

Żydzi w New Yorku wybudowali 
pierwszą synagogę w Ameryce 
w 1728 roku. Powstała ona przy 
Mili Street.

Zapomniany Pisarz
Ostatni film Luchino Viscontiego 

“Niewinny”, który wszedł niedawno 
na ekrany kin zachodniej Europy, 
został krytycznie oceniony przez 
większość recenzentów. Ten film, 
kręcony przez człowieka już cho­
rego, należy do dzieł słabszych wiel­
kiego reżysera. Podstawą scenari­
usza był tekst epicki Gabriela D’An­
nunzio “Intruz”, ogłoszony drukiem 
w r. 1892, tekst literacko nie naj-| 
lepszy, o mocno rozbudowanych 
wątkach melodramatycznych.

D’Annunzio jest dziś pisarzem 
martwym. Jęgo książki pokrywa 
gruba warstwa kurzu biblioteczne­
go; rzadko po nie. ktoś sięga. Ten 
głośny w swoim czasie poeta, dra­
maturg, powieściopisarz, nie ma dziś 
dobrej pracy także i z tego po­
wodu, że w ostatnich latach życia 
zaraził się bakcylem faszyzmu 
(zmarł w r. 1938). Visconti by jednak 
bezkrytycznym wielbicielem D’An- 
nunzia. Widział w nim świadka swcf 

jej epoki, świadka pewnego sposobu 
bycia, myślenia, odczuwania. Vis­
contiego w pisarstwie D’Annunzia 
interesowały analiży psychologicz- 
no-socjologicznie.

W “Intruzie” dostrzegł realistycz­
nie narysowany obraz obyczajów, 
malowidło upadku i dekadencji ro­
dziny. Ale tekst D’Annunzia dla Vis- 
contego był opowieścią nie tylko o 
rozkładzie rodziny, życia małżeń­
skiego, ale także opisem rozpadu 
pewnego typu społeczeństwa. Firm 
Viscontiego nabrał więc waloru do­
kumentu. Bohaterem “Niewinnego” 
jest Tullio. burżuj, dekadent, który 
swoją postawę życiową stara się 
uzasadnić filozofią nietzscheańską. 
Jak zawsze w filmach Viscontiego, 
znakomicie oddana jest atmosfera 
życia wielkiego świata. Ludzie wy­
stępują w autentycznych wnętrzach 
na tle autentycznych przedmiotów, 
otoczeni przepychem i zbytkiem.

W 1728 r. importowano 2,124,500 
galonów rumu do amerykańskich 
kolonii. Pijaństwo wówczas było 
nagminne.

♦ * ♦ .

Wynaleziona w Anglii pompa 
pożarowa przybyła do Philadelphii 
w 1731 r. Sprowadził ją Beniamin 
Franklin, który wówczas był komen­
dantem straży pożarnej.

« • •

Pierwszy dyliżans pocztowy w 
Ameryce został wprowadzony w 1732 
roku. Łączył on miejscowości Bur­
lington i Amboy, N,J,

♦ ♦ ♦

W maju 1732 r. ukazała się pierw­
sza gazeta w obcym języku na 
terenie kolonu. Była to “Philadel- 
phische Zeitung” w języku niemiec­
kim. Założył ją Benjamin Franklin 
w Philadelphii.

• I • ♦
Dnia 8 lutego 1735 r. została wy­

stawiona pierwsza opera w Ame­
ryce. Była nią “Flora”. Wykonano 
ją w Charlestonie, N.C.

Z 30-tej Konwencji Macierzy 
Polskiej w Chicago

Wystawa w Muzeum 
Polskim w Chicago

Z polski przybył do USA, jako 
gość Fundacji Kościuszkowskiej 
oraz Klubu Przyjciół Polskiej Książ­
ki w Chicago, utalentowany, młody 
artysta plastyk i historyk sztuki 
Uniw. Jagiellońskiego, Jarosław 
Kossakowski, który wystawia swoje 
prace w Muzeum Polskim w Chica­
go i w Fundacji Kościuszkowskiej 
w New Yorku.

J. Kossakowski, uczeń profesora 
Karola Estreichera, zafascynowany 
kulturą polską średniowiecza, zwła­
szcza pierwszymi drukami o Polsce 
(starodrukami) zaprezentuje na 
swojej wystawie 50 oryginalnych 
prac, z pietyzmem wykonanych re­
plik, np. sławnego Pasterza Floriań­
skiego, królewskiego dekretu z 1364 
roku o utworzeniu Uniwersytetu w 
Krakowie, pierwszego wydania “Bo­
gurodzica” a także publikacje arty­
styczne pierwszych drukarzy kra­
kowskich: J. Hallera, A. Piotrow- 
czyka, M. Szarfenberga; statutów i 
praw polskich z 14, 15 i 16 wieku 
itp.

Wybitni naukowcy polscy w Ame­
ryce, jak prof. T. F. Domaradzki 
tak pisze:— “Zapoznałem się z ar­
tystyczną kolekcją Jarosława Kos­
sakowskiego. Było to dla mnie wiel­
kie przeżycie estetyczne i kultural­
ne.” Prof. Tymoteusz Karpowicz pi­
sze: — “Nie rozprószmy tej wspa­
niałej kolekcji po świecie. Przytul­
my w Muzeum.”

Wystawa prac J. Kossakowskiego 
otwarta zostanie w Muzeum Pol­
skim w Chicago, w Niedzielę, 17 
października rb. o 3 po poi. i czynna 
będzie codziennie, prócz poniedział­
ków, od 1 do 4 po poł. Unikaląe eks­
ponaty zainteresują wszystkich mi­
łośników kultury polskiej.

Red. Bialasiewicz 
Na Zebraniu 

Grupy 825 ZNP
Na zebraniu Grupy 825 Cicero So- 

ciety»które odbędzie się w czwartek, 
14-go października, o godz. 8-ej wie­
czorem we własnej siedzibie pnr. 
3100 S. Laramie Ave"., w Cicero, 
red. Józef Bialasiewicz będzie mówił 

Klub Emerytów Polskich Komba­
tantów zawiadamia swych członków 
i sympatyków, iż miesięczne zebra­
nie klubu odbędzie się w środę, dnia 
13 października, o godzinie 11-ej 
przedpołudniem, w Domu SPK, pnr 
2914 W. North Avenue. 1

T. Fiala, prezes; M. Kmiecik, se­
kretarz.

Badania Wczesnych 
Objawów Raka

W szpitalu Nazaretanek, pnr. 2233 
W. Division ul., prowadzone są 
obecnie badania wczesnych obja­
wów choroby raka. Program jest 
umożliwiony w części przez pomoc 
finansową od Stan. Oddziału Amer. 
Stowarzyszenia walki z chrobami 
raka i, będzie dostępny przez oddział 
przyjmowania pacjentów dochodzą­
cych w szpitalu Nazaretanek.

Siostra Stella Louise, CSPN, prze­
wodnicząca szpitala, oświadczyła, 
iż szpital oferuj mieszkańcom 
metropolii sposobność do poddania 
się całkowitym badaniom zdrowia 
i próbom w jednym tylko dniu, co 
zaoszczędzi kłopotów na przepro­
wadzanie indywidualnych prób, 
wizyt i badań.

Program badania zdrowia jest 
częścią starań szpitala na rozsze­
rzenie usług dla pacjentów chorych 
na raka. Personel zajęty w tym 
progranie będzie miał sposobność 
do pouczenia pacjenta i ostrzeżenia 
go o oznakach choroby raka i o 
ogólnych potrzebach badań z dzie­
dziny zdrowia danego pacjenta.

Po zamówienie badań lub po 
bliższe informacje należy dzwonić 
do szpitala do Outpatient Depart­
ment na numer 770-2435, między 
godz. 7:3o rano a 4:30 po południu.

Popierajcie tych, 
którzy ogłaszają się 

w Dzień. Związkowym

PUBLIC NOTICE
OVER 500 ROLLS OF 

FAMOUS BRAND CARPETING 
NOW ON SALE

AT WHOLESALE PRICES 
$6.95 to $9.95 per square yard in­
cluding installation and Padding. 
We must sell our entire stock of 
over 500 rolls and remnants! 
First Come, First Selection of 
colors and patterns.

ACT NOW! 
COME TO 

EMBASSY
CARPET OUTLET 

2934 N. Milwaukee
(No Phone Orders Please)

Macierz Polska — The Polish Alma 
Mater of America — jest bratnią 
organizacją ubezpieczeniową, która 
założona została w 1897 roku przez 
Ojca z Zakonu Zmartwychwstańców 
— ks. Franciszka Gordona. Celem 
założenia było utrzymanie wiary 
rzymsko-katolickiej, wśród młodzie­
ży, oraz zachowanie zwyczajów i 
tradycji swoich przodków.

30-ta z rzędu Konwencja, która 
przypada co cztery lata, rozpoczęła 
się dnia 26 września, o godz. 10-ej 
rano celebrowaną polską mszą św. 
w kościele św. Jana Kantego. Obecni 
byli J.E. Biskup Alfred Abramo­
wicz, ks. Piotr Fiolek, proboszcz 
parafii i kapelan Macierzy, oraz ks. 
Władysław Szczypula, wicekapelan 
Macierzy, ks. Feliks Miliszkiewicz, 
ks. Donald Biliński OFM, kustosz 
Polskiego Muzeum, ks. John Miles 
CR i ks. Władysław Krempa, kape­
lan szpitala Sióstr Nazaretanek.

Pieśni kościelne i hymny śpie­
wał zespół Joe Paterka i chór mło­
dzieżowy św. Franciszka pod dyr. 
panny Schaefer. Epistoły odczy­
tane były przez wicekapelana 
Macierzy.

Podniosłe kazanie wygłosił J.E. 
ks. Biskup A. Abramowicz. Kościół 
był w czasie mszy św. wypełniony. 
Po mszy św. odbyło się śniadanie 
w sali parafialnej.

Pierwsza sesja konwencyjna od- ( 
była się w sali parafialnej o godz. 
1-ej po południu, na której Inwo­
kację wygłosił ks. Piotr Fiołek. 
Prezes Macierzy Polskiej Walenty 
Janicki przywitał delegacje i ape­
lował o zjedonczenie, harmonię i 
rozwój organizacji. Poczem zaprosił 
obecnych do uczestniczenia we mszy 
św. żałobnej za Zmarłych Członków.

Bankiet

Mistrzem ceremonii był Dennis 
Voss, przewodniczący rady Banku 
Parkway.

Głównym mówcą bankietu był 
mec. Alojzy A. Mazewski, prezes 
Kongresu Polonii Am. i prezes ZNP. 
Mówca podkreślił, iż wszyscy Ame­
rykanie polskiego pochodzenia po­
winni być dumni z swego dzie­
dzictwa, dumni z swych przodków, 
swoich polskich nazwisk, przeszło­
ści, historii i kultury narodu pol­
skiego. Wielu Amerykanów pol­
skiego pochodzenia włożyło duży 
wkład do historii Stanów Zjedn., 
które obchodzą teraz swoje 200 lecie.

Na bankiecie przedstawionych zo­
stało wiele znakomitych gości. 
Bankiet zakończyła Benedykcja, od­
mówiona przez wicekapelana — 
ks. Waltera Szczypułę.

Sesje

W poniedziałek, 27 września, od­
była się msza św. w kościele 
Pięciu Braci Męczenników o godz. 
9-ej rano, którą celebrował J.E. ks. 
Biskup A. Abramowicz, w asyście 
ks. P. Fiołka i ks. W. Szczypuły. 
Poza urzędnikami i przyjaciółmi 
Macierzy były obecne dzieci ze 
szkoły parafialnej. Prezes Macie­
rzy W. Janicki wręczył J.E. Bisku­
powi Abramowiczowi czek na $500, 
na stypendium dla ucznia lub 
uczennicy.

Druga sesja konwencyjna rozpo­
częła się o godz. 11:20 przed połu­
dniem, w hotelu Conrad Hilton. 

Otworzy! ją prezes Janicki, zaś 
Inwokację odmówił ks. Fiołek. Na 
sesji uhonorowano czworo za­
szczytnych gości — p. Madden, 
Zofię Kuźniar, prezeskę org. Zjed­
noczone Polki w Am., Michalinę 
Ferguson ze Zw. Polek w Ameryce 
i Davida L. Ader.

Józefina Skweres jako przewodni­
cząca komitetu uwierzytelniającego 
oświadczyła, iż obecnych upraw­
nionych delegatów i delegatek jest 
48, dwóch było nieobecnych.

Edward Piłsudski mianował Jó 
zefa Hełminiaka przewodniczącym 
Konwencji, a Zofię Różycką wice­
przewodniczącą, Teresę Berkowicz 
seketarką, Jana Cieśla zaś mar­
szałkiem. Sprawozdanie zdał Ed. 
Uczeń, przewodn. komitetu ustaw. 
Przyjęto zalecienia W. Janickiego i 
ks. W. Szczypuły na podtrzymanie 
zasad i celów organizacji; przyjęto, 
iż funkcja gen. sekretarza i skarb­
nika będzie połączona oraz uchwa­
lono, iż odtąd będzie czterech a nie 
pięciu dyrektorów.

Na trzeciej sesji uchwalono, iż 
11 członków liczących po 85 lat i 
tych, którzy płacili opłaty przez 
40 lat, zwolnionych zostaje od dal­
szych opłat.

Przewodniczący J. Hełminiak mia­
nował komisję wyborów w składzie: 
Carl Gryzik, Estelle Kisala, Mary 
Malacina, Kaz. Cihon i Genowefa 
Kodaia, oraz komitet zażaleń w 
składzie: Michał Bojczuk, Wiktoria 
Papierz, Frances Bugajski, Flo­
rence Dmochowski i Bernice Ko­
złowski.

Następnie Ed. Piłsudski zdał 
sprawozdanie komitetu finansowe­
go. Na tej sesji Sylwester Mertka 
i Teresa Kuziemkowski zrezygno­
wali z funkcji dyrektorów z powodu 
zdrowia.

Czwarta seszja odbyła się w po­
niedziałek o godz. 6:15 wieczorem. 
Na tej sesji Carl Gryzik przedstawił 
instrukcje dotyczącze kom. wybor­
czego, iż poza balotem na urzędy 
w zarządzie będzie drugi balot na 
dyrektorów.

Piąta sesja odbyła się o godz. 
10 rano, we wtorek. Na sesji tej 
Walenty Janicki złożył obszerne 
sprawozdanie z swych czynności 
jako prezes Macierzy, zaś Ed 
Piłsudski złożył sprawozdanie z kom. 
budżetowego. Uchwalono wynagro­
dzenia dla urzędników, kapelanów 
i za dodatkową pomoc dla sekre­
tarki.

Wybory

Ostatnia sesja we wtorek odbyła 
się o godz, 2:15 po południu, na \ 
której przeprowadzone zostały wy­
bory urzędników. Wybory przy­
niosły n< :spodziankę, jak Józef 
Hełminiak wygrał urząd prezesa 
Macierzy, pokonując b. prezesa 
Val Janickiego, zaś pani Zofia Ró­
życka wybrana została wicepre­
zeską pokonując b. wiceprezeskę 
Eleonorę Kroll. Generalnym sekre­
tarzem i skarbnikiem został przez 
aklamację Ronald Wolski.

Dyrektorami wybrani zostali: 
Edwars Uczeń, Fred Skowroński, 
Carl Gryzik i Józefa Skweres. Kape­
lanami zostali na dalsze 4 lata 
kw. Piotr Fiołek i ks. Walter Szczy- 
puła; lekarzem Macierzy dr Kazi­
mierz Starsiak, a doradcą prawnym 
Chester Przybyło.

Obrady konwencyjne zakończone 
zostały modlitwą, którą odmówił 
wicekapelan ks. Walter Szczypula 
o kontynuowanie jedności, starań 
o rozwój i utrzymanie idei, które 
przyświecały przodkom przy two­
rzeniu organizacji.

Do Ogłaszających Sio 
w Dzienniku1

Celem usprawnienia pracy i uniknięcia ewentual­
nych pomyłek w ostatniej chwili z powodu nawału 
ogłoszeń — uprzejmie prosimy, o ile tylko możliwe __
podawać ogłoszenia wcześniej.

1. Ogłoszenia handlowe (DISPLAY) — powinny być 
dostarczone nie później jak do 1-ej po południu w 
przeddzień publikacji.

Do wydania WEEKENDOWEGO (które wychodzi w 
piątki) — muszą być dostarczone w środę do 1-ej po 
południu.

2. OGŁOSZENIA DROBNE (Classified) są przyjmo­
wane codziennie do 1-ej po południu Na następny 
dzień oraz są płatne z góry (o ile nie posiada się 
innej umowy ze Zgodą).

Do wydania WEEKENDOWEGO są przyjmowane do 
środy do godziny 4-ej po południu tylko.

3. NEKROLOGI przyjmuje się codziennie( poniedziałek 
do piątku) od 7-ej do 7:45 rano na ten sam dzień, 
oraź od 8-ej do 4-ej na dzień następny.

Mając więc na uwadze zadowolenie naszych 'klientów 
oraz jak najlepsze wyniki ich ogłoszeń — liczymy na 
łaskawą współpracę.

( ADMINISTRACJA

DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO-ZGODA

o sytuacji w Europie środkowo­
wschodniej.

Adam Tomaszkiewicz, prezes 
Wiktor Rychliński, sekr.

Zebranie Emerytów 
Pol. Kombatantów

W niedzielę, o godz. 5:30 wieczo­
rem odbył się bankiet zjazdowy 
rozpoczęty godziną cocktaili, w 
Grand Ballroom w Conrad Hilton 
hotelu. Inwokację wygłosił ks. Piotr 
Fiołek. Zgromadzonych Gości i 
uczestników bankietu powitała wi­
ceprezeska Macierzy, Eleonora 
Kroll.

3

Posiedzenie 
Federacji 

Polonii
Październikowe posiedzenie Fed< 

racji Polonii Amerykańskiej odlu­
dzie się w środę, 13 październik.’ 
jak zwykle w sali Związku Pole) 
pnr. 1309 N. Ashland Ave. Począte’ 
punktualnie o godz. 8-ej wieczoren

Prezes Edward Plusdrak pc 
dzieli się w progranie posiedzeń! 
swoimi wrażeniami z 4-tygodniowe i 
podróży po Polsce, Czechosłowacji 
i Węgrzech.

Zarząd Federacji Polonii pros? 
wszystkie delegatki i wszystkich 
delegatów o punktualne przybycie 
Publiczność będzie mile widziana

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

w CHICAGO NADAWANE 
CODZIENNIE 

W KOLEJNOŚCI 
NADAWANIA

WIADOMOŚCI Z POLSKI
I O POLSCE

Codziennie 6:00-6:30 rano 

WOPA —1490 kc
5 DNI

Od poniedziałku do piątku 

MARIAN CŻERNIECKI 

“PORANNY DZWONEK” 
Stacja WOPA 

Codziennie

od 6:30 do 7:00 rano 
Sobota 11-11:30 rano 
Niedziela 1-2 po poł.

MICHAŁ PRZEMYSKI 
Kierownik

ROBERT
LEWANDOWSKI 

Stacja WSBC—1240 KC
Codziennie 7-8:30 rano
2-3 po pet. w niedziele * 

ROBERT
LEWANDOWSKI

Właściciel 

“UNCLE” HENRY 
CUKIERKA

SKOCZNA POLSKA 
MUZYKA

Sobota
8:00-9:00 rano i

1:00-2:00 po południu
WTAQ (1300)

Niedziela 8:00-9:00 rano
— i —

2:00-3:00 po południu
--------------------------------------- a

CHET GULIŃSKI 
SHOW

Stacja WOPA—1490 KC
Sobotą 12:00-1:00

Niedziela 10:00-1:00

Stacja WYŁO—540 KC 
Niedziela 9:30 10:30 rano

CHET GULIŃSKI
dyr. programów

GODZINA SŁONECZNA 
LIDII PUCINSKIEJ

Stacja WEDC
7 dni w tygodniu 

8:30-9:30 rano

“POLSKA W MUZYCE, 
PIEŚNI i SŁOWIE”

Stacja WOPA
Codziennie od 12 w poł. 

do 12:30 po poł.

ADAM 
GRZEGORZEWSKI 

Kierownik i Zarządca

“KAWALKADA” .

Stacja WOPA

Codziennie o 1, 3:30 i 6:00 
oraz o 8-ej wiecz.

DR. W. SIKORA 
Producent i Właściciel

“GŁOS POLONII’ '

WOPA — 1490 KC

Codziennie 
od 4:30 pop poł. 
do 6-ej wiecz. 

W Soboty 4-6:30 wiecz.

Pp. Mgr. JÓZEF I SŁAWA 
MIGAŁOWIE, Właściciele

“KŁOPOTY 
SIEKIERKÓW” 

Stacja WOPA 1490 KC 
w każdy Wtorek, Środę, 

Czwartek i Piątek 
7-7:30 wiecz

Kierownik 
BRONISŁAW ZIELIŃSKI

Anonserzy

PELAGIA I BRONISŁAW 
MROZOWIE
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE

Codzienne 
i Weekendowe

Rocznie (1 yr.) $31.50 
Półrocz. (6 mos.) 18.00 
Kwartał. (3 mos.) 10.50 
Miesięcz. (1 mo.) 5.00

Tylko
Weekendowe Wydanie

Rocznie (1 yr.) $10.25
Półrocz. (6 mos.) 6.75
Kwartał. (3 mos.) 4.00

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy
Numer Codziennie (Single Daily Copy) .......25c

DO INNYCH KRAJÓW:

Codzienne
i Weekendowe

Rocznie (1 yr.) $41.00
Półrocz. (6 mos.) 25.00
Kwartał (3 mos.) 15.00

Tylko
Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $13.00
Półrocz. (6 mos.) 9.50
Kwartał. (3 mos.) 6.00

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy
Numer Weekendowy (Single Week-End) .......30c

Kongres Nie Załatwił..
Skoro chętnie krytykuje się administra­

cję rządową, obojętne czy jest ona repub­
likańska czy też demokratyczna, za nie roz­
wiązywanie bieżących problemów kraju, nie 
należy zapominać, że władza ustawodawcza 
a więc Kongres, również powinna być brana 
pod obserwację oraz oceniana pod kątem 
nie tylko osiągnięć, ale i zaniedbań.

Kończący swoją pracę obecny Kongres, 
odroczony na okres kampanii przedwybor­
czej, nie załatwi! ważnych spraw, przerzu­
cając je na nowy Kongres, jaki wyjdzie 
z listopadowych wyborów i w styczniu przy­
szłego roku podejmie prace.

Są wśród tych odroczonych spraw i takie, 
które dają podstawy do podejrzeń, że usta­
wodawcy kongresowi świadomie uchylali 
się od podejmowania rozwiązań.

W oparciu o relacje i oceny obserwato­
rów prasowych w Washingtonie można wska­
zać, że do takich spraw należą następują­
ce: wpływ lobbistów, konflikt interesów fi­
nansowych urzędników rządowych, przeku­
pywanie zagranicznych dygnitarzy przez 
amerykańskie korporacje przemysłowe i 
handlowe.

Projekty ustaw w tych sprawach, obo­
jętne czy wyczerpujące i regulujące je cał­
kowicie w interesie kraju i społeczeństwa, 
zostały “ubite” w ostatnim tygodniu obrad 
Kongresu. W zamieszaniu przed gorączką 
odroczeniową ustawodawcy skorzystali z 
możliwości zduszenia ryzykownych dla nich 
projektów ustawodawczych, w których 
istniały niebezpieczeństwa niezależnie od 
tego jak głosowaliby nad tymi projektami. 
Filozofia politycznej kampanii narzuca kan­
dydatom nakaz, aby “nie wychylać się” i ni­
kogo nie antagonizować.

Metody “ubijania” niewygodnych projek­
tów ustawodawczych są najrozmaitsze. Dla 
przykładu dwa projekty zostały zaniechane, 
ponieważ w komitetach Izby Reprezentan­
tów nie było quorum, potrzebnego dla 
przekazania spraw z komitetów. W innych 
sytuacjach projekt ustawy albo był przy­
jęty przez Izbę, albo przez Senat, gdy po­
trzebne są uchwały obu izb.

Projekt ustawy o uregulowaniu sprawy 
lobbistów skończył się przez różnice w uję­
ciach izbowym i senackim oraz trudności 
w wyrównaniu tych różnic na czas w 
wspólnym komitecie. Do tego jeden z lob­
bistów całkiem jawnie działał na terenie 
Kongresu na rzecz zablokowania projektu 
ustawy, która przewidywała, że właśnie 
agencje lobbistów będą musiały ujawniać 
swoich klientów, finanse i ustawodawcze 
zainteresowania.

Projekt ustawy o konflikcie interesów 
dygnitarzy federalnych nie został uchwa­
lony, gdyż Izba Reprezentantów nie ujaw­
niła zainteresowania, a komitet izbowy, — 
mający zatwierdzić projekt, po prostu był 
bezwładny, nie mając quorum dla podjęcia 
decyzji tuż przed odroczeniem się Kongresu.

Problem etyki wielkich korporacji, stosu­
jących metody łapówkowe dla uzyskiwania 
zagranicznych kontraktów, nie mógł być 
załatwiony, bo znowu izbowy komitet nie 
mógł zebrać się z racji braku quorum. 
Wydaje się więc, że tę metodę ubijania 
ryzykownego ustawodawstwa zastosowano 
w Izbie bardzo skutecznie. Trzeba o tym 
wiedzieć i trzeba zdawać sobie sprawę, że 
nie tylko administracja rządowa, ale i wła­
dza ustawodawcza powinna znajdować się 
pod krytyką wyborców.

Jak Będzie w 1977 r.
Agencja prasowa (AP) przekazała do wia­

domości publicznej analizę ekonomistów 
Uniwersytetu Pennsylvania na temat sytu­
acji gospodarczej w kraju w zbliżającym się 
1977 roku.

Ekonomiści sądzą (jeśli nie mylą się), że 
ceny będą nadal wzrastały, ale mniej ludzi 
będzie bezrobotnych niż obecnie. Uważają 
oni również, że sytuacja gospodarcza kraju 
będzie w głównej mierze zależała od poli­
tyki nowego prezydenta. Jeśli będzie pod­
trzymywana obecna polityka fiskalna, może 
to prowadzić do spadku rozwoju i wzrostu 
gospodarczego pod koniec 1978 r. Jeśli więc 
przyjąć takie oceny, należy stwierdzić, 
że nowy prezydent będzie miał na swo­
ich barkach wyjątkową odpowiedzialność 
również za politykę gospodarczą kraju.

Niepokojąco wyglądają przewidywania co 
do wzrostu inflacji. Wspomniani ekonomiści 
uważają, że rata inflacyjna wyraża się obe­
cnie 5.25 proc., zaś w 1977 r. wzrośnie do 
6.25 proc., gdy jednocześnie rata bezrobo­
cia zmniejszy się niezbyt poważnie, z 7.49

proc, obecnie do siedmiu procent.
Ekonomiści mają nie tylko swoje teorie, 

na których opierają przewidywania, ale też 
posługują się “mózgami elektronicznymi”. 
I właśnie w oparciu o swoje własne i me­
chaniczne mózgi zapowiadają oni na na­
stępne 18 miesięcy następujące zjawiska:

— wydatki konsumentów będą rosły, szcze­
gólnie na żywność i odzież,

— produkcja przemysłowa, transportacja 
i systemy komunikacyjne wykażą silną od­
nowę w 1977 r., a wydatki inwestycyjne 
na zakłady przemysłowe wzrosną o 20 pro­
cent,

— płace będą wzrastały według raty 8.6 
proc., gdy obecnie rata wzrostu wynosi 7.9 
proc., zaś zyski przemysłowe które mają zwięk­
szyć się o 30 procent w tym roku, wzro­
sną w 1977 r. o dalsze 15 procent.

Trzeba odczekać do r. 1977, aby ustalić 
w jakiej mierze te przewidywania sprawdzą 
się w życiu kraju.

Beznadziejna Walka?
Sekr. rolnictwa Butz za zniewagę Murzy­

nów musiał zrezygnować z zajmowanego 
stanowiska. Słusznie. Członek rządu nie po­
winien mleć jęzorem i znieważać obywateli 
należących do innej rasy. W tym wypadku 
solidaryzujemy się z Murzynami i daliśmy 
wyraz naszemu oburzeniu na Butza w arty­
kule redakcyjnym (w czwartek, 7-go paź­
dziernika).

W gorączce wywołanej niefortunnym o-' 
świadczeniem prez. Forda w czasie debaty, 
że Europa środkowp-wschodnia nie jest pod 
panowaniem Rosji Sowieckiej, bez echa 
przeszły słowa demokratycznego kandydata 
na prezydenta b. gub. Cartera, który zado­
wolony z potknięcia się oponenta powie­
dział, że Polsko-Amerykański Komitet Forda 
rozwiązał się a jego menażer poszedł do 
najbliższej polskiej knajpy, by zafundować 
wszystkim “drynka”. Co to ma znaczyć?

Czy bary są polską specjalnością?
A może tylko Polacy piją wódkę?

Po tym oświadczeniu Cartera ten rozwią­
zany Polsko-Amerykański Komitet Wyboru 
Forda powinien “zawiązać” się z powrotem. 
Prez. Ford strzelił bez prochu głupstwo, 
ale nikogo nie znieważył. Jesteśmy prawie 
bezsilni wobec nadętych purchawek telewi­
zyjnych popisujących się antypolskimi ’’ka­
wałami”. Mamy jednak broń w ręku prze­
ciw kandydatom na jakiekolwiek stanowi­
sko, do prezydenta włącznie, w formie na­
szych głosów.

Jeżeli kandydat na prezydenta pozwala 
sobie' na złośliwe uwagi pod adresem du­
żej grupy etnicznej, nic dziwnego, że po­
zwalają sobie na to także aktorzy i aktorki,

często beztalencia, które nie wiadomo dla­
czego zostały “gwiazdami”.

Największe szkody wyrządzają nam jednak 
nauczyciele, opowiadający w klasach anty­
polskie “kawały”. Kilka dni temu telefono­
wał ojciec 11-letniej uczennicy szkoły w Li­
bertyville, która z płaczem powtarzała 
“Polish joke” jaki w klasie opowiadał 
nauczyciel. Interwencja rodziców u kierow­
nika szkoły nie odniosła skutku. Kierownik 
zbagatelizował sprawę, mówiąc, że “takie 
kawały krążą”, a z tak błahego powodu 
nie będzie robił przykrości “dobremu na­
uczycielowi”. Nauczyciel opowiadający 
“Polish joke” w klasie nie może być dobrym 
nauczycielem i ktoś powinien przekonać o 
tym kierowników szkół.

Można ignorować kupę mięsa i kości bez 
mózgu kolportującą w fabryce lub na ulicy 
“Polish joke”, ponieważ mamy dużo stwo­
rzeń, które wyglądają jak ludzie, ale nimi 
nie są. Odnosi się to także do wielu akto­
rów i aktorek, które poza ciałem nie mają 
nic więcej. Ale poszanowania godności na­
szej i innych grup etnicznych, powinniśmy 
się spodziewać i domagać od polityków i 
nauczycieli.

Sekr. Butz został zmuszony do rezygnacji. 
Należałoby zwalniać bez prawa apelacji na­
uczycieli, którzy zamiast poszanowania dla 
drugiego człowieka bez względu na jego 
pochodzenie, wyznanie itd. plugawymi “ka­
wałami” zaszczepiają w umysłach dzieci po­
gardę do jakiejś grupy etnicznej lub ra­
sowej.

Jeżeli nauczyciele w szkołach będą pro­
pagowali “Polish jokes” nasza walka z tą 
gangreną umysłową będzie beznadziejna.

Umieszczone poniżej opinie innych czasopism 
nie zawsze są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Druga Runda: Styl Kontra Fakty
CHICAGO TRIBUNE. - Według 
naszych podsumowań w drugiej 
rundzie prezydenckich debat, opo­
nent Jimmy Carter zdecydowanie 
zwyciężył na punkty Prezydenta 
Forda dzięki stylowi. W treści za­
gadnień górował Ford; po prostu 
fakty są po jego stronie. Nie potrafił 
ich jednak zorganizować tak zręcz­
nie i wyraziście jak Carter i chociaż 
obaj popełnili błędy, pomyłki Forda 
będą przypuszczalnie pomiętane z 
większym rozgoryczeniem. Jego 
oświadczenie, że “nie ma sowieckiej 
hegemonii w Europie Wschodniej” 
mogło tylko wstrząsnąć milionami 
Amerykanów o pochodzeniu wschod­
nio-europejskim.

I Jak już zauważyliśmy po pierw­
szej debacie, nie są to tylko bezpo­
średnie konfrontacje. Każdy kandy­
dat musi również konkurować z so­
bą starając się wypaść lepiej niż 
się od niego spodziewano.'W tym 
względzie również zwycięsko wy­
szedł Carter.

Wydawało się, że tym razem Pre­
zydent będzie miał jasną przewagę. 
Przez dwa lata polityka zagraniczna 
była dla niego chlebem powszed­
nim; posiada szczegółową znajomość 
problemów, trudnych decyzji, za i 
przeciw odnośnie każdego wyboru 
jakiego dokonała jego administra­
cja. Carter posiada tylko znajomość 
gorliwego studenta wkuwającego 
tuż przed trudnym egzaminem. A 
mimo to posługiwał się zapamięta­
nymi faktami doskonale, wypełnia­
jąc luki ogólną lecz skuteczną reto­
ryką, pozostając w ofensywie przez 
większość debaty.

*
Żeby wygrać, Carter musiał uczy­

nić dwie rzeczy. Musiał zawoalować 
przytłaczające fakty odnoszące się 
do naszej polityki zagranicznej — 
że Stany Zjednoczone nie prowadzą 
wojny, że wyłoniły się jako jedyny, 
zaufany powiernik między wrogimi 
narodami i frakcjami gdzie indziej 
— oraz musiał przedstawić tę Sytu­
ację nie tylko jako nienormalną, lecz 
nawet przynoszącą wstyd. W swoim 
podejściu zręcznie posłużył się ab­
strakcyjnymi rzeczownikami o emo- 
cjalnym zabarwieniu.

Carter wzywał do “moralności”, 
jako nowego, uniwersalnego skład­
nika w polityce zagranicznej; żądał 
więcej “szczerości” w podnosze­
niu kluczowych decyzji? i nakłaniał 
do przywrócenia “szacunku” dla 
Ameryki za granicą. Program ten 
zawiera szereg zagadek. W jaki spo­
sób, na przykład, zasięgać opinii 
publicznej w sprawie wysoce skom­
plikowanych porozumień wojsko­
wych? Czym mamy mierzyć “mo­
ralność” i “szacunek” i jakie nor­
my Carter uważa w tym względzie 
za minimalne?

Krótko mówiąc, jesteśmy prze­
konani, że Carter był winien pierw­
szego zarzutu jaki skierował prze­
ciwko administracji Forda — sa­
memu przekładając “styl i efek- 
towność ponad treść”. Lecz jego 
przemyślane i opanowane zachowa­
nie znacznie mu pomogło w kontra­
ście z mechaniczną raczej mową 
Forda.

Oto niektóre z pytań, które w na­
szym uznaniu znaczyły plus minus 
dla jednego z kandydatów:

— Wschodnia Europa: Ford po­
pełnił dużą gafę, zaprzeczając obec­
nej sowieckiej hegemonii i Carter 
skorzystał z niej, sugerując aby Pre­
zydent “zechciał przekonać Amery­
kanów polskiego, czeskiego, węgier­
skiego pochodzenia”, że kraje te są 
wolne od wpływów sowieckich. 
Co przypuszczalnie Ford chciał po­
wiedzieć to, że komunistycznym 
rządom Jugosławii, Rumunii i Pol­
ski udało się osiągnąć pewien sto­
pień niezależności od Kremla, co 
wcale jednak nie znaczy, że policyj­
ne warunki w tych krajach są łat­
wiejsze do strawienia.

W pokrewnej sprawie w Helsin­
kach, Ford najwyraźniej usiłował 
wzbudzić uczucia niechęci katolików 
przeciwko Carterowi, podkreślając, 
że Watykan podpisał umowę między 
35 państwami sugerując w ten spo­
sób, że krytyka porozumienia jest 
bezpośrednią krytyką Papieża Pa 
wła VI. Carter sparował to twier­
dzeniem, że krytykuje administra­
cję Forda a nie Papieża. Oczywisty 
minus na konto Forda.

—Bliski Wschód: Carter starał się 
drogą nadmiernych uproszczeń na­
dać silę swoim argumentom. Arab­
skie embargo naftowe uważałby za 
“deklarację wojny ekonomicznej” i 
odpowiedziałby zerwaniem wszel­
kich stosunków handlowych z tymi 
krajami. Honorowałby także, jak 
to nazwał “pełne zobowiązania na­
szego narodu wobec Izraela”, naj­
wyraźniej stając po stronie Izraela 
w ewntualnym, przyszłym konflik­
cie z Arabami. Jest to niebezpiecz­
ne: widocznie Carter chce roz­
wiązać zagmatwaną sytuację na Bli­
skim Wschodzie bez oglądania się 
na rolę ekonomiczną ropy naftowej 
i politykę ekspansji Rosji Sowie­
ckiej. Nie wykazał on, że rozumie 
zagadnienie.

Ten minus dla Cartera został częś­
ciowo zrównoważony przez niespo­
dziewaną zapowiedź Forda, że jego 
rząd ujawni nazwy firm, które uleg­
ły naciskom Arabów i bojkotują Iz­
rael. Wydaje się, że jest to raczej 
niewłaściwe posługiwanie się wła­
dzą prezydenta dla uzyskania dodat­
kowych punktów w ogniu debaty. 
Że było to stanowisko nie przemyśla­
ne świadczy późniejsze jego stono­
wanie przez Biały Dom.

Ogólnie biorąc, druga debata speł­
niła dość dobrze pokładane w niej 
nadzieje; była bardziej bezpośred­
nią i bardziej interesującą konfron­
tacją dwóch kandydatów niż pierw­
sza debata. Jej słabą stroną był 
większy nacisk na dobór kwiecistych 
słów i sposób ich wypowiedzenia 
niż na głębokość myśli; pod tym 
względem Carter góruje nad For­
dem, ale niestety jest to mniej waż­
ne.

Jedną ważną zmianę należałoby 
zastosować w trzeciej debacie. Kan­
dydaci powinni zobowiązać się do 
odpowiadania na zadane im py­
tania, a nie używać je za pretekst do 
wygłaszania wcześniej przygotowa­
nych oświadczeń nie mających zwią­
zku z pytaniem.

O Pracę Dla Inwalidów
CHICAGO DAILY NEWS. - W 

trosce co do Wysokiem raty bezrobo­
cia trzeba wskazać, że szczególnie 
jedna grupa o wysokiej racie bezro­
botnych nie powinna być przeoczona 
i potrzebuje specjalnych względów- 
inwalidzi.

Właśnie zwraca się na to uwagę 
w okresie’ określonym jako National 
Employ the Handicapped Week (ub. 
tydzień poświęcony był temu zagad­
nieniu). Rehabilitation Institute of 
Chicago zorganizawał w ub. czwar­
tek specjalną wystawę, z podkreśla­
jącą na użytek pracodawców i szero­
kich kół społeczeństwa ekonomiczną 
i humanitarna stronę nawoływań: 
“Zatrudniać nadających się do pra­
cy inwalidów”.

Przemysł i handel uświadomiły 
sobie — być może za wolno — że 
inwalidzi mogą być produkcyjni na 
odpowiednim dla nich stanowisku w 
pracy. Badania wykazały, że nie 
przychodzenie inwalidów do pracy 
nie jest większe, a często jest mniej­
sze niż ludzi o pełni sil fizycznych. 
Wydajność inwalidów w pracy jest 
wysoka, rata zmieniania pracy jest 
niska. I chyba najbardziej znamien­
ną statystyką jest to, że każdy dolar 
wydany na rehabilitację przynosi 
około $10 w życie gospodarcze, gdy in-

waldzi opuszczają kategorie żyją- 
cych z opieki społecznej, a stają się 
ludźmi zarabiającymi i płacącymi 
podatki.

Nie tylko w okresie specjalnego 
tygodnia, ale każdego tygodnia hasło 
o zatrudnianiu inwalidów powinno 
być nie tylko hasłem. Jest to po pro­
stu sprawa zdrowego rozsądku. 
________ :-------------------

Z 1-go Na 4-te 
Miejsce

Stany Zjednoczone są największą 
potęgą przemysłową o największym 
GNP, ale pod względem dochodu na 
głowę mieszkańca spadły z 1-go na 
4-te miejsce w świecie, które dzielą 
z Danią.

W 1975 r. przeciętny dochód na
głowę mieszkańca wynosił:
Szwajcaria......................... $ 8,320
Szwecja............................... 8,210
Norwegia........................... 7,130
Dania.....................   7,020
Stany Zjednoczone............  7,020
Niemcy Zachodnie............  6,830
Kanada............................... 6,630
Belgia............... '................ 6,570
Francja............................ 6,280
Luksemburg...................... 6,160
Holandia............................. 5,970
Finlandia......................  5,650

Zakres Władzy Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
winien mieć zalety myślowe Lin­
colna, głębię filozoficzną Jeffersona, 
dzielność Clevelanda, odwagę Frank- 
lina Roosevelta, cierpliwość Joba 
i siłę fizyczną Samsona.”

W ten sposób określił kwalifikacje 
konieczne na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych jeden z czołowych 
demokratów zmarły sen. Paul 
Douglas z Illinois. Istotnie, żaden 
absolutny monarcha nie rozporzą­
dzał podobną władzą, ani nie miał 
tak wielkiej odpowiedzialności za 
losy świata, co prezydent Stanów 
Zjednoczonych. Każda ważniejsza 
decyzja wewnętrznna czy zewnętrz­
na, musi być powzięta przez pre­
zydenta i w ustroju amerykańskim 
jedynie prezydent może ją podjąć.

Władza prezydenta jest tak wiel­
ka, że właściwie jeden człowiek nie 
jest w stanie jej wykonywać. Chcąc 
nie chcąc, prezydent musi sobie 
dobrać zespół ludzi, do których ma 
zaufanie i przekazać im część 
swoich zadań. Od umiejętności do­
boru odpowiedniego zespołu dużo 
zależy.

Władza Prezydenta

Wielka i niesprecyzowana władza 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
oparta zarówno na konstytucji jak i 
na licznych precedensach historycz­
nych, nie była początkowo przewi­
dywana, gdyż ojcowie konstytucji, 
twórcy Stanów Zjednoczonych, nie 
mieli zaufania do silnych rządów 
i niejednokrotnie dawali temu wyraz.

Sam Washington mówił: “Władza 
nie kieruje się rozsądkiem, ani 
słusznością, władza opiera się na 
sile. Jest ona podobna do ognia, 
niebezpieczny sługa i przerażający 
pan.”

Madison, jeden z twórców konsty­
tucji i czwarty prezydent, wyraził 
się: “Do wszystkich ludzi rozpo­
rządzających władzą należy się 
odnosić z nieufnością.”

Twórca deklaracji niepodległości 
i trzeci prezydent — Jefferson twier­
dził, że “najlepszym rządem jest 
ten, który najmniej rządzi”.

Tenże Jefferson uważał, że “mała 
rewolta jest konieczna od czasu 
do czasu w każdym państwie. Oczy­
szcza ona atmosferę podobnie jak 
burza w przyrodzie. Jest ona nie­
zbędnym lekarstwem dla zdrowia 
każdego rządu.”

A jednak, kiedy w dniu 17 wrze­
śnia 1787 roku podpisano konstytucję 
amerykańską (pierwszą federalną 
konstytucję w dziejach), okazało 
się, że na jej podstawie prezydent 
jest właściwie wszechwładny. On 
jest prezydentem, premierem, rzą­
dem, naczelnym wodzem wszyst­
kich sil zbrojnych, szefem milicji 
stanowych, a ma także ogromną 
władzę w sprawach ustawodaw­
czych i sądowych. Prezydent może 
zwołać w każdej chwili Kongres i 
jeśli uchwały Kongresu mu nie 
odpowiadają, może założyć przeciw 
nim veto. Prezydent ma wpływ na 
sąd, gdyż on mianuje wszystkich 
wyższych urzędników sądowych, 
prokuratorów, sędziów federalnych, 
a nawet sędziów sądu najwyższego.

Prezydent utrzymuje stosunki z za­
granicznymi mocarstwami i możę 
zawierać z nimi wiążące układy 
wykonawcze, nawet bez zgody Kon­
gresu. Prezydent może na własną 
rękę uznać lub nie uznać nowego 
rządu czy państwa.

Ojcowie konstytucji doszli wi­
docznie do przekonania, że bez 
silnej władzy prezydenckiej ten 
luźny zlepek autonomicznych sta­
nów nie da się utrzymać i dlatego 
wyposażyli prezydenta w wielką i 
niesprecyzowaną władzę, aby mógł 
jej użyć w chwilach grożącego 
niebezpieczeństwa. Ten przewidu­
jący krok uratował później Stany od 
rozbicia.

Kadencje

Aby nie dopuścić jednak do po­
wstania tyranii zagrażającej wol­
ności ludu, ojcowie konstytucji 
ograniczyli kadencję prezydenta do 
4 lat, a ponadto utworzyli równo­
cześnie dwa inne, równorzędne 
filary konstytucyjne: Kongres i Sąd 
Najwyższy. Na mocy konstytucji 
wszystkie nominacje wyższych 
urzędników, ministrów, ambasado­
rów, wyższych wojskowych i sę­
dziów Sądu Najwyższego wyma­
gają uprzedniej zgody senatu. Więk­
sza część traktatów zagranicznych 
wymaga również zgody senatu. 
Kongres ma wreszcie bardzo groźną 
broń, która może zawsze sparali­
żować akcje prezydenta, a miano­
wicie odmowę funduszów, bez któ­
rych prezydent nie mógłby oczy­
wiście działać.

Sąd Najwyższy ze swej strony 
może zakwestionować zarówno 
decyzje prezydenta jak i Kon­

gresu, jeśli uważa, że nie są one 
zgodne z konstytucją.

W praktyce, jak to wykazały 
chociażby dzieje Franklina Roose­
velta, silny prezydent może sobie 
poradzić z tymi przeszkodami.

Kongres

Jeśli chodzi o Kongres, to mimo 
że konstytucja przyznała senatowi 
decydujący wpływ na politykę za­
graniczną, to w praktyce o kierunku 
tej polityki decyduje prezydent. 
Najważniejsze decyzje w dziejach 
Ameryki były podejmowane przez 
prezydentów, bez zasięgania opinii 
Kongresu. Wymienimy najważ­
niejsze z tych decyzji.

W 1803 roku prezydent Jefferson 
kupił od Francji olbrzymie teryto­
rium Louisidny (obszar obecnych 
13 stanów), które zwiększyło dwu­
krotnie terytorium Stanów Zjedno­
czonych i było pierwszym krokiem 
na drodze rozwoju Stanów Zjedno­
czonych jako mocarstwa. Nabycie 
tego terytorium dokonane zostało 
przez Jeffersona bez upoważnienia 
Kongresu. Prezydent wiedział do­
skonale, że Kongres ówczesny od­
mówiłby swej zgody. Historia przy­
znała rację Jeffersonowi.

— Doktryna Monroego, która 
usunęła wpływy europejskie z kon­
tynentu amerykańskiego, została 
zakomunikowana Kongresowi dnia 
2 grudnia 1823 r., w orędziu pre­
zydenckim. Kongres nigdy tej 
doktryny nie sankcjonował, chociaż 
jest ona kanonem polityki zagra­
nicznej Ameryki od 129 lat.

— Wojna meksykańska w 1845 
roku, która rozszerzyła granice 
Stanów Zjednoczonych do Pacyfiku, 
zwiększając terytorium Ameryki o 
550,000 mil kwadratowych, roz­
poczęła się z polecenia prezydenta 
James Polk’a bez zgody Kongresu.
— Prezydent Lincoln w 1861 r. roz­
począł wojnę domową z południem 
bez zgody Kongresu i dopiero po 
10 tygodniach walk, Kongres zgodził 
się na fakt dokonany. Nie ulega 
wątpliwości, że ten fakt dokonany 
uratował jedność Ameryki.

— Decyzja budowy kanału pa- 
namskiego w 1904 r., która wyma­
gała przewrotu w Kolumbii i oderwa­
nia od niej terytorium Panamy po­
wzięta została przez prezydenta 
Teodora Roosevelta bez zgody 
Kongresu.

— Do obu wojen światowych 
Ameryka wciągnięta została przez 
prezydentów wbrew wyraźnej opo­
zycji Kongresu.

— W czerwcu 1950 r. prezydent 
Truman wciągnął Amerykę do 
wojny w Korei na własną rękę 
stwarzając wobec Kongresu fakt 
dokonany.

— Wreszcie w lipcu 1964 r. prez. 
Johnson wciągnął USA do wojy 
wietnamskiej.

Fakty te dadzą się wyjaśnić tym, 
że prezydent Stanów Zjednoczonych 
jest wybierany bezpośrednio przez 
cały naród i faktycznie reprezentuje 
naród w znacznie większym sto­
pniu niż Kongres.

Niemniej stanowisko prezydenta 
Stanów Zjednoczonych zgodnie 
z przewidywaniami ojców konsty­
tucji, nigdy nie przerodziło się w 
tyranię i dyktaturę. Prezydent Tru­
man, który się nad tym zjawiskiem 
zastanawiał, wyjaśnił to w sposób 
następujący:

“Prezydent Stanów Zjednoczonych 
jest często oskarżany o wszech­
władzę. Jest on niewątpliwie głową 
najpotężniejszego państwa świata, 
lecz jego stanowisko przypomina 
raczej urząd badania opinii publicz­
nej. Prezydent rzadko robi użytek 
ze swoich wielkich uprawnień kon­
stytucyjnych. Większą część swego 
czasu używa na łagodną perswazję 
i na błaganie ludzi, aby zrobili to, co 
jest i tak ich obowiąskiem. Tak 
wygląda w praktyce wielka władza 
prezydenta.”

Bilans Strat
u

Wojna październikowa 1973 r. 
między Izraelem a Arabami ma nie­
wesoły bilans. Po raz pierwszy 
Izrael poniósł ogromne straty w 
sprzęcie. Według oficjalnych sta­
tystyk Tel Avivu Izrael stracił 120 
samolotów (w tym około 50 Phanto- 
mów), czyli blisko jedną czwartą 
swych sił powietrznych, oraz około 
800 czołgów, czyli ponad 40 proc., 
sprzętu pancernego.

Syryjczycy ze swej strony stra­
cili połowę samolotów (ponad 150) 
i 60 proc, czołgów (800 sztuk).

Po obu stronach straty zostały 
w pełni wyrównane (wyjąwszy 
- być może Egipt), dzięki mostom 
powietrznym utworzonym jeszcze 
w trakcie działań wojennych, a 
później przez dostawy nowej broni.
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Plisowana spódniczka i luźna bluzka z wełny lub bawełny 
w kolorze czarnym lub brązowym. Góra bluzki w trzech 
kolorach — białym, niebieskim i czarnym.

Astry i Astry
Mówiąc o astrach, mamy najczę­

ściej na myśli astry chińskiego po­
chodzenia. Są to roczne rośliny, któ­
re wysiewamy wiosną. Kwitną one 
późnym latem lub wczesną jesienią, 
tworzą nieliczne, ale biardzo duże 
kwiaty, a późną jesienią zamierają.

Na przyszłą wiosnę trzeba znowu 
wysiewać nasiona na rozsadę, któ­
rą flancuje się na grządki. Astry 
jednocześnie są dość popularne. Na 
nieszczęście prześladuje je choroba 
wirusowa — Żółtaczka Astrów (Aster 
Yellows). Przyczyniła się ona w 
ostatnich czasach dó' spadku popu­
larności tych pięknych kwiatów.

Obok astrów jednorocznych ma­
my też i astry wieloletnie, rodzime­
go amerykańskiego pochodzenia, a 
niektóre z nich przyszły do nas z 
Europy. Stanowią one grupę ozdob­
nych o bardzo dużej różnorodności.

Znajdujemy wśród nich rośliny do 
6 stóp wysokie, a także roślinki kar­
łowate, nie przewyższające 6 cali. 
Ich kwiaty mają wszystkie odcienie 
barw czerwonych, niebieskich, żół­
tych i białych. Kwiaty są mniejsze 
od kwiatów astrów jednorocznych, 
ale za to ogromnie obfite.

Każda roślina zimuje w postaci 
podziemnego korzenia, a wiosną roz­
wija się krzaczek, na którym mo­
żna naliczyć kilkadziesiąt lub nawet 
paręset kwiatów.

Rozmnażamy astry wieloletnie 
tak, jak i inne byliny (perennials), 
a więc przez sadzonki zielone, a naj­

częściej przez proste rozdzielanie 
krzaczków starych. Każdy krzaczek 
trzeba co dwa lub trzy lata roz- 
dzieląc, aby rozwijały się z innego 
silniej, obficiej kwitnące rośliny.

Astry wieloletnie czasami upra­
wia się w ogrodzie na cięte kwia­
ty. Chodzi tu w danym przypadku 
o odmiany o wysokich łodyżkach. 
Najbardziej cenne są jednak odmia­
ny karłowe, służące do stałego przy­
strajania kwiatowych rabatek. Ta­
kie odmiany, jak Wonder of Staf­
fa, Snowball, Persian Rose czy 
Bonie Blue są niezwykle cenne, po­
nieważ ich kwiaty są bezpłodne.

Wiadomo, że tworzenie nasion zwy­
kle bardzo wyczerpuje roślinę, co od­
bija się ujemnie na kwitnieniu. Dla­
tego odmiany o kwiatach bezpłod­
nych kwitną obficiej. Poza tym wie­
my, że z roślin o kwiatach bez­
płodnych nie wysieją się nasiona, 
a z nich nie wzejdą siewki, które 
nigdy nie są tak wartościowe, jak 
odmiany wyjściowe.

Karłowe odmiany wieloletnich as­
trów należy sadzić w odległości od 
10 do 18 cali. Wiosną można je 
trochę przyszczyknąć, aby zmusić 
je do obfitego rozkrzewienia się i ob­
fitszego kwitnienia.

Dotychczas astry wieloletnie nie 
cierpią od żadnych niebezpieczeństw 
chorób i szkodników. Na szczęście 
Żółtaczka Astrów jednorocznych nie 
napada na astry wieloletnie.

Przepisy Na Smaczne Potrawy
Gotowane Jarzyny

(Vegetable Casserole)

8 kartofli
10 małych cebulek 
. 1 kalafior

1 filiżanka zielonego groszku
4 łyżki masła
4 łyżki mąki
2 filiżanki mleka

% funta utartego sera
(American) 

soli i pieprzu

Zagotować małe kartofle, mar­
chewki, cebulę i kalafior i po ugo­
towaniu dobrze przecedzić. Dodać 
zagotowany zielony groszek, zamie­
szać i wlać do formy “casserole”. 
Przyrządzić sos śmietankowy z ma­
sła, mąki i mleka, dodać do sosu 
utarty ser American, wymieszać i 
polać nim jarzyny. Wstawić do go­
rącego pieca na kilka minut i po 
zarumienieniu wydać na gorąco. 

Omlet z utartą Bulką
(Bread Crumb Omlet)

1 filiżanka utartej bulki
1 filiżanka mleka
3 jajka
1 łyżka roztopionego masła

Zamoczyć utartą bulkę w mleku, 
dodać ubite osobno żółtka i białka 
z jaj, wlać roztopione masło, za­
mieszać i piec w wysmarowanej 
masłem formie w średnio gorącym 
piekarniku (350° F.) przez 30 mi­
nut lub dłużej. 

Kotlety z Marchewki
(Carrot Cutlets)

1 filiżanka ugotowanej marchewki
2 filiżanki utartej bulki
1 jajko
1 posiekana cebula
1 łyżeczka soli
1 łyżka utartego sera 
odrobinę pieprzu

Wyrobić razem ugotowaną utar­
tą marchewkę, posiekaną cebulę, 
utartą bulkę, jajko, ser i pieprz. 
Zwinąć w małe kotleciki, utarzać 
w jajku i bułce i smażyć na go­
rącym maśle.

Grzyby z Serem
(Mushrooms au Gratin)

2 funty świeżych grzybów
% filiżanki tłuszczu z wędzonej 

słoniny
% filiżanki śmietany

1 łyżka drobno posiekanej cebuli
1 łyżka drobno posiekanej 

pietruszki 
sól i pieprz do smaku

Po wymyciu i pokrajaniu w cien­
kie plasterki grzybów, wysmażyć 
je w tłuszczu z wędzonej sloninki. 
Wlać do szklanej formy “casserole 
dish”, dodać śmietanę, posiekaną 
cebulkę i pietruszkę, soli i pieprzu 
do smaku, posypać odrobiną utar­
tej bulki i piec w średnio gorącym 
piecu (350° F.).

Ze Sceny i Estrady
“Na Zdrowie”, Rewia z Polski w Wykonaniu 

Zespołu Teatru “Eskulap”. Na Trójcowie 
Ubiegłego Weekendu.

Teatr lekarzy “Eskulap” nie jest 
obcy na naszym terenie. Zawitał do 
Chicago poraź trzeci, sprowadzony 
przez impresaria Jana Wojewódkę 
tym razem w 25-tą rocznicę swego 
istnienia. Założycielem i kierowni- 
kilem zespołu, a równocześnie reży­
serem programów “Eskulapa” i 
kompozytorem melodyjnych piose­
nek jest dr Jerzy Woy-Wojciechow- 
ski, specjalista w dziedzinie medy­
cyny nuklearnej. Cały zespól składa 
się z zawodowych lekarzy, którzy 
wolne chwile i wakacje poświęcają 
sztuce, występując na estradzie, ku 
zadowoleniu nie tylko swych pacjen­
tów, ale także szerokich mas pu­
bliczności.

Aktorsko i wokalnie zespól “śpie­
wających lekarzy” nie ustępuje w 
niczym zawodowym zespołom re- 
wiowym, sprowadzanych z Polski. 
W wielu wypadkach porównanie jest 
bardziej korzystne dla “Eskulapa”: 
doskonale teksty Alicji Kozłowskiej; 
melodyjne piosenki; fachowa, dy­
skretna charakteryzacja pań, nie 
rażąca nawet z pierwszych rzędów 
widowni; wrodzona elegancja pa­
nów, którzy pomimo młodzieńczej 
werwy nie pozują na niedbale ubra­
nych nastolatków, z lokami zwisa­
jącymi na ramiona. Zespół wyróż­
nia się pewną dystynkcją, która nie 
jest zacofaniem ani przeżytkiem 
lecz nawrotem do okresu, gdy teatr 
rewiowy był naprawdę teatrem, roz­
rywką milą dla oka i słuchu, a nie 
parodią prowincjonalnej maskara­
dy.

Pierwsza cięść programu, poza 
wstępnym numerem, poświęcona 
dzieciom i ilustrowana przeźrocza­
mi (jak zresztą każdy numer rewii) 
nieco przewlekła. To samo dotyczy 
patriotycznych wstawek z okresu 
Powstania. Dla tych którzy przeżyli 
Powstanie w Warszawie, wspomnie­
nia są raczej bolesne; młodsze po­
kolenie natomiast oglądało już tyle 
programów o zabarwieniu patrio­
tycznym, z Polski i miejscowych, 
że nie robi to na nim wrażenia.

Druga część jest wspaniałą re­
kompensatą za drobne usterki 
pierwszej; tryska humorem najlep­
szego gatunku, czaruje pięknymi, 
nigdy nie starzejącymi się piosenka­
mi z okresu międzywojennego i no­
wymi, kompozycji Woy-Wojcie- 
chowskiego. Każdy numer opraco­
wany starannie, podany z przedziw­
ną lekkością i artyzmem. Najlep­
szym dowodem reakcja publiczno­
ści, która w drugiej części niemal 
bez przerwy oklaskiwała wykonaw­
ców, domagając się bisów.

Wykonawcy
Krystyna Wieczorek, laureatka 

pierwszego konkursu piosenkarskie­
go (3-cia nagroda) w 1957 r. wy­
rządziłaby krzywdę miłośnikom 
teatru, gdyby ograniczyła się do za­
wodu lekarza-okulisty. Pełna wdzię­
ku i temperamentu, jest jakby 
stworzona dla sceny, czuje się na 
niej swobodnie, b. dobrze interpre­
tuje każdą piosenkę. Elżbieta Soko­
łowska (sekretarka medyczna Kli­
niki Ortopedycznej) ma piękny 
glos i bardzo korzystną aparycję. 
Wykonała szereg piosenek, a w czę­
ści poświęconej dzieciom świetnie z 
uczuciem podała “Urszulkę.” Obie 
panie pełne wdzięku, urocze, utalen­
towane aktorki-piosenkarki.

Alicja Kozłowska, absolwentka 
Wydz. Polonistyki Uniw. Warszaw­
skiego jest, obok reżysera, głównym 
“motorem” przedstawienia: autor­
ka doskonałych tekstów, scenariu­
szy i większości tekstów piosenek. 
Odznaczona, jak czytamy w progra­
mie, dyplomem laureata scen ama­
torskich. Słowo “amatorskich” 
absolutnie nie pasuje do p. Kozłow­
skiej, a zawodowym konferansje­
rom, którzy do nas przyjeżdżają z 
kraju, nie zaszkodziłoby kilka lekcji 
up. Kozłowskiej.

Karol Taube, chirurg, piosenkarz, 
o b. przyjemnym, silnym glosie jest 
także dobrym aktorem i tancerzem. 
Jerzy Jastrzębski również chirurg,

Ostrożnie
Znany amerykański pisarz i po­

dróżnik, Peter Beard, zapragnął 
przed obiektywem fotoreportera wy­
stąpić w postaci — powiedzmy — 
oryginalnej. W paszczę upolowane­
go krokodyla włożył nogę, fotore­
porter zrobił doskonale zdjęcie i 
wówczas — krokodyl przymknął 
szczęki. Widocznie tliła się jeszcze 
Iskierka życia i obronnego instynktu 
w ciele jaszczura.

Tylko szybka pomoc fotoreporte­
ra i innych świadków tego pozowa­
nia zapobiegła poważnej kontuzji 
Bearda. 

piosenkarz i muzyk, gra w zespole 
na skrzypcach i gitarze, śpiewa. 
Obaj panowie eleganccy, dystyngo­
wani, są cennymi nabytkami sceny.

Zespól muzyczny, pod kierunkiem 
Woy-Wojciechowskiego (fortepian), 
na wysokim poziomie. Członkowie 
orkiestry: Jerzy Proniewski, lekarz- 
ginekolog — gitara; Maciej Brodow­
ski, lekarz ortopeda — perkusja; 
Jerzy Przedlacki, student Akademii 
medycznej—gitara basowa.

Niewidoczna dla widzów, lecz 
aktywna była przystojna(sądząc z 
fotografii) Wiesława Proniewska 
(żona dra Proniewskiego), lekarz 
stomatolog, która wyświetlała prze­
zrocza.

Publiczność wypełniła salę Trój- 
cową, serdecznie witając miłych go­
ści, którzy wykorzystali swe waka­
cje by przyjechać do Stanów Zjedn. 
na występy.

W 25-tą rocznicę “Eskulapa” ży­

Od lat krakowskie środowisko le­
karskie, jak bodaj żadne inne na 
świecie, zajmuje się problematyką 
hitlerowskich obozów koncentracyj­
nych w powiązaniu z zagadnieniami 
medycyny. Publikowane corocznie 
zeszyty “Przeglądu Lekarskiego — 
Oświęcim” zyskały zasłużoną re­
nomę jako unikalne wydawnictwo, 
posuwające m.in. naprzód wiedzę o 
wpływie przeżyć obozowych na stan 
zdrowia b. więźniów. Grupa krakow­
ska podejmuje wciąż nowe zadania 
w tym zakresie.

Ostatnio doktorzy medycyny — 
Zenon Jagoda, Stanisław Kłodziński 
i Jan Masłowski, opublikowali arty­
kuł, będący relacją z rozpisanej 
wśród b. więźniów ankiety na temat 
“Jak to się stało, że przeżyłem 
obóz?” Autorzy uzyskali odpowiedzi 
na powyższe pytanie od 119 męż­
czyzn i 41 kobiet. A oto wyniki tej 
ważnej ankiety:

“Jedno wydaje się całkiem pewne
— piszą autorzy — o przeżyciu obozu 
śmierci przez poszczególnych więź­
niów zadecydowały w każdym przy­
padku określone i niepowtarzalne 
zespoły przyczyn. Wyodrębnianie 
którejś z nich jako istotniejszej dla 
przeżycia mogłoby się słusznie wy­
dać nie tylko chybionym zabiegiem 
metodologicznym, ale czymś zupeł-s 
nie sprzecznym z prostym doświad­
czeniem obozowym każdego więźnia.

Można jednak mówić o wyróżnia­
jących się, silnie działających przy­
czynach przeżycia w odniesieniu nie 
do poszczególnego więźnia, ale do 
grupy ocalałych”.

“Na pierwszym miejscu odpowia­
dający na ankietę stawiają jako 
istotny element Obozowej walki 
przetrwanie hart i odporność psy­
chofizyczną; tak traktuje ten czyn­
nik 105 respondentów (65.5 proc.).

W drugiej ko lejności idą korzyst- 
le, z punktu widzenia starań o za­
chowanie życia w obozie, postawy 
ideowe i emocjonalne (solidarność, 
wiara w przetrwanie, religijność, 
związki uczuciowe z najbliższymi, 
wiara w zwycięstwo dobra nad złem, 
w klęskę Niemiec hitlerowskich, a 
nawet chęć odwetu na zbrodnia­
rzach); eksponuje je 97 repsonden- 
tów, czyli 60,6 proc.

Trzecie miejsce na liście istotnych 
przyczyn przeżycia piekła obozowe­
go zajmuje różnoraka pomoc współ­
więźniów (95 wypowiedzi, tj. 59,4 
proc.). Dalej idą: rozbudzony in­
stynkt samozachowawczy (przeczu­
wanie i odruchowe unikanie zagro­
żeń, spryt, spontaniczne a konieczne 
ryzyko, dobra adaptacja obozowa)
— mówi o tym 89 respondentów 
(55,6 proc.), sprzyjająca przeżyciu 
praca (58 czyli 36,6 proc.), przypad­
ki (54 czyli 33,7 proc.), znajomość 
języka niemieckiego (41, czyli 25,6 
proc.), pomoc lekarska (28, czyli 
17 proc.) i inne.

Już z powyższego zestawienia wy­
nika, że donioślejsze dla byłych 
więźniów były czynniki podmiotowe 
(zahartowanie i odporność oraz 
przyjęcie korzystnych postaw zaj­
mują tu dwa pierwsze miejsca) niż 
czyniki zewnętrzne (pomoc, odpo­
wiednia praca, pomyślne zbiegi oko­
liczności itd.).

Po Olimpiadzie
Totalna mobilizacja policji i innych 

sił porządkowych w Montrealu zo­
stała oficjalnie zakończona. Obli­
czono wypadki i odnotowano wy­
darzenia, które w czasie Igrzysk 
łamały święty pokój olimpijski. 
Oto ostateczny bilans policji:

14 fałszywych alarmów o pod­
łożeniu bomb,

91 osób poranionych, w tym 10 
zawodników olimpijskich,

57 kradzieży w wiosce olim­
pijskiej,

200 akcji przeciwko złodziejom 
kieszonkowym,

598 aresztowań handlarzy bile­
tami wstępu na Igrzyska,

2,500 drobniejszych interwencji 
policji,

121 policjantów dbało o bezpie­
czeństwo królowej angielskiej,

120,000 mil przejechali moto­
cykliści policji eskortując bardzo 
ważne osoby po ulicach Montrealu, 
128 pistoletów i 462 fuzje myśliwskie 
zostały tymczasowo skonfiskowane,

740 praw jazdy na samochody 
zostało odebranych,

420 dziewczyn podejrzanego auto­
ramentu (wszystkie cudzoziemki) 
wydalono z Montrealu,

42 bary zamknięto na czas Igrzysk, 
28 razy musiano rozpędzać zbie­
gowiska, w tym 3 razy za pomocą 
sikawek strażackich.

Nadrzędną rolę, według respon­
dentów, odegrała tu walka o zacho­
wanie godności ludzkiej, prowadzo­
na z mniejszą lub większą świado­
mością jej celu i sensu. W lepszej z 
pewnością sytuacji znajdowali się, 
ci, którym w tej walce towarzyszyła 
pełna świadomość:

— konieczności uchronienia tego, 
z czego przede wszystkim chciał ich 
wywłaszczyć system esesowski, a 
więc wiary w przetrwanie i odzyska­
nie wolności, w zwycięstwo dobra 
nad złem, wiary religijnej, wierno­
ści idei, nawyków, obyczajów z wol­
ności, poczucia, że mimo wszystko 
jest się człowiekiem, a nie numerem 
itd.;

— niewzruszoności własnego sy­
stemu etycznego (głównie ci więź­
niowie byli odporni na upodlającą 
współpracę z katami);

— przynależności do uciemiężone­
go przez najeźdźców narodu i poczu­
cia solidarności w jego walce o wol­
ność; z tej kategorii więźniów zwłasz­
cza rekrutowali się uczestnicy kon­
spiracji obozowej.

Rozliczne i doniosłe dla życia więź­
niów były też ich własnym zdaniem 
skutki tej walki o człowieczeństwo. 
Dawała im ona pewne możliwości, 
potęgowała szanse przeżycia, zachę­
cała bowiem do:

— przeciwstawiania się zwątpie­
niu, chroniącemu przed zgubnym 
załamaniem i przyspieszoną przez 
nie śmiercią,

— tworzenia własnego świata, nie 
podporządkowanego całkowicie obo­
zowemu systemowi, przyjmowania 
swoistej postawy eskapistycznej.

— żywienia podtrzymującej na du­
chu wiary.

— okazywania pomocy współwięź­
niom, choćby tylko we własnym, 
dobrze rozumianym interesie,

— działań obronnych, ponoszenia 
koniecznego ryzyka,

— dbania o zapewnienie sobie po­
siłków, o własne zdrowie.

Wszystko to ułatwiało konieczną 
adaptację do potwornych warun­
ków, wyczulało instynkt samozacho­
wawczy, wyostrzało spryt, wyzwala­
ło altruizm, koleżeńskość, rodziło 
potrzebę tworzenia grup wzajemnie 
sobie pomagającyh, organizowanie 
imprez kulturalnych, obchodów 
świąt, tajnych nabożeństw i wspól­
nych modlitw, zachowanie obycza­
jów z wolności kierowało myśl więź­
niów do rodziny, najbliższych. Trud­
no nie docenić — także zdaniem 
oświęcimiaków — znaczenia tych 
elementów w potęgowaniu szans 
przeżycia.

Wyraźnie na plan dalszy przesu­
wają się takie czynniki przetrwania, 
jak: określone działania w celu ura­
towania życia, ucieczki z obozu, sta­
rania o zwolnienie, szczęśliwe przy­
padki, szczególne umiejętności, fa­
chowość, znajomość języka nie­
mieckiego, okres istnienia obozu i 
pora roku w chwili uwięzienia i 
inne, której też oczywiście w niezli­
czonych przypadkach miały roz­
strzygające znaczenie dla życia 
więźniów”.

OBSZERNE informacje przeczy­
tasz i najlepsze zdjęcia zobaczysz 
w Dzienniku Związkowym.

czymy zespołowi dalszych sukcesów 
w obu zawodach — lekarskim i na 
estradzie. Do ponownego spotkania 
w Chicago, w następnym, 1977 roku.

K.Cz.

Dlaczego Przeżyli 
Obozy Koncentracyjne?

Invocation Delivered By Bishop 
Alfred L. Abramowicz

On Sept. 10th at the Annual Heritage Award Dinner 
Sponsored by the Illinois Division of the 

Polish American Congress
I find myself i a great dilemma 

tonight.
My Catholic friends of Polish 

descent assembled here to honor 
three from our midst shout, “Come 
sit and dine with us.”

My pro-life friends outside 
clamor, “Come stand by us.”

What shall I do? A Polish Bobby 
Vinton, I am not, but, “Moi drodzy 
ja was wszystkich kocham.”

I trust that no one misinterprets 
my presense here tonight. Months 
ago I accepted this invitation to 
deliver the invocation as I have done 
for many years before. It was to be 
as usual a splendid affair, but a local 
affair. Circumstances of history 
have given it national renown.

Let us pray.
Heavenly Father, we ask your 

blessing. It is our Polish heritage 
that convenes us tonight—a heritage 
that is “Bóg i Ojczyzna”—God and 
Country. A heritage that is “Wol­
ność i Życie”—Liberty and life.

Bless and strenghten us O lord, as 
we cringe with our brothers still 
bearing a heavy yoke of domination 
that checks their freedoms.

Bless and give us strength. Console 
us, O Lord. We and our brotliers 
grieved as an enemy doted Poland 
with gas chambers of death. We 
grieve today when constitutional law 
permits our land to be doted with 
abortion chambers. Grant us the 
grace, O Lord, not to squander our 
heritage as prodigal sons, but to 
cherish it, protect and defend it, per­
petuate it—GOD AND COUNTRY, 
LIBERTY AND LIFE.

Pour down your blessings on the 
men we honor tonight, Bernard S. 
Puchalski, Honorable Thaddeus V. 
Adesko, Honorable Eugene L. Wa­
chowski, symbols of perpetuation of 
our heritage. Bless us, their family 
and friends, and these thy gifts which 
we are about to receive from thy 
bounty. Through Christ our Lord.

Wiatr Słoneczny
Co by się stało z nami, Ziemia­

nami, gdyby nagle Słońce po prostu 
zgasło? Najoczywistsza odpowiedź 
brzmi: zmarźlibyśmy na śmierć — 
jednocześnie umierając z głodu 
wobec ustania wszelkiej wegetacji...

Jest rzeczą zdumiewającą, iż 
ta odpowiedź jest nieprawdziwa i że 
— mimo niesłychanego rozwoju* 
nauki — wiemy o tym zaledwie 
od kilkunastu lat! Dopiero bowiem 
badania kosmiczne wykazały, iż, 
trzymając się fantastycznego przy­
kładu, zanim po zagaśnięciu słońca 
zużylibyśmy do końca zmagazy­
nowane w skorupie ziemskiej i 
atmosferze rezerwy ciepła — zgi­
nęlibyśmy, zabici promieniowaniem 
kosmicznym. Najbardziej przeni­
kliwym i najbogatszym w energię 
promieniowaniem, jakie w ogóle 
może istnieć i które dociera do 
nas gdzieś z głębi wszechświata.

Natura tego promieniowania, od­
krytego na początku wieku, jest 
zresztą, poza jego śmiercionośnym 
działaniem, do dziś dla fizyków 
wielką zagadką. Wiemy tylko, iż 
promieniowanie kosmiczne jest tak 
przenikliwe, iż przebija nawet wie­
lometrowej grubości osłony z płyt 
ołowianych, sięga nawet poprzez 
setki metrów skal — do kopalnia­
nych sztolni!

Jaki jest jednak związek między 
bliskim nam (w pojęciu astrono­
micznym) Słońcem a tym śmiercio­
nośnym promieniowaniem, którym 
nieustannie bombarduje nas wszech­
świat?

Tu właśnie rozpoczyna się historia 
jednego z najbardziej fascynujących 
odkryć współczesnej nauki, o któ­
rym wspominaliśmy na początku. 
W trakcie badań kosmicznych, 
w szczególności podczas realizowa­
nia programów sond kosmicznych 
kierowanych w stronę Wenus i 
Marsa, okazało się, iż w przestrzeni 
układu słonecznego istnieje sub­
stancja, którą popularnie nazwano 
wiatrem słonecznym. Uściślając 
rzecz — mamy do czynienia z cząst­

kami plazruy słonecznej (zjonizo­
wanymi atomami wodoru), które 
mijając orbitę Ziemi, wciąż jeszcze 
podążają z prędkością 300 kilome­
trów na sekundę. I ten właśnie wiatr 
słoneczny buduje coś w rodzaju 
atmosfery słonecznej, ogarniającej 
cały nasz układ i praktycznie nie 
przepuszczającej groźnego promie­
niowania kosmicznego. Te zaś czą­
steczki promieniowania kosmicz­
nego, które potrafią przebić się 
przez atmosferę słoneczną i prze- 
chwytane są w laboratoriach fizy­
ków — są zaledwie niewyobrażalnie 
małym śladem sił tego promienio­
wania poza płaszczem słonecznego 
wiatru...

Odkryte współzależności są, oczy­
wiście, kolejną cegiełką naszej wie­
dzy o przyrodzie, ale to nie wszy­
stko. Stwierdzenie istnienia i zna­
czenia wiatru słonecznego zmusza 
nas jednocześnie do kolejnej i istot­
nej korekty naszego, Ziemian, sto­
sunku do otaczającego nas środo­
wiska. Jak dotąd, środowisko natu­
ralne, dzięki któremu żyjemy, to 
było to, co widzieliśmy przed sobą 
aż po horyzont, jeśli można użyć 
takiego uproszczenia. Dziś pojęcie 
środowiska naturalnego zostało 
wzbogacone o nowy element, tym 
razem dosłownie kosmiczny.

Hoimar von Ditfurth, autor best- 
seleru “Dzieci wszechświata”, pi- 
sząc o związkach Ziemi z kosi no­
sem, powiada m. in. tak: “. . . już 
dziś zarysowuje nam się wyrazisty 
i dziwnie w sobie zamknięty obraz, 
zmuszający nas do gruntownej- re­
wizji dotychczasowych naszych 
poglądów na pozycję Ziemi we 
wszechświecie i naszego stosunku 
do panujących w nim układów sił”.

Angielskie Sympozjum
Lake Forest College na Sheridan 

Road w Lake Forest będzie gościć 
w dniach 18-21 października sympo­
zjum poświęcone angielskiej sztuce i 
kulturze. Wstęp dla wszystkich za­
interesowanych jest bezpłatny.

ZAKŁADY GRAFICZNE
Wydawnictw Związkowych

POLSKA DRUKARNIA
poleca

WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI:
DLA ORGANIZACJI — TOWARZYSTW
DLA pp. KUPCÓW — PRZEMYSŁOWCÓW 

Szybko, Gustownie Na Nowoczesnych Maszynach 
Płaskich i (Offsetowych.

Wykonujemy wszelkie prace w zakres 
drukarstwa wchodzące:

PAPIER LISTOWY 
KOPERTY

ZAPROSZENIA NA 
WSZELKIE OKAZJE

PAMIĘTNIKI 
PROGRAMY 

KONSTYTUCJE
ULOTKI

FORMULARZE
BILETY itp.

W języku polskim lub angielskim.
PRACUJĄ U NAS POLSCY FACHOWCY UNIJNI.

Zwracajcie się do nas z całym zaufaniem 
pisząc:

Alliance Printers & Publishers, Inc. 
1201 Milwaukee Ave. Chicago, Ill. 60622

Telefon 278-8700
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‘‘Marysieńka” Boy’a 
Po Francusku

Dzięki inicjatywie i stara­
niom Polskiego Oddziału Sto­
warzyszenia Kultury Euro­
pejskiej (SEC) ukazała się na­
kładem “Interpressu” i' zna­
nego wydawnictwa “Editions 
L’Age d’Homme” w Lozannie 
słynna książka T. Boya - Że­
leńskiego “Marysieńka Sobie- 
ska”, we wspaniałym przekła­
dzie Paula Carina i ze wstę­
pem profesora Sorbony — dr. 
Jeana Fabre’a.

P. Carin — znany tłumacz 
literatury polskiej i wielki 
przyjaciel polskiego narodu, 
zaczął tłumaczyć “Marysień­
kę Sobieską” — jeszcze przed 
wojną, korzystając w dużym 
stopniu z pomocy i uwag au­
tora. Po wojnie zakończył 
pracę nad przekładem, ale nie 
zdążył go opublikować.

Zmarł w 1963 r. zapisując 
się złotymi zgłoskami w hi­
storii literatury polskiej i

Profesor Wydalony
Pomona, N.J. (UPI) — Sta­

nowe Biuro Dla Spraw Ro­
botniczych, odrzuciło skargę 
wniesioną przez byłego profe­
sora stanowego kolegium 
Stockton, Jack Barense, lat 
47, za zwolnienie go z tej 
uczelni za przeprowadzenie 
kursów w sprawach płcio­
wych dla stawiających się na 
kurs studentów i studentek 
w stroju Adamowym. Baren­
se wybierał specjalnie studen­
tów i studentki do tych kur­
sów, które prowadził w jesie­
ni i na wiosnę roku 1974. Żo­
na Barense także brała udział 
w tych kursach. Barense, lo­
kalny koordynator “Ameri­
can Civil Liberaties Union” 
twierdzi, że przeprowadzał 
ten kurs, ażeby umożliwić 
studentom zapoznania się ich 
z reakcją na nagie ciała w 
różnych okolicznościach.

t
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka, siostra, babcia i pra­
babcia nasza, ś. p.

Maria K. Potempa
(z domu Staroń)

(żona ś. p. Wojciecha, siostra 
ś. p. Anny Białek)

Członkini Niewiast Bractwa 
Różańca Św., Tow. Św. Teresy 
od Dzieciątka Jezus, Tow. Ser­
ce Marii Nr. 880 ZPRK, po 
długiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, 
dnia 10-go października 1976 
roku, o godzinie 4:15 po poł., 
w podeszłym wieku.

Zamieszkiwała w dzielnicy 
Brighton Park.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, dnia 14-go paździer­
nika; o godzinie 9:30 rano, z 
zakładu pogrzebowego Ocwie- 
ja, pnr. 4256 So. Mozart ul. do 
kościoła Ś.Ś. Pięciu Braci Po­
laków i Męczenników, a stam­
tąd na cmentarz Queen of 
Heaven do Mauzoleum.

Na ten smutny obrządek za­
praszają wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Dr. Andrew, D.D.S. (Lóuise), 
Walter (Florence), Helena 
(Casimir) Bajek, Edward 
(Frances), Bruno (Mary Ann) 
i Frank (Antoinette), syno­
wie,1 córka; synowe i zięć; 
Bose Perlinski, siostra; Stan­
ley (Stella) Staroń, brat i bra­
towa; 22 wnucząt; 6 prawnu- 
cząt, wraz z całaą rodziną.

Zamiast kwiatów ofiary na 
Msze Św. mile widziane.

Pogrzebem zajmuje się: 
Frank A. Ocwieja.
Telefon 254-3838.

+
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, matka i babcia nasza, 
ś. p.

Stefania Kania
(z domu Lorek)

• (matka ś. p. Edwarda) 
nagle pożegnała się z tym 
światem, opatrzona Św. Sakra-* 
mentami, dnia 8-go paździer­
nika 1976 roku, o godzinie 
11:20 wieczorem, w starszym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 13-go października, o 
godzinie 10:15 rano, z zakładu 
pogrzebowego Drake & Son, 
pnr. 5303 N. Western Ave. do 
kościoła Matki Boskiej Aniel­
skiej, Cortland i Hermitage 
(Msza Św. o godzinie 11-ej), a 
stamtąd na cmentarz Św. Woj­
ciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszają* wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Józef, mąż; Josephine 
(Leonard) Quick, Stephanie 
(George) Hill, Joan (Chester) 
Kowalczyk, córki i zięciowie; 
Frances i Donald Quick, Ed­
win, John i Nancy Bae Hill, 
Kathleen, Edward, Daniel i 
Andrew Kowalczyk, wnuki i 
wnuczki, bliższa rodzina, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Drake & Son.
Telefon 561-6874. 

francuskiej jako tłumacz “Pa­
miętników” — J. Chryzosto­
ma Paska oraz licznych utwo­
rów C. K Norwida, W. Baren- 
ta, S. Żeromskiego, J. Weys­
senhoffa, G. Zapolskiej, Wł. 
Reymonta, J. Tuwima, L. Hie­
ronima Morstina, J. Paran- 
dowskiego, M. Żuławskiego, 
T. Brezy i wielu innych. W 
1940 r. opublikował w Paryżu 
znakomitą monografię o Ign. 
Krasickim, a w 1963 ,r. esej 
o kulturze polskiej, zamiesz­
czony jako przedmowa w wy­
danym przez wydawnictwo 
“Hochette” albumie ‘Pologne* 
(“Polska”).

Przekład “Marysieńki So- 
bieskiej” — któremu tłumacz 
dodał podtytuł “La plus aimee 
des reines” — (Najgoręcej ko­
chana królowa”) — stanowi 
pierwszy tom serii wydawni­
czej, poświęconej arcydzie­
łom literatury polskiej, do 
wydawania której przystąpi­
ły wydawnictwa “Interpress” 
i oPlski Oddział Stowarzysze­
nia Kultury Europejskiej.

(SEC).

Nikłe Nadzieje 
Na Rozejm 
w Libanie

Bejrut (UPI) — Mediator z 
ramienia Ligi Arabskiej — 
.Hassan Sabrey el Kholy, któ­
ry zaaranżował w sobotę spo­
tkanie przedstawicieli Syrii, 
Palestyńczyków, Libanu i Li­
gi Arabskiej stwierdził, że 
spotkanie to odbyło się w at­
mosferze “całkowitej nieuf­
ności”.

Kontrolowane przez lewicę 
radio bejruckie orzekło, że u- 
dział Syryjczyków w tym 
spotkaniu był wyłącznie po­
ciągnięciem taktycznym.

Mimo tak pesymistycznych 
ocen, w środowisku mediato­
ra *Ligi Arabskiej i w środo­

wisku palestyńskim stwierdza 
się, że czterogodzinna sesja 
przyniosła “pozytywne rezul­
taty”, które umożliwią pod­
pisanie sześcio - punktowego 
porozumienia.

Tymczasem z frontu nad­
chodzą wiadomości, że do­
wództwo syryjskie przesunęło 
główny kontyngent swych 
wojsk z doliny Bekaa w kie­
runku miejscowości Jezzine, 
prawdopodobnie z zamiarem 
zaatakowania utrzymywane­
go przez wojska lewicy portu 
Sidon w południowej części 
Libanu.

W Bejrucie egipski generał 
Hassan Ghoneim, który do­
wodzi formacją rozejmową 
złożoną z 2.500 żołnierzy z 
różnych krajów arabskich, 
zapowiedział że otrzymał roz­
kaz wycofania tej formacji, 
jeżeli walki w stolicy libań­
skiej nie ustaną natychmiast.

Podległa mu formacja, któ­
ra przybyła do Libanu cztery 
miesiące temu, nie zapisała 
na swoim koncie szczególnych 
sukcesów, ale jej obecność na 
linii rozdzielającej chrześci­
jan i muzułmanów uważana 
jest za czynnik hamujący 
ofensywne zamiary Syryjczy­
ków.

Myśli Wybrane
NAUKA

W pieluchach uczą nas 
muzyki, 

szkoła nas uczy Cycerona, 
świat uczy różnej 

gimnastyki, 
ale rozumu uczy — żona.

(Rodoć, 1836-1901)

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec, dziadek i pra­
dziadek nasz, śp.

Mieczysław 
Hapaniewski

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Św. Sakramentami, 
dnia 11-go października 1976 
roku, o godzinie 9:15 rano, w 
starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, dnia 14-go paździer­
nika, o godzinie 9:30 rano, z 
zakładu pogrzebowego, pnr. 
1059 W. 32-ga ulica do kościo­
ła N.M.P. od Nieustającej po­
mocy, a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego, 
na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Marcela (z domu Wasilew­
ska), żona; Kazimiera (Józef) 
Sulkowski, Julian (Genowefa), 
Ewelina (Lucjan) Winiarski, 
Stanisław (Janina), William 
(Vivian), , Edward (Kathleen) 
Janski, dzieci; 7 wnuczek, 7 
wnuków i 4 prawnuczki; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebowi:
Pomierski i Syn.
Telefon: YA 7-6424.

if.

I#®***** f *»

DEARBORN, MICH. — Prezydent Unii Zjednoczonych Pracowników Samochodo­
wych Leonard Woodcock (po lewej) i wiceprezydent Ken Bannon ogłosili, że doszli 
do wstępnego porozumienia z Ford Motor Co. w związku z nowym trzyletnim kon­
traktem, którym objęte zostanie przeszło 170,000 pracowników unii. (UPI)

Hua Kuo-feng 
Proklamowany 

Przywódca
Hong Kong. (UPI) — Pla­

katy, które pojawiły się na 
murach Pekinu, proklamują 
że premier Hua Kuo-feng jest 
nowym prezesem chińskiej 
partii komunistycznej i dzie­
dzicem władzy po Mao Tse- 
tungu.

Natomiast trzy najpoważ­
niejsze organy prasowe, re­
prezentujące partię i siły 
zbrojne, głoszą, że Hua jest 
na czele partii, ale nie obda­
rzają go tytułem “prezesa”.

Hua, jako pierwszy wice­
prezes partii, jest faktycznie 
od śmierci Mao Tse-tunga jej 
przywódcą, ale do te pory nie 
odbyło się posiedzenie cen­
tralnego komitetu partyjnego
— w czasie którego jego po­
zycja “prezesa” zostałaby for­
malnie zatwierdzona.

Według nieoficjalnych do­
niesień, do tej pory niepo­
twierdzonych, — Hua został
— ostatnio przewodniczącym 
komisji wojskowej w komite­
cie centralnym partii. A ró­
wnocześnie nadchodzą z Chin 
wiadomości, że w sześciu co- 
najmniej prowincjach trwają 
zaburzenia i niepokoje.

Zaburzenia te mają niewąt­
pliwie charakter polityczny i 
są odzwierciadleniem walki o 
władzę, ale wykorzystywane 
są też przez elementy prze­
stępcze.

Doniesienia z prowincji mó­
wią o takich przestępstwach, 
jak rabunki, wandalizm i łu- 
piestwo.

Oficjalnie mówi się o “akcji 
sabotażystów”, podjętej przez 
“wrogów klasowych”.

Amerykanka 
Wydalona 

Z Argentyny
Miami, Floryda (UPI) — 

Druga w przeciągu jednego 
tygodnia Amerykanka, zosta­
ła wydalona z Argentyny za 
bliskie powiązania z grupami 
lewicowymi w tym kraju.

Patricia Ann Erb, lat 19, 
córka misjonarza sekty meno- 
nitów, została aresztowana w 
dniu 13 września za kolporto­
wanie literatury komunisty­
cznej. Trzymana w areszcie 
przez trzy tygodnie została 
zwolniona, zawieziona na lot­
nisko i odesłana do Stanów 
Zjedn. Erb miała bliskie po­
wiązania z rewolucyjną grupą 
studencką, zwolenników ku­
bańskiego komunisty Ernesto 
(Che) Guevara. W tym tygo­
dniu, pani Luken Lopez, Ame­
rykanka, żona adwokata ar­
gentyńskiego, została także 

wydalona z Argentyny za kol­
portowanie literatury komu­
nistycznej.

Wyrofe Śmierci
Provo, Utah (UPI) — Gary 

Gilmore, lat 35, został skazany 
na karę śmierci przez roz­
strzelanie, za zabicie klerka 
hotelowego Bennie Bushnell 
podczas zbrojnego napadu. 
Gilmore, zapytany przez sę­
dziego J. Robert Bullock, cży 
woli ażeby go powieszono, czy 
też rozstrzelano — wybrał 
śmierć przez rozstrzelanie. Sę­
dzia zadecydował, że wyrok 
śmierci ma być wykonany w 
dn. 15*go listopada, o godzinie 
ósmej rano, w stanowym wię­
zieniu w Utah. Gilmore, w 
tych dniach, stawał będzie po­
nownie w sądzie, oskarżony o 
zamordowanie Max Jensena, 
lat 24, studenta prawa w 
Montpelier, Idaho, podczas 
zbrojnego napadu. Gilmore 
zastrzelił Jensena, dzień przed 
zastrzeleniem klerka Bennie 
Bushnell w dn. 20-go lipca.

Polacy Na
Roland Antoniewicz na ła­

mach wrocławskiej “Gazety 
Robotniczej” (26 lipca 1976 
r.) pisze o Polakach zamiesz­
kałych na Węgrzech. W arty­
kule m. in. czytamy:

“...W Węgierskiej Republice 
Ludowej obecnie żyje około 
15-20 tys. Polaków. Bez wy­
jątku wszyscy są emigranta­
mi, którzy przybyli do kotli­
ny naddunajskiej pod koniec 
ubiegłego stulecia, w latach 
pierwszej wojny światowej, w 
latach międzywojennych oraz 
we wrześniu 1939 j., a w 
mniejszej liczbie już po wy­
zwoleniu. Emigranci wcze­
śniejsi — przede wszystkim 
ci, którzy z Bemem, Dembiń­
skim i Wysockim spieszyli na 
pomoc węgierskiej Wiośnie 
Ludów — całkowicie już się 
zasymilowali i ich potomko­
wie są już Węgrami...

Zdawałoby się, iż mimo od­
wiecznych żywych i przyja­
cielskich kontaktów między 
naszymi narodami, mimo obo­
pólnej sympatii, której korze­
nie sięgają jeszcze czasów 
pierwszych Piastów i Arpa- 
dów, nie pozostał żaden ślad 
po tych migracjach, do któ­
rych na skutek klęsk narodo­
wych byli zmuszeni zarówno 
szukający schronienia w Pol­
sce Węgrzy, jak i korzystają­
cy z gościny węgierskich braci 
Polacy. Odkrycie prof, dr M. 
Hemmert z Uniwersytetu im. 
Jozsefa Attili w Segedynie 
całkowicie zaprzeczyło tym 
tezom, wywołując prawdziwą 
rewolucję w świecie nauko­
wym. Okazało się, iż w pół­
nocnych Węgrzech, w komita­
cie Borsód - Abauj - Zemplen 
znajduje się kilka wiosek, 
których ludność stanowi pol­
ską mniejszość narodową...

Kilka lat temu jeden z wę­
gierskich filologów, prof, dr 
P. Kiraly, w trakcie badania 
używanych na Węgrzech 
gwar słowiańskich, trafił do 
borsódskiej miejscowości Lad- 
besenyo, gdzie ze zdumieniem 
stwierdził, iż narzecze tutej­
szych mieszkańców nie ma nic 
wspólnego z językiem słowa­
ckim, którym włada tutejsza 
mniejszość narodowa. O swo­
im odkryciu poinformował 
wykładowcę języka polskiego 
i słowackiego na Uniwersyte­
cie Segedyńskim, panią prof, 
dr M. Hemmert, która wkrót­
ce osobiście przyjechała do 
Ladbensenyc, a następnie od­
wiedziła kilka pobliskich miej­
scowości: Emod, Sajószent- 
peter, Szendro, Martynyi i 
Derenk. Okazało się, iż narze­
cze, którego używają miesz­
kańcy wspomnianych wiosek, 
jest swoistą odmianą języka 
polskiego.

Szczegółowe badania języ­
koznawcze wykazały, iż na­
rzecze to jest mieszanką gwa­
ry podhalańskiej i małopol­
skiej, w której nowe wyraże­
nia, powstałe pod wpływem 
nowego otoczenia i rozwoju 
techniki — z braku odpowied­
nich wyrażeń polskich czy sło­
wiańskich—stworozno z rdze­
ni wyrazów węgierskich, do­
dając do nich polskie końców­
ki. Jest to tym ciekawsze, iż 
■język węgierski nie zna na 
przykład odmiany przez ro­
dzaje, gdy tymczasem stwo­
rzone w ten sposób przez tu­
tejszych Polaków wyrazy wę­
giersko-polskie są odmienial- 
ne!...

Do roku 1940 bórsódscy Po­
lacy zamieszkiwali jedną je­
dyną wioskę Derenk, leżącą 
wśród gór na granicy Czecho­
słowacji...

Najwięcej Polaków — po­
nad pięćdziesiąt rodzin —

Popierajcie tych, 
którzy ogłaszają się 

w Dzień. Związkowym

Węgrzech
mieszka w Istvanmajor, któ­
rej ludność wynosi 200 osób. 
W Ladbesenyo żyje 20 pol­
skich rodzin, w Derenk do 
dzisiejszego dnia pozostała już 
tylko jedna. W miejscowości 
tej oprócz drewnianego krzy­
ża, z wyrytą na nim datą 1942, 
stojącego na miejscu dawnego 
kościoła, już nie pozostał ża­
den ślad po dawnych miesz­
kańcach...”

Kalendarzyk 
Posiedzeń

Wtorek, 12 Paźdz.
Tow. Wolna Polska, Grupa 1533 

ZNP — odbędzie swe posiedzenie 
we wtorek, dnia 12 października, 
o godz. 7:30 wieczorem, w Louis 
Hall pnr. 1001 N. Wolcott ulica. 
Obecność, wszystkich członków i 
członkiń jest bardzo pożądana. — 
Albert Folak — prezes; Sandra 
Folak — sekr. prot.

Środa, 13 Paźdz.
Tow. Tysiąc Walecznych Gru­

pa 877 ZNP oznajmia, iż regular­
ne posiedzenie odbędzie się w śro­
dę, 13 października, o godzinie 
7:30 wieczorem, w sali Lo Rayne 
Chateau, 5925 W. Diversey Ave.

Sekretarz finansowy będzie u- 
rzędował o godzinie 6:30 wieczo­
rem.

Zarząd uprasza członkostwo o 
liczne przybycie.

Za Zarząd — Antoni Krukar, 
prezes; S. Krukar, sekr. prot.

Tow. Tadeusza Kościuszki Gru­
pa 843 ZNP odbędzie swoje mie­
sięczne zebranie w środę, 13 pa­
ździernika, w) Domu Weterana, 
3024 N. Laramie Ave. Początek o 
godzinie 8 wieczorem punktual­
nie.

Sekretarz finansowy będzie u- 
rzędował już od 7 wieczorem.

Ze względu na ważne sprawy, 
jakie mają być omawiane, upra­
sza się o możliwie jak najliczniej­
sze przybycie. — Józef Marolew- 
ski, prezes; Czesław M. Pawlak, 
sekr. prot.

Czwartek, 14 Paźdz.
Tow. Giewont Grupa 2514 ZNP 

odbędzie swe regularne posiedze­
nie w czwartek, 14 października, 
o godzinie 7:30 wieczorem, w sa­
li “Lusaka Mission Service” 6965 
W. Belmont Ave.

Z uwagi na ważność spraw, któ­
re są do omówienia, obecność 
wszystkich członków jest bardzo 
pożądana. Prosimy o punktualne 
przybycie. Po zamknięciu obrad 
będzie przyjęcie towarzyskie. — 
Hon. prezes Bonawentura Migała; 
Stefan Łojan, sekr. prot.; Zofia 
Buczkowska, sekr. fin.

Czwartek, 14 Paźdz.
Tow. im. B. Dmowskiego, Gru­

pa 127 Z.N.P. zawiadamia swoich 
członków, że posiedzenie Tow. 
odbędzie się w czwartek, 14 paź­
dziernika, w sali Ed. Moskal Hall, 
5639 N. Milwaukee Ave. Początek 
o godz. 7:30 wieczorem. Sekretarz 
finan. będzie urzędował już od 
godz. 7:00 wieczorem. Ponieważ 
będzie sprawozdanie z Konwen­
cji Kongresu Polonii Am. z Fila­
delfii, uprasza się o liczne i punk­
tualne przybycie.

Za Zarząd: K. Musielak, prezes; 
S. Pyka, sekr.

Posiedzenie Tow. Orzeł Polski, 
Gr. 523 Z.N.P. odbędzie się w 
czwartek, 14-go października, w 
sali LoRayne Chateau, pnr. 5925 
W. Diversey Ave., początek o go­
dzinie 7:30 wieczorem. Sekr. fin. 
będzie urzędował n'a sali od go­
dziny 6:30 wieczorem. Członko­
wie zalegający z podatkami, pro­
szeni są o wyrównanie zaległości. 
— Zenon Kowalski, pręzes; Alek­
sander Moll, sekr. fin.

Izrael Otrzyma Nowoczesną Broń
(Dokończenie se «tr. lej) 

cze w stanie doświadczalnym. 
Większość tej pomocy mili­
tarnej obejmie kilka set naj­
nowszych czołgów amerykań­
skich, jak i najbardziej nowo­
czesnej broni- do niszczenia 
czołgów. Izrael zwrócił się do 
Stanów Zjednoczonych z 
prośbą o dostarczenie pomocy 
militarnej na sumę półtora 
biliona dolarów na rok 1978, 
a $800 milionów na pomoc e- 
konomiczną, na ogólną sumę 
pomocy militarnej i gospodar­
czej w sumie $2,3 biliona. .

Po spotkaniu z prezyden­
tem Fordem, minister Allon 
posiedział, że pomoc Stanów 
Zjednoczonych dla Izraela 
“jest zadowalająca” mówiąc 
że, premier Izraela, Yitzhak 
Rabin, podkreśla że Stany 
Zjednoczone dotrzymują w 
pełni swe zobowiązania wo­
bec Izraela, w dostarczaniu

pomocy militarnej i ekonomi­
cznej.

Jeden z członków rządu 
prezydenta Forda, zaprzeczył 
pogłoskom, że wiadomość o 
pomocy militarnej dla Izraela 
została podana wczoraj przez 
prezydenta dla celów polity­
cznych na trzy tygodnie przed 
wyborami prezydenckimi dla 
pozyskania głosów obywateli 
żydowskiego pochodzenia. — 
Zaprzeczył także pogłoskom, 
że była to reakcja na atak 
oponenta prezydenta, Jimmy 
Carter, który zarzucił prezy­
dentowi podczas debaty tele­
wizyjnej, że uległ presji 
państw arabskich osłabiając 
pomoc militarną dla Izraela. 
Decyzja Prezydenta o przy­
spieszeniu pomocy militarnej 
dla Izraela została podjęta 
przed kilku tygodniami — po­
wiedział Ron Nessen — więc 
pytanie to nie zasługuje na­
wet na odpowiedź.

Żona Mao Tse-Tunga Aresztowana
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

wieszczających, że premier 
Hua Kuo-feng przejął po Mao 
Tse-tungu stanowiska szefa 
partii i naczelnego dowódcy 
sił zbrojnych.

Wadę donosi, że Hua łączo­
ny jest z partyjną frakcją 
umiarkowanych i że wiado­
mość o wyniesieniu go na naj­
wyższe stanowiska zostaną 
wstrzymane na czas rozpra­
wy z frakcją radykałów.

Korespondent londyńskie­
go dziennika wyraża pogląd, 
że premier Hua starał się nie 
dopuścić radykałów do polit- 
biura, licząc że w ten sposób 
zakończy okres politycznej i 
—ekonomicznej niepewności, 
który doszedł do szczytu w 
okresie postępującej choroby 
Mao.

Zdaniem zachodnich obser­
watorów — obecny premier 
chiński jest zwolennikiem 
pragmatyzmu, a więc kierun­
ku wskazanego przez zmarłe­
go w styczniu premiera Chou 
En-laia.

Wadę twierdzi, że wszyscy 
aresztowani korzystali z pe­
wnego poparcia “młodej lewi­
cy”, ale zwalczani byli przez 
komunistycznych dygnitarzy 
partyjnych i wojskowych.

Oprócz Chiang Ching are­
sztowany został Wang Hung- 

300 Słów Na Minutę
Doświadczenia wykazały, że 

człowiek zdolny jest przyjąć 
w tym samym czasie więcej 
informacji napisanych, niż 
wygłoszonych. Przeciętny czy­
telnik przyswaja 200 słów na 
minutę, ale najwyżżej 150- 
175 słów wygłoszonych.

To zjawisko upośledza nie­
widomych, dla których głów­
ne źródło informacji sprowa­
dza się do odbierania słów wy­
głaszanych.

Alfabet Braille’a umożliwia 
czytanie powolne: niewidome 
dzieci odczytują zaledwie 80 
słów na minutę. Toteż w wie­
lu laboratoriach prowadzone 
są próby adoptowania niewi­
domych do odbioru “słów 
przyspieszonych” np. z po­
mocą nagrań na taśmie ma­
gnetofonowej, odtwarzanych 
w przyspieszonym tempie.

Okazało się, że możliwości 
narządu Słuchu są o wiele 
większe, niż się spodziewano 
Po stosunkowo krótkich ćwi­
czeniach niewidomi z łatwo­
ścią przyswajają sobie infor­
macje wygłaszane w tempie 
300 słów na minutę. 

wen, wiceprezes partii nazy­
wany “cudownym dzieckiem 
Szanghaj skim", 63-letni pier­
wszy wicepremier Chiang 
Chun-chiao i 46-letni czołowy 
“ideolog” partyjny Yao Wen- 
yuan.

Aresztowanie tej czwórki 
— podobno trzymanej w are­
szcie domowym — jest naj­
większym wydarzeniem w 
Chinach od czasu próby prze­
wrotu podjętej w 1971 roku 
przez ówczesnego ministra 
obrony Lin Piao.

Frań. Szeklucki 
Nie Żyje

Pogrzeb ś.p. Franciszka D. 
Szekluckiego, długoletn i e g o 
członka Tow. Orzeł Polski 
Grupa 523 Z.N.P., znanego 
przemysłowca i działacza po- 
llonijnego, odbył się w po­
niedziałek, 11-go październi­
ka, z zakładu pogrzebowego 
Kolssaka z pnr. 4255 W. Divi­
sion ul., do kościoła św. Win­
centego w River Forest, Ill., 
a stamtąd na cmentarz św. 
Wojciecha, gdzie zwłoki zło­
żono na parceli familijnej.

Ś.p. Franciszek Szeklucki 
chorował poważnie przez kil­
ka lat, ale ostatnio czuł się 
zdrowszy, gdy w czwartek 
przyszła nagła i niespodzie­
wana śmierć, wywołując po­
wszechny żal wśród jego licz­
nych przyjaciół i krewnych. 
Rodzina Szekluckich, znana 
jest na Polonii Chicagoskiej 
Od wielu lat, jako czynnych 
działaczy polonijnych i 
Związkowców. Ojciec zmarłe­
go, ś.p. Szczepan Szeklucki, 
był prezesem Tow. Orzeł Pol­
ski Gr. 523 Z.N.P., przez kilka 
lat, delegatem do Gminy 3-ej 
Z.N.P., czynnym we wszyst­
kich sprawach narodowych i 
właścicielem nieistniejącej o- 
becnie pralni “Three Star 
West Wash Laundry”. Matka 
zmarłego, p. Stanisława Sze- 
klucka, do dnia dzisiejszego, 
mimo sędziwego wieku inte­
resuje się żywo działalnością 
Polonii i bierze udział w waż­
niejszych uroczystościach, po­
dobnie jak i brat i siostra 
zmarłego — Janina Szeklucka 
i Hieronim Szeklucki 
(Schorr) właściciel firmy 
“Star Steeel & Wire Co.” — 
mieszczącej się pnr. 4419 W. 
Division ul. Rodzinie zmarłe­
go zasyłamy słowa serdeczne­
go współczucia i ubolewania.

DEARBORN, MICHIGAN. — Przedstawiciele Ford 
Motor Co. i Zjednoczenia Pracowników Samochodowych 
wznowili pertraktacje w nadziei zakończenia przesz-'o 
trzytygodniowego strajku. Wiceprezydent zjednoczenia 
Ken Bannon (widoczny na zdjęciu) oświadczył, że poro­
zumienie wydoje się blięskie. Ponad 170,000 pracowni­
ków'wzięło udział w strajku. (UPI)
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WASHINGTON.—Nowy Szef Sztabu Armii US gen. 
Bernard W. Rogers stoi z żoną po zakończeniu honoro­
wych uroczystości w Pentagonie. (UPI)
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Z Dziejów Marynarki Polskiej
Historia morska Narodu pol­

skiego sięga samych począt­
ków państwa polskiego.

Pomorzanie, plemię osiadłe 
nad Bałtykiem między uj­
ściem Wisły i Odry, byli od 
dawna obeznani z morzem i 
cieszyli się sławą doskonałych 
żeglarzy. Niejednokrotnie bu­
rzyli Lubekę, duże niemieckie 
miasto portowe.

Później jednakże Krzyżacy, 
zagarniając ziemie polskie, od­
cięli Polaków od brzegów mo­
rza. Dopiero na zasadzie poko­
ju toruńskiego w 1466 r., koń­
czącego wojnę trzynastolet­
nią, Polska odzyskała dostęp 
do Bałtyku,' utracony za króla 
Łokietka.

Odtąd ożywił się polski han­
del morski i nawet kupcy To­
runia i Krakowa, a więc miast 
położonych zdała od morza i 
połączonych z nim jedynie 
Wisłą, utrzymywali swoje 
własne statki morskie i podej­
mowali próby zorganizowania 
własnej floty wojennej, tak 
wtedy potrzebnej do ochrony 
interesów handlowych.

Próby te datują się jednak 
dopiero od czasów Zygmunta 
Starego. Król powszechnym 
wówczas zwyczajem uciekł 
się do wystawienia patentu 
królewskiego tak zwanym ka­
prom, czyli dowódcom i zara­
zem właścicielom okrętów i 
upoważnił ich do akcji na mo­
rzu przeciwko poddanym 
wielkiego księcia moskiew­
skiego.

Pierwszym kaprem Zyg­
munta Starego był gdańszcza­
nin Adrian Flint (1517). Po 
zawarciu rozejmu z Moskwą 
w 1522 r. cała ta kaperska flo­
ta została rozwiązana. Inicja­
tywę swego ojca podjął król 
Zygmunt August organizując 
w 1560 r. królewską flotę ka- 
perską już na większą skalę. 
W ciągu kilku lat flota objęła 
ponad 30 statków. Zygmunt 
August powołał do życia sie­
dmioosobową Komisję Mor­
ską z kasztelanem gdańskim 
Kostką jako przewodniczą­
cym, która w 1570 r. przystą­
piła do zbudowania pierwsze­
go polskiego okrętu wojenne­
go przy udziale sprowadza­
nych z Wenecji fachowych 
budowniczych. Była to dwu- 
masztowa galeona o wyporno­
ści 400-600 ton.

Z chwilą śmierci Zygmunta 
Augusta w 1572 r. rozwój pol­
skiej floty wojennej został 
przerwany. Z b u d o w a niem 
własnej floty wojennej zajął 
się naprawdę energicznie do­
piero król Zygmunt III Waza, 
ponieważ okręty wojenne by­
ły mu nieodzownie potrzebne 
w realizowaniu dynastycz­
nych planów związanych z ob­
jęciem tronu królewskiego w 
Szwecji.

Magnateria i szlachta pol­
ska odnosiły się do tych pla­
nów z niechęcią, nie popiera­
ły zamysłów stworzenia pol­
skiej floty wojennej. Król 
Zygmunt III powoli jednak 
swoje plany realizował. Po­
czątkowo posługiwał się rów­
nież podobnie jak jego po­
przednicy, ochotnikami kape- 
rami; w 1621 r. zarządził bu­
dowę własnej floty.

Znalazł doskonałego wyko­
nawcę w osobie starosty pu­
ckiego Jana Weyhea, później­
szego wojewody chełmińskie­
go.

Już w 1627 r. okręty polskie 
stoczyły pod Oliwą zwycięską 
bitwę morską z flotą szwedz­
ką. Polacy zdobyli szwedzki 
okręt admiralski z 38 dzieła­
mi i kasą.

Na prośbę cesarza Ferdy­
nanda III, król Zygmunt Wa­
za, wysłał mu swą flotę na po­
moc do Wismaru, gdzie po 
długotrwałym oblężeniu tego 
portu w 1632 r. okręty polskie 

zostały przez Szwedów zagar­
nięte. Załogi pozbawione żoł­
du opuściły je już uprzednio, 
a armaty okrętowe zużyto dla 
wzmocnienia obrony wałów 
miejskich Wismaru.

Energiczne kroki celem u- 
tworzenia polskiej floty wo­
jennej podjął znowu król 
Władysław IV. Powołał do ży­
cia Komisję Morską, założył 
na Helu port wojenny i dla 
jego obrony zbudował mocną 
warownię Władysławowo. Na 
osobnej stoczni przerobił na 
wojenne 13 okrętów handlo­
wych.

Na tym się jednak wyczer­
pały zabiegi Władysława IV 
o rozbudowanie floty. Głów­
ną przyczyną był brak pienię­
dzy, których Sejmy Rzeczy­
pospolitej odmawiały na “pry­
watne imprezy” Wazów.

Znany jest wierszyk, wy­
kazujący jaskrawą głupotę 
szlachty polskiej w tej dzie­
dzinie:

Na co Polakowi morze 
Skoro orze!

Rozwiały się więc plany 
królewskie na stworzenie 

“Nowej Genui”, o jakiej ma­
rzył. Okręty uległy ponownie 
zmianie na handlowe lub 
wręcz zostały sprzedane do 
Holandii.

Polska flota przestała ist­
nieć. Następcy Władysława IV 
nie wskrzesili planu utworze­
nia floty wojennej. Marynar­
ką handlową królowie polscy 
nie interesowali się. Pośred­
nictwo w handlu morskim 
przekazano miastom pruskim, 
głównie Gdańskowi. Wspa­

niały rozkwit marynarki han­
dlowej nastąpił dopiero w na­
szych, obecnych czasach.

(S)

Alkohol A 
Atak Serca

Honolulu. (UPI)—Studium 
przeprowadzone przez leka­
rzy specjalistów od chorób 
sercowych w “Asian Pacific 
Congress of Cardiology” wy­
kazano, że jedna szklanka pi­
wa na miesiąc zmniejsza szan­
se ataku serca.

Studium zostało przepro­
wadzone wśród 8,000 Japoń­
czyków w wieku od 45 ,do 68 
lat i wykazało że w okresie 
sześcio-letnim mężczyzna któ­
ry wypił przynajmniej sie­
dem uncji alkoholu w prze­
ciągu jednego miesiąca, czę­
ściej doznawał ataku serca, 
w porównaniu do tych którzy 
wypili około 14 uncji alkoho­
lu, przeważnie piwa.

Dr. Matsuhiro Yano, dr. 
George Rhoads i dr. Abraham 
Kagan, którzy przeprowadzili 
to studium, twierdzą że “nie 
możemy twierdzić że kon­
sumpcja alkoholu zapobiegnie 
atakom serca, ale nasze stu­
dium wykazało że osoby zaży­
wające z umiarkowaniem al­
kohol, a szczególnie piwo, 
bardzo rzadko doznawali ata­
ki serca”.

Mądry Jak Osioł
Osioł jest synonimem głu­

poty, choć w rzeczywistości 
zwierzęta te wykazują wcale 
pokaźny zasób swoistej “in­
teligencji”. Oto przykład: Co­
dziennie pewien wieśniak z 
podmadryekiej wioski na 
grzbiet swej oślicy ładuje kon­
wie mleka, a zwierzę samo za­
nosi je na odległy przystanek 
automusowy. Tam zaś czeka 
aż autobus nadjedzie i tylko 
kierowcy pozwala odebrać 
mleczny ładunek. Zdarzyło się 
raz, że autobus nie przybył, 
wówczas oślica pogalopowała 
kilkanaście kilometrów do ... 
mleczarni i tam zaniosła kon­
wie.

Międzynarodowy 
Gmach Sławy

Amogordo, New Mexico. 
(UPI) — Przed kilku dniami 
nastąpiło otwarcie nowo zbu­
dowanego Gmachu Sławy 
(International Space Hall of 
Fame) w którym znajdują się 
nazwiska pierwszych 35 pio­
nierów badania przestrzeni, a 
wśród nich — Yurr Gagarina, 
pierwszego człowieka odby­
wającego podróż w przestwo­
rzach, oraz Amerykanina, 
Neil A. Armstrong, pierwsze­
go człowieka który wylądo­
wał na Księżycu.

Wśród wyróżnionych pio­
nierów przestrzeni, znajdują 
się nazwiska dziesięciu Ro­
sjan, z których dwóch znaj­
duje się jeszcze przy życiu: 
Walery Kubasov i Aleksy Le­
onov, ośmiu Amerykanów i 
ośmiu Niemców.

Wśród pośmiertnie wyróż­
nionych znajduje się pięciu 
Amerykanów, pionierów pro­
gramu przestrzennego — dr. 
Hugh L. Dryden, dr. Robert 
H. Goddard, Andrew G. Ha- 
lev, dr. William R. Lovelace 
i James H. Wyld. Gmach Sła­
wy, został zbudowany kosz­
tem dwóch milionów dolarów 
i wznosi się w dwóch wysoko­
ści 80 stóp wieżach u podnóża 
gór Sacramento.

Praca Żeńska

DO OBSŁUGI 
KICK-PRESS

Przyj m ierny na pełen czas opera­
torek, stałe nadgodziny. Płatne u- 
bezpieczenie zdrowotne i na życie. 
Udział w zyskach. Lekka praca, 
nić potrzeba doświadczenia. Moż­
liwość transportu z okolicy Logan 
Square. — Pytajcie o LENNY.

EXCEL SPRING CO.
1080 INDUSTRIAL DRIVE

Bensenville, Ill. Tel. 569-2284

MACHINE 
OPERATORS

WOMEN WANTED 
Apply in Person 

PRES-ON PRODUCTS 
1020 So. Westgate Drive 

Addison, IL

POTRZEBNE 
2 KOBIETY

Do sprzątania i pracy 
w kuchni.

Tel. do Mr. Gold
889-1333

PERSONNEL 
CLERK

Excellent ground floor opportu­
nity for industrious and detail 
oriented individual. Initial re­
sponsibilities to include reference 
checks, maintaining personnel 
records, statistical reports, typ­
ing, etc. Eventual total personnel 
exposure. Previous exp. helpful, 
but not required. Ability to com­
municate in Polish desirable.

Bell Electric Co.
778-6111, Ext. 48

E.O.E.

★ Pomoc Domowa
HOUSEKEEPER — 

MOTHER’S HELPER 
Live in North Suburban home. 
Excellent salary plus Social Se­
curity, health insurance and 
major medical plan paid by em­
ployer. Large private room and 
bath with color T. V. One 15 
month old child. Some English 
necessary. Call 539-5200.

Mature Girl or Woman 
Needed As A 

HOUSEKEEPER 
COMPANION 

6042 N. St. Louis
Wife and husband in their 60’s 
need good, reliable person 5 days 
per week. Live in. Own room, 
bath, T.V. Excellent salary, plus 
paid vacation. Light housekeep­
ing, some cooking.
Only Some English Needed 

973-6969 (8:30 a.m-6 p.m.)
KE 9-4945 (After 6 p.m.) 
676-0745 (After 6 p.m.)

POTRZEBNA KOBIETA
Na dzień lub noc do pomocy 

memu choremu mężowi.
Dzwońcie po angielsku 637-5118 

po 5-ej w tygodniu lub cały dzień 
w sobotę i niedzielę.

PRZYJM? KOBIET? do pilno­
wania małego dziecka od 1 do 5 
po poł. 772-6149.

GENERAL housekeeper and 
cook, for doctor’s family (adults 
only). Own room and bath, air 
condition. Salary open. — River 
Forest location. Call 848-2475.
KUCHARKA-towarzyska do in­
walidy. Pokój, utrzymanie, $60 
tygodniowo. 235-6244 lub CA 7- 
1207.

★ Praca
MAN OR WOMAN FULL TIME
Who would be competent, writ­
ing, handling factory paper work 
as well as assembling our pro­
duct. For appt, cal

328-3947
APPLY SOLBERG DIST.

1014 Sherman, Evanston—Oct 15

PUBLISHER’S NOTICE
All real estate advertised in this newspaper is subject to 
the Federal Fair Housing Act of 1968 which makes it 
illegal to advertise “any preference, limitation, or discrim­
ination based on race, color, religion, sex, or nationality 
origin, or an intention to make any such preference, limita­
tion, or discrimination.”
This newspaper will not knowingly accept any advertising 
for real estate which is in violation of the law. Our readers 
are informed that all dwellings advertised in this newspaper 
are available on an equal opportunity basis.

OD WYDAWNICTWA 
DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO

Wszystkie ogłoszenia realnościowe w tym piśmie zgodnie 
z Federal Fair Housing Act z 1968 roku nie mogą zawierać 
żadnych wyróżnień, ograniczeń ani dyskryminacji opartych 
na rasie, kolorze, religii, płci, lub pochodzeniu narodowo­
ściowym — gdyż takie wyróżnienia są nielegalne.
Dziennik Związkowy nie może wobec tego świadomie przyj­
mować żadnych ogłoszeń które są niezgodne z tym prawem. 
Zawiadamiamy zatym naszych czytelników, że każde ogło­
szenie realnościowe w tym piśmie daje zawsze równe szanse 
każdemu.

★ Praca ★ Praca

CAFETERIA HELP
MORNING HOURS & NOON HOURS

SALES
MORNING HOURS & NOON HOURS 

PORTERS
MORNING HOURS & NOON HOURS 

ALSO EVENING HOURS 
APPLY IN PERSON 

PERSONNEL OFFICE 
SEARS, ROEBUCK & CO. 

1555 Lake Cook Road 
Northbrook, Illinois

291-4270-4271
An Equal Opportunity Employer

REGISTERED NURSES
Challenging Nursing opportunities now exist in exciting 
Houston, one of the nation’s most prestigious Rehabili­
tation Facilities

Be a part of an innovative team where many opportuni­
ties for advancement are available to you. We offer top 
benefits, shift differentia, and pleasant living area.

Openings available at all levels. If qualified RN apply:

TEXAS INSTITUTE
FOR REHABILITATION

AND RESEARCH
P.O. BOX 20095 HOUSTON, TEXAS 77025

Or call “collect”—MITCHELL FERGUSON, 
Director of Nursing

(713) 797-1440

★ Kontraktorzy Kontraktorzy

Dzwonić Do Znanego Kontraktora

588-6535Mike Dragowicz

— SUMIENNIE — FACHOWO
OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY 
WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE 

DODATKOWE

WSZYSTKIE
SZYBKO — TANIO
• ROBOTY CIESIELSKIE •
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE

• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ

• ROBOTA GWARANTOWANA

D0M0W

Potrzebujemy

Mężczyzn 
i Kobiet

Do Pracy Janitorskiej.
NA PEŁNY CZAS.

Zgłoszenia w tygodniu.
5251 N. Milwaukee Ave.
Między 3 i 5 po poł.

BOILER 
ATTENDANT

Opportunity exists for a boiler 
attendant. Must be licensed by 
the city of Chicago, able to op­
erate and maintain gas-fired 
high pressure steam generating 
equipment.

7 Day Schedule 
$7.20 Per Hour 

Excellent Fringe Benefits
CALL KARL STRAND 
TOOTSIE ROLL 

INDUSTRIES 
581-6100

An Equal Opportunity Employer

ASSEMBLERS
JOB SHOP MACHINE 

Days
Experienced on large machine 
assembly. Must read assembly 
blueprints and work with 
hand tools. TOP WAGES and 
BENEFITS.

GROTNES 
MACHINE WORKS 

5454 N. Wolcott, Chgo.
An Equal Opportunity Employer M/F 

Including Handicapped

SKILLED 
FACTORY 

HELP WANTED

PERMANENT 
POSITIONS 

STARTING RATES 
$3.87 to $4.50 

per hour 
Full company benefits.

Applications now 
being accepted 

STIFFEL CO.
525 W. Superior St
An Equal Opportunity Employer

SEWING MACHINE 
OPERATORS

Some exp.inecessary. Simple bind­
ing of mats, good salary, 2nd shift. 
Must have own trasportation.

SCHILLER PARK LOC. 
671-2910

DO MYCIA NACZYŃ
Mężczyzna, lub kobieta. Stała 
praca. Zgłoszenia osobiście do 
GOLDEN OX RESTAURANT 

1578 Clybourn 
664-0780

| GENERAL 
FACTORY

We have an immediate need 
for the following positions:
• Spot Welder
• Hand Screw Operator
• Automatic Screw Machine 

Set-Up & Operate
• Press Brake Operator
• Polishers

1st & 2nd Shifts
Good salary and benefits.

Call to set up an appointment:
ROBERTA DAWSON

539-7300
Ext 328

Beil & Howell
Microimagery Group 

6800 N. McCormick Rd.
Lincolnwood, Illinois 60645

An Equal Opportunity/Affir­
mative Acton Employer. We 
encourage women to apply.

if Praca Męska

EXPERIENCED
• CENTERLESS GRINDING 

MACHINE OPERATORS
EXPERIENCED

• B & S SET UP
& OPERATORS

Top pay. Steady Overtime. 
Many Company Benefits.

775-2111
INLAND MIDWEST CORP. 
5555 N. Northwest Highway

BINDERY
Experieced Set Up Man For 
Baumfolders And Automatic 
Stitchers—4:30 P.M. to 1 A.M. 

Shift—All Benefits
Call Bob Osaki 

722-4000

General Machinist
For job shop. Assistant to 
superintendent. A chance to 
grow with the business.

453-4826

CENY WZRASTAJĄ 
NAJLEPSZA OSZCZĘDNOŚĆ 

TO ZROBIĆ RAZ, A DOBRZE
Jako fachowcy wykonamy każ­
dą małą czy dużą naprawą we­
wnątrz czy ztwnąrz budynku 
najoszczędniej. Dzwońcie zaraz 
— zanim się rozpocznie po­
śpiech.
Również w nagłych wypadkach.

General Contracting Co. 
4140 W. ARMITAGE 

278-1525

★ Praca Męska

MACHINIST
General machinist, planer 
operator, machinery re­
builder, assembler experi­
enced in job shop work. Must 
read prints and have tools. 
Paid hosp. and all benefits.

Call
421-5100

Doświadczonych 
Tylko!

• Centerless Grinders
• Cylindrical Grinders
• Cylindrical Gage Lappers
• Narzędziowców
• Operatorów B & S 

Automatic Screw Machine
• Maszynistów

STAŁA PRACA — 
NAJWYŻSZE ZAROBKI — 

NADGODZINY 
LICZNE ŚWIADCZENIA 

Mówimy po polsku.
DUNDICK CORP.

4616 W. 20th St. Cicero, 111. 
Tel. 656-6363

DO SPRYSKIWANIA 
FARBY

Dzwonić Po Umówienie
666-2442

Prosić o p. Michael Neyman

SUPERVISORY TRAINEE
With some knowledge of 
electro - mechanical compon­
ents. Permanent position with 
many company benefits. Must 
have some knowledge of the 
English language.
Please call for appointment

327-2644

MACHINE 
OPERATORS

Immediate openings on 1st and 
2nd shifts for experienced Oper­
ators on punch press and similar 
production machines.
Top pay, permanent secure jobs. 
Company paid family insurance 
and pension, 10 paid holidays and 
more: CALL

678-0500 
INGERSOLL-RAND CO. 

Prototool Div.
3900 Wesley Terrace 
Schiller Park, III.

Equal Opportunity Employer

CIEŚLA~~
Mężczyzna potrzebny. 
Musi mieć samochód.

Tel. 539-7797 
★ Domy

2 MIESZKANIOWY drewniany, 
1x5, 1x4, piecami ogrzewane. Par­
cela 130x125, garaż na 1% auta. 
$19,000 2912 N. Avers.

DI 2-4529
PRZEZ WŁAŚCICIELA — Oko­
lica 59-ej i California, ly2 pię­
trowy murowany, 4 na górze, 6 
na dole. Garaż na 2 auta. Gazowe 
ogrzewanie. Wyjątkowo czysty. 
Dobry dochód. $34,900.

Tel. 776-3041

if Praca Męska

MACHINIST
Set-Up Man 

WARNER-SWAZEY 
AUTOMATIC TURRET 

LATHE 
TOP $ $ $

To right person — many com­
pany benefits and profit shar­
ing.

LAVEZZI MACHINE 
WORKS

900 N. Larch St.
Elmhurst 

Phone 832-8990 
Ask for Jerry

An Equal Opportunity Employer M/F

TOOL MAKERS
Design and manufacturing com­
pany of special automatic as­
sembly machinery needs accom­
plished tradesmen with job shop 
experience and absolute top 
skills. Excellent wages, 50 hours 
per week guaranteed, company 
paid family major medical plan, 
profit-sharing, vacation, holidays.

Call for appointment 674-0370 
MID-WEST AUTOMATION, Inc.

7340 N. Ridgeway 
Skokie, Ill.

(New plant in Wheeling in 
Early 1977)

★ Do Wynajęcia
POKÓJ z używalnością kuchni i 
zmianą pościeli. Blisko kolejki. 
Dla pana. 2407 N. Albany. — 
772-1329.
6 POKOI, ogrzewane, Rockwell- 
Chicago okolica. 278-1696 po 5-ej.
4 POKOJE— 1 sypialnia, $165 
miesięcznie. 3126 N. Spaulding. 
725-1930.

* Poszukuje Mieszkania
INTELIGENTNY pan poszukuje 
pokoju przy rodzinie. Dobrze za­
płaci. 545-0916 — od 11-1:30 po 
południu.

if Parcele
PÓŁNOCNO-zachodnie Illin o i s , 
10 bieżących farmerskich akrów. 
Pieszy dystans do szkoły i miasta. 
Dobra droga, dobra inwestycja.

231-1025

★ Przeprowadzki
ARTHUR

MOVING & PACKING CO.
Doświadczona firma przewo­
zowa. Przeprowadzki tanio, 
solidnie i z gwarancją.

588-5567 i 283-8508 
od 8 do 8-ej.

if Naprawa TY
TELEWIZORY 

Kolorowe, Czarno-Białe. 
Naprawia 

INŻ. PAPROCKI 
Dzwonić między 12-7 wiecz. 

545-6667 — Gwarancja.

★ Rummage Sale
GRACE English Lutheran Church 
Ladies Aid urządza jesienną wy- 
sprzedaż od 9 rano do 5 ppł. w 
środę, 13 października w kościele 
2725 N. Laramie Ave. Specjalna 
$l-dolarowa wyprzedaż na torby 
od 4-5 ppł.

★ MEBLE

Central Furniture
1348 MILWAUKEE 
Polskie Kierownictwo 

zawiadamia, że 
W OKRESIE JESIENNYM 

CENY MEBLI i "APPLIANCES” 
ZOSTAŁY ZNIŻONE 

OTO PARE PRZYKŁADÓW 
TEGO, ILE OSZCZĘDZICIE 
Korzystając z Tych Taniości 

Komplet mebli do 3ch pokoi $288 
Komplet mebli do bawialni 
włączając lampy ze stolikami $168 
Komplety mebli do sypialni_$119 
Łóżka piętrowe “bunk” lub 
“Hollywood”--------------------$ 58
Kanapa i fotele----------------- $139
Kanapa rozkładana do 
spania------------------- ------ $ 78
Radio-magnetofony---------$39.95
Materace-----------------------$19.88
Komplety mebli do kuchni 
“dinette sets”____________ $ 46
Kuchnie gazowe (gas ranges)$159 
Lodówki lub zamrażacze 
(“freezers”)_____________ $168
Z 6 sztuk drewniane 
komplety do jadalni----------$348
Materace z podstawą sprę­
żynową pełnego rozmiaru—$ 78 
Ochładzacze
(“Air Conditioners”) —od—$110 
Łatwe spłaty—Mówimy po polsku 

Zgłaszajcie się do polskiego 
kierownika

p. Wiktora Kosmaczewskiego 
Tel. 486-7838

Deven Inc.
"Service with Trust"

specializing 
in

PROPERTY
MANAGEMENT

Member oł
Institute of Real Estate Management 

Building Owners & Managers Association 
Oak Park Board of Realtors*

★ Domy

River Forest, Illinois 
7777 West Lake Street 771-3043
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Właściciele 11-tu Mieszkań 
skarżą Przedsiębiorcę

Za Nie Dokończenie Prac w Kondominium 
Na południowym Przedmieściu

Jedenastu właścicieli mieszkań 
w kondominium na południowym 
przedmieściu złożyło skargę prze­
ciw Allied-Presley Co. w Tinley 
Park, projektantom kompleksu bu­
dynków Lake Lynwood Marina 
Homes, w okolicy mieszczącej się 
w pobliżu Calumet. Właściciele 6-ciu 
mieszkań w 12-mieszkaniowym bu­
dynku skarżą firmę o pogwałcenie 
kontraktu i wydzierżawienie oraz 
sprzedaż wolnych mieszkań lokato­
rom, którzy wyrządzają dużo hała­
su. W pozwie, złożonym w ub. tygo­
dniu w sądzie okręgowym powiatu 
Cook, oskarża się też firmę o niedo­
kończenie prac na placu parkingo­
wym, chodnikach i innych, przyrze­
czonych przy podpisywaniu umowy.

Adwokat S. Karasik, występujący 
w imieniu skarżących powiedział, że 
każdy z nabywców płacił przeciętnie 
po $30,000 za mieszkania w budynku 
mieszczącym się pnr. 19645 Crescent 
ul. Wszyscy po dojściu do porozu­
mienia podpisali umowę, w której

kompania Allied-Presley oświadczy­
ła, że projekt kompleksów był ra­
czej kondominium niż ugrupowa­
niem jednostek mieszkalnych do wy­
najęcia i że wszystkich nabywców 
obowiązują przepisy, ustalone dla 
kondominiów. Adwokat Karasik 
twierdzi, że połowa mieszkań zo­
stała wydzierżawiona lokatorom, 
którzy nie stosują się do przepisów. 
Skarżący żądają, by wszystkie pra­
ce zostały ukończone, w myśl przy­
rzeczenia i aby sąd zakazał przed­
siębiorstwu dalszego wynajmowa­
nia mieszkań, dopóki nowych loka­
torów nie zmusi się do przestrzega­
nia tych przepisów, które obowią­
zują nabywców mieszkań.

Karasik wymienia także w pozwie, 
jako oskarżonych, właścicieli firmy 
Heil, Heil, Smart & Golee Inc. z 
Evanston, którzy poprzednio zarzą­
dzali projektem. Skarżą poza tym 12 
lokatorów, którzy wynajęli swoje 
mieszkania innym oraz dwa banki 
posiadające hipotekę na kondomi­
nium.

Policja Skonfiskowała Heroinę 
Wartości $20 Milionów

Agenci śledczy chic. policji skonfi­
skowali w niedzielę 13 funtów czy­
stej heroiny oraz aresztowali osob­
nika, którego nazwali jednym z po­
ważnych handlarzy heroiny na połu­
dniowej stronie miasta.

Sierż. Marty Johnson wraz z swą 
grupą agentów dokonali rajdu na 
dom 33-letn. Raula Jose Luna, pnr. 
2418 S. Troy, mając w ręku nakaz na 
przeprowadzenie rewizji. Johnson 
powiedział, iż aresztowanie Luny za­
kończyło śledztwo, które grupa 
Johnsona rozpoczęła 6 tygodni temu, 
po ujawnieniu o używaniu narkoty­
ków wśród członków szajki Latin 
Kings.

Inne, długie również śledztwo, tym 
razem przeprowadzone przez od­
dział walki z narkotykami zakoń­
czyło się w sobotę konfiskatą 20 
woreczków bronzowej heroiny po 
1 uncji, pnr. 2343 S. St. Louis i are­
sztowaniu czterech osób oskarżo­
nych o prowadzenie drugiej szajki 
sprzedającej narkotyki.

Agenci śledczy czekali przed do­
mem pnr 2418 S. Troy na Lunę, wrę­
czyli mu nakaz, udali się z Luną do 
jego mieszkania, gdzie znaleźli “me­
ksykańskie złoto” owinięte w torbę 
z plastyku. Torba ta znajdowała się 
pod łóżkiem w sypialni, w tyle domu. 
Zawartość torby ważyła od 13 do 15 
funtów.

Sierżant Johnson oszacował, iż he­

roina w tej czystej formie warta 
jest około $19,000 za uncję w sprze­
daży ulicznej. Oświadczył również, 
iż szajka prowadziła sprzedaże przy­
noszące obroty na sumę miliona do­
larów tygodniowo.

Johnson powiedział nadto, iż 
agenci Eugene Labiak i Maurice 
Ford uzyskali nakaz na przeszuka­
nie mieszkania Luny, po otrzymaniu 
informacji, iż Luna sprzedał w so­
botę 4-funtową paczkę heroiny. Klu­
czową osobą w tej sprzedaży był 
agent Anthony Ortiz. Heroina ta 
została przywieziona z Meksyku w 
pustym zbiorniku na benzunę w au­
cie ciężarowym.

W czasie rewizji mieszkania Luny 
znaleziono również rewolwer nie 
zarejestrowany o kalibrze 0.38 mm. 
Konfiskata 13 funtów heroiny sta­
nowi największy dotąd łup policji, 
jeśli chodzi o narkotyki, ale po­
licja uważa, iż jest to tylko mała 
strata w olbrzymiej fali napływu 
narkotyków do Chicago.

W konfiskacie w sobotę brali 
udział sierż. Richard Powers i agen­
ci Philip Cline i John Kozaritz. 
Aresztowali oni Glorię Villasenor, 
lat 37 i jej męża Mario, lat 39, nad­
to 26-letn. Ramona Cadaba i osob­
nika zidentyfikowanego później 
jako Joe Gonzazles. W rajdzie w so­
botę również znaleziono rewolwer 
o kalibrze 0.38 mm.

5 Proc. Chorych Na Raka Ujawnia 
Początki Raka Innego Organu

Od 5 do 10 procent pacjentów cho­
rych na raka doznaje w później­
szym życiu początki drugiego a na­
wet i trzeciego raka, — jak oświad­
czył specjalista lekarz. Oznacza to 
początki nowego raka, innego or­
ganu a nie nawrót lub przerzut jed­
nego raka na inną część ciała.

Niedawno temu uważano, że wię­
cej niż jedna choroba raka u indywi­
dualnej osoby stanowi rzadkość, z 
punktu widzenia lekarskiego. W 
obecnym jednakże czasie wielokrot­
ne początkowe formy kilku chorób 
raka dostrzega się coraz częściej, 
jak oświadczył dr William Cahan, 
z ośrodka lekarskiego Memorial 
Słoan Kettering Cancer Center.

Lekarze studiują te wypadki cho­
rób raka ze szczególnym zaintereso­
waniem ze względu na czynniki, któ­
re są niezwykle ważne dla przy­
niesienia ulgi pacjentom chorym na 
kilka chorób raka, powiedział dr Da­
vid Schottenfeld, który jest szefem 
epidemiologii i usług medycyny za­
pobiegawczej w ośrodku Memorial.

Te wypadki raka dają nam ważne 
wskazówki związane z naturalną hi­
storią choroby i rolą dziedziczności, 
warunków otoczenia i odporności 
w rozwijaniu się choroby, powie­
dział dr Schottenfeld. Obaj wspo­
mniani lekarze byli wiceprzewodni­
czącymi 2-dniowego seminarium 
międzynarodowego w sprawach roz­
woju wielokrotnych chorób raka. 
Pewne raporty poruszane na 
seminarium głosiły, iż promienio­
wanie stosowane z powodzeniem do 
leczenia jednego raka może w przy­
szłości spowodować innego raka. 
Nie jest jednak całkiem pewne, czy 
lekarstwa używane przeciw choro­
bie raka przynoszą ulgę w drugich 
wypadkach raka. Badania prowa­
dzone z lekarstwami i na zwierzę­
tach i przy kultywowaniu komórek 
wykazują, iż przypuszczalnie stają 
się one potencjalną przyczyną two­
rzenia się raka. 

Niektórzy specjaliści podają, iż na 
każdych 11 pacjentów na raka, jeden 
zapadnie na innego raka, w póź­
niejszym czasie, jeśli rak skóry jest 
dość powszechny, włączony był do 
innych chorób raka, ujawnionych 
przy autopsji.

Prof. John Waterhouse,zajmujący 
się statystyką na uniwrsytecie w 
Birmingham, w Anglii, oświadczył, 
że na 18,000 osób zarejestrowanych 
każdego roku z początkową fazą ra­
ka, 5 procent z nich miało już przed­
tem inną formę raka.

Dwaj lekarze ze szpitala Charity w 
New Orleans, a mianowicie dr Guy 
Newell i Edward Krementz poin­
formowali o studiach drugich cho­
rób raka. Oświadczyli, iż kobiety 
tak białe jak i murzynki z począt­
kami raka piersi mogą zapaść na ra­
ka ust i na dodatkowego raka 
płuc. Białe kobiety mające raka 
piersi są nieco bardziej podatne na 
raka płuc i jajników, zaś Murzynki 
na raka macicy i leukemię. Biali 
mężczyźni mający początki raka 
warg i ust okazują większą skłon­
ność do raka skóry i płuc, zaś Murzy­
ni mający raka gruczołu wywołują­
cego ślinę mają trzy razy większe 
ryzyko na zapadnięcie na raka płuc 
i gruczołu prostaty.

Aresztowano
Dwóch Włamywaczy

Policja aresztowała w sobotę Ban- 
gi Bangu, lat 40 i Jakowa Starzan, 
21, obaj zam. pnr. 1246 W. Augusta. 
Aresztowano ich, gdy próbowali 
włamać się do mieszkania Rose 
Johnson, lat 66, w domu pnr. 1626 N. 
Laramie. Bangu jest piątym, a Sta­
rzan 6-tym członkiem bandy zło­
dziejskiej, która dokonała szereg 
włamań. 4-ch członków bandy aresz­
towano ub. piątku. Znaleziono przy 
nich gotówkę i biżuterię, na ogólną 
sumę $200,000.

BANGKOK. — Policjant celuje z pistoletu do studentów w czasie rozruchów 
na uniwersytecie. 30 osób zginęło w czasie starcia pomiędzy policją i lewicowymi 
studentami. Nowa partia pod przywódctwem Admirała Sangada Carloyoo objęła 
władzę e kraju. (DPI)

Nowy Budynek Akademii 
Policji Chicagoskiej

Departament Policji Chicagoskiej 
będzie miał nareszcie nowoczesny 
budynek. Akademii Policji, w której 
przechodzą przeszkolenia kadry 
kandydatów na policjantów. Do­
tychczas Akademia mieściła się w 
starym budynku pnr. 720 W. O’Brien 
w którym w okresie Wojny O Nie­
podległość był szpital.

Poświęcenia i otwarcia nowego 
budynku Akademii, pnr. 1300 W. 
Jackson Blvd., dokona dziś, we wto­
rek, mayor Daley wraz z szefem 
Dept. Policji James Rochfordem.

Stary budynek, skon, iruowany w 
1857 r., uznany został w 1960 r. za 
nienadający się do użytku i niebez­
pieczny dla dzieci szkolnych, które 
zajmowały część budynku. Zawsze 
słyszeliśmy obietnicę — mówi jeden 
z funkcjonariuszy Dept. szkolący 
kadydatów — że dostaniemy nowy 
budynek, zamiast tego w którym 
marźliśmy zimą, a latem nie moż­
na było wytrzymać z powodu upału. 
Otwierano okna, gdyż nie można by­
ło założyć ochładzania, a ponieważ 

Po roku badań przeprowadzonych 
na wniosek nauczycieli, niektórych 
kolegiów oraz szkół średnich, Col­
lege Entrance Examination Board 
(Komisja d/s Egzaminów Wstęp­
nych Na Studia Wyższe) zapowiada 
wprowadzenie pisemnego egzaminu 
polegającego na sprawdzeniu zdol­
ności pisania wypracowań przez ap­
likantów. Egzamin ten wymagałby 
napisania eseju w przeciągu 20 mi-

budynek mieścił się w pobliżu auto­
strady Dan Ryan, stale był hałas 
przejeżdżających ciężarówek, co 
przeszkadzało zarówno wykładow­
com jak kandydatom. Funkcjona­
riusz który udzielił wywiadu prasie 
— podaje Chicago Tribune — powie­
dział, że największym kłopotem było 
pokazywanie tego budynku przed­
stawicielom departamentów poli­
cji z innych miast, gdy zwiedzali 
Chicago.

Dwupiętrowy gmach przy ul. 
Jackson, z cegły i szkła, jest okre­
ślany jako najbardziej nowoczesny 
budynek do przeszkolenia policji, ja­
ki istnieje w kraju. Planowanie i bu­
dowa trwały 2 lata. Nowa Akademia 
składa się z 22 klas, 4-ch sal na od­
czyty, sali gimnastycznej i ogrom­
nej strzelnicy. Jest również studio 
telewizyjne, z którego programy na­
dawane są do każdej klasy, m. in. 
sceny z napadu w tawernie, służące 
do przeszkolenia.

Pierwsza klasa, składająca się z 
230 kandydatów, rozpocznie prze­
szkolenie 18 października.

Pierwszy test pisemny tego rodza­
ju dla uczniów w klasach matural­
nych będzie zorganizowany w grud­
niu 1977 roku, po czym rok rocznie 
w tym samym miesiącu młodzież 
będzie poddawana egzaminowi.

Policja Znalazła 
Skradzioną 
Ciężarówkę

Ciężarówkę naładowaną towarem 
wartości $60,000, własność J.C. Pen­
ny, pozostawioną przez złodziei na 
autostradzie Stevenson, znalazła po­
licja w sobotę wieczorem. Ciężarów­
kę skradziono w piątek z ładowni 
Calcon Inc., 3750 W. 47 ul. Znajdowa­
ły się w niej 904 kartony towaru., 
Policjanci przypuszczają, że złodzie­
je nie znaleźli tego czego szukali. 
Mieli może nadzieję na telewizory, 
a w kartonach znajdowała się prze­
ważnie odzież.

Ofiara Strzelaniny 
w Hotelu

33-letni William Lee zmarł w nie­
dzielę, wskutek obrażeń, jakie od­
niósł gdy trafił w niego strzał w Ritz 
Hotel, 409 E. Oakwood. Karen Ford, 
lat 20 strzeliła do pokoju Lee gdy 
stał przy drzwiach. Ford żądała, by 
przyjaciółka Lee, Silvia Hunter wy­
szła z pokoju. Lee strzelał poprze­
dnio do obu kobiet, zanim Ford zra­
niła go śmiertelnie. Policja orzekła, 
że kobieta strzelała w obronie wła­
snej.

Chicago Tribune 
o Pułaskim

W rocznicę śmierci gen. Kazimie­
rza Pułaskiego, Chicago Tribune za­
mieściła w wydaniu z 11 bm. zdję­
cie pięknego portretu bohatera Pol­
ski i Ameryki wraz ze wzmianką, że 
Pułaski zginął w bitwie pod Savan- 
nach, walcząc o Niepodległość Ame­
ryki.

Policjant Pokaleczony w Czasie 
Zamieszki Ulicznej

Nowy Egzamin Pisemny 
Dla Kandydatów Na Studia

nut.

Dotychczas egzamin ze znajomo­
ści języka ogranicza się do obiektyw­
nego testu, zawierającego krótkie 
odpowiedzi na pytania z zakresu 
gramatyki, ortografii i semantyki. 
Nowy egzamin ma sprawdzać umie­
jętności swobodnego i poprawnego 
wyrażania się kandydatów na studia.

Rzecznik komisji twierdzi, iż decy­
zja ta będzie zachętą dla nauczycieli 
aby bardziej popierali i uwzględniali 
programy kształcące młodzież w 
sztuce pisania esejów krótszych wy­
pracowań.

Niektórzy pedagodzy uważają jed­
nak, że subiektywny test z pisania 
nie jest dokładnym odzwierciedle­
niem umiejętności poprawnego 
stylistycznie pisania ponieważ wcho­
dzi tu automatycznie w ocenę czyn­
nik merytoryczny, czyli tematyczna 
zawartość eseju.

Sidney P. Marland, Jr., prezes ko­
misji podkreśla jednak, że pisanie 
eseju byłoby tylko częścią ogólnego 
egzaminu, w którego zakres wcho­
dziłaby także praktykowana obec­
nie część obiektywna, zawierająca 
50 pytań. Na część obiektywną po­
święca się 30 minut czasu.

W trakcie przeprowadzonych już 
eksperymentów z nową formą egza­
minacyjną stwierdzono, iż pisanie 
eseju w znacznym stopniu odzwier­
ciedla umiejętność pisania danego 
kandydata. Wkrótce nauczyciele ję­
zyka angielskiego, otrzymają bro­
szurki zawierające instrukcje i przy­
kłady odnoszące się do esejowego 
testu na różnych poziomach. Nau­
czyciele będą przeprowadzać ten 
jest w szkołach średnich (ma to 
ewentualnie przygotowywać ucz­
niów do wstępnego egzaminu na stu­
dia) i będą one oceniane przez Edu­
cational Testing Service w Princton, 
N.J.

Policjant z dystryktu Austin został 
pokaleczony i 18 osób zostało are­
sztowanych po zamieszaniu na 
zachodniej stronie miasta, które 
wybuchło kiedy 15-letni chłopiec 
wskoczył na dach samochodu poli­
cyjnego będącego w ruchu.

Policjant Robert Kane, lat 33, 
został opatrzony w Szpitalu Sw. 
Anny. Kane został pokaleczony 
w okolicy ust, ale nie wie kto go 
uderzył i czym.

Kane i inny policjant patrolowali 
rejon, kiedy 15-letni chłopiec wdra­
pał się na dach samochodu, naj­
wyraźniej usiłując oderwać światło 
policyjne. Kane i towarzyszący mu 
policjant Richard Zuley zatrzymali 
samochód przy skrzyżowaniu ulic 
Lake i Lockwood i aresztowali 
chłopca.

Kiedy ten zaczął krzyczeć, z po­
bliskiej tawerny wyszło kilkunastu 
mężczyzn i rozpoczęli szamotać się 
policjantami w próbie uwolnienia 
chłopca.

Kane i Zuley zawezwali posiłki 
i około 20 policjantów przybyło na 
miejsce zajścia.

Chłopiec został oskarżony o uszko­
dzenie publicznej własności i skie­
rowany do powiatowego ośrodka 
dla nieletnich. 17 innych osób zo­
stało oskarżonych o pobicie i udział, 
w rozruchach.

Brak Wody 
w Illinois

Miasta znajdujące się w połu­
dniowej i centralnej części stanu Il­
linois muszą rozpocząć program 
oszczędności wody oczyszczonej lub 
staną w obliczu braku wody, jeśli 
w najbliższym czasie nie spadną 
deszcze.

Ostrzeżenie tego rodzaju ogłosił 
kierownik Illinois State Water Sur­
vey, William Ackerman.

W międzyczasie policjant Ter­
rence Loftus, który został postrze­
lony kiedy próbował interweniować 
w walce pomiędzy dwoma bandami 
ulicznymi, nadal znajduje się w kry­
tycznym stanie w Szpitalu Sw. 
Elżbiety. k

Loftus, lat 36, został postrzelony 
w twarz w niedzielę rano.

Ronald Carrasquillo, lat 18, za­
mieszkały pnr. 3050 W. Belmont 
Ave., członek bandy ulicznej, został 
oskarżony o próbę morderstwa.

Jak podaje policja, Carrasquillo 
przyznał się do postrzelenia poli­
cjanta z .22 kalibrowego pistoletu 
automatycznego i wskazał policji 
miejsce gdzie przechowywał broń.

Tragiczny 
Wypadek 
Na Szosie

51-letnia mieszkanka Chicago 
Heights, Eleanor C. Sasso, zginęła w 
wypadku drogowym w Good Hope, 
Ul. Sześć osób odniosło także obra­
żenia. Kobieta odwoziła córkę na 
studia kiedy straciła panowanie nad 
kierownicą jadąc w kierunku połu­
dniowym na US 67. Auto zjechało na 
drugą stronę szosy, uderzając w sa­
mochód pasażerski jadący w prze­
ciwnym kierunku. 17-letni Steven 
Sasso został przewieziony do szpi­
tala w krytycznym stanie. Mary 
Sasso, lat 18, znajduje się w szpitalu 
w zadowalającym stanie natomiast 
stan jej koleżanki Mary D. Billie, 
lat 17, z Chicago Heights, jest ciężki.

Również kierowca drugiego auta, 
Carl L. Stallard, lat 25, z Daven­
port, Iowa, został ranny. Dwoje pa­
sażerów Stallarda doznało tylko lek­
kich obrażeń.

Tańszy Prąd Elektryczny 
w Pewnych Godzinach

Stanowa Komisja Handlowa (Illi­
nois Commerce Commission) po­
dała, iż w stadium rozważania jest 
plan obniżenia opłat za prąd elek­
tryczny w godzinach nieszczytowego 
zapotrzebowania na energię. Suge­
stia ta opiera się na tej samej 
zasadzie, jaką stosują kompanie 
telefoniczne; koszty rozmów są tań­
sze jeżeli samemu nakręci się 
numer (w przypadku rozmów mię- 
dzystanowych), oraz po godzinie 
5-ej po południu w dni powszednie 
lub w czasie świąt i weekendu.

Komisja stanowa ustala i regu­
luje stawki opłat za usługi pu­
bliczne w Illinois, oczywiście często 
na wnioski samych firm zaangażo­
wanych w proces świadczenia tych 
usług.

Rzecznik komisji oświadczył, że 
propozycja zmniejszenia ceny na 
energię elektryczną w pozaszczyto­
wych godzinach jest jeszcze w sta­
dium przygotowawczym i debaty 
publiczne w tej kwestii mają się 
rozpocząć dopiero 30 listopada br. 
Celem zebrania konkretnych da­
nych, ekipy komisji zainstalowały 
w kilku wybranych domach spe­

cjalne liczniki elektryczne, wska­
zujące zużycie prądu z godziny na 
godzinę oraz z dnia na dzień. 
Podobne liczniki zainstalowano w 
zakładach kilku firm. W tern sposób 
Komisja Handlowa ma nadzieję, że 
uda się wykalkulować czy ewen­
tualnie plan ten byłby rentowny 
oraz jakie koszty poniesiono by 
w razie jego realizacji.

W innej kwestii, Komisja Handlo­
wa bada system jaki jest stosowany 
przez Commonwealth Edison Co. 
oraz 5 innych siłowni do kalkulo­
wanego oszacowania maksymal­
nego, jednoczesnego zapotrzebowa­
nia na energię elektryczną. Zapo­
trzebowanie to zazwyczaj występuje 
w najgorętsze dni lata, kiedy to 
mieszkańcy gremialnie korzystają 
z elektrycznej klimatyzacji w do­
mach. Oszacowania tego typu są 
później podstawą do rozbudowy 
sprzętu siłowni do produkcji energii 
oraz jej gromadzenia. Oprócz Com­
monwealth Edison, inne firmy 
brane pod uwagę w badaniu to: 
Central Illinois Light Co., Central 
Illinois Public Service Co., Illinois 
Power Co., Iowa-Illinois Gas and 
Eelectric Co., oraz Union Electric 
Co.

Podziwiało
Paradę z Okazji Dnia Kolumba

Około pół miliona osób podziwia­
ło w poniedziałek w śródmieściu 
wspaniałą paradę z okazji Dnia Ko­
lumba, jaka odbyła się na State uli­
cy, w Chicago. Sama parada trwa­
ła ponad trzy godziny.

Na czele parady w pierwszym 
szeregu maszerowali dygnitarze, 
wśród nich Carter, demokratyczny 
kandydat na prezydenta, małżonka 
Cartera z 8-letnią córką, mayor

Daley, gub. Walker, M. Howlett, 
wicegub. Hartigan, sen. Adlai Stev­
enson, kongr. Peter W. Rodino Jr. 
(d-N.J.), wyżsi urzędnicy miejscy, 
stanowi i federalni, aldermani itd.

Grupa dygnitarzy poprzedzała 
dziesiątki malowniczych rydwanów,

orkiestr i oddziałów marszowych. 
Ogółem parada liczyła 168 jedno­
stek i była według ocen widzów, 
największą dotąd w Chicago.

Przed paradą, Carter wraz z ma- 
yorem Daley udali się na mszą św. 
do kościoła Our Lady of Pompeii, 
pnr. 1224 W. Lexington.

Niezależny kandydat na prezyden­
ta Eugene J. McCarthy nie otrzymał 
pozwolenia na wzięcie udziału i ma­
szerowanie w paradzie. W wywia­
dzie dla prasy podkreśli), iż po raz 
pierwszy w życiu nie otrzymał po­
zwolenia na publiczne ukazanie się. 
Zawsze uważał, iż każdy może wziąć 
udział w paradzie z okazji Dnia Ko­
lumba, w Chicago.

Hannon Poleca Wyeliminowanie
400 Stanowisk Nauczycielskich
Dyrektor szkół Joseph P. Hannon 

rekomendował w ubiegłą sobotę 
wyeliminowanie 400 stanowisk nau­
czycielskich ze szkolnego budżetu 
miasta.

Hannon powiedział członkom Ko­
misji Edukacyjnej, że wyelimino­
wanie stanowisk jest możliwe z po­
wodu spadającego zarejestrowania 
w szkołach. Do szkół uczęszcza 
514,000 uczniów, czyli blisko 12,000 
mniej aniżeli w ubiegłym roku szkol­
nym.

Wyeliminowanie 400 posad nau­
czycielskich oznaczałoby zaoszczę­
dzenie blisko $6 milionów.

Rekomendacja Hannona miała 
miejsce w czasie ostatniego z trzech 
specjalnych zebrań zwołanych w celu 
omówienia proponowanego budżetu 
na bieżący rok szkolny wynoszącego 
$856.1 milionów.

Do budżetu wlicza się $39.1-milio- 
nowy deficyt, część łącznego deficy­
tu wynoszącego $116 milionów.

Hannon przyrzekł wyeliminowa­
nie $39-milionowego deficytu w roku 
bieżącym, a reszty w latach następ­
nych.

Robert M. Healey, prezydent Chi­
cagoskiej Unii Nauczycieli, zgodził 
się z rekomendacją Hannona, zazna­
czając, że jeżeli zarejestrowanie w 
szkołach spadnie o 11,000 do 13,000 
uczniów jak w roku bieżącym, za­
stąpienie niektórych nauczycieli 
przechodzących za emeryturę nie 
jest konieczne. Nie mamy nic prze­
ciwko rekomendacji Hannona — do­
dał.

Jednak Healey oświadczył, że 
Hannon przyrzekł, że nie wyelimi­
nuje żadnych istniejących progra­
mów szkolnych.

Stwierdził, również, że nie dojdzie 
do konfrontacji z Komisją Szkolną 
tak długo jak liczba uczniów w kla­
sach nie zostanie powiększona dla 
22,255 nauczycieli chicagoskiego sy­
stemu szkolnego.

Brak Światła 
w Szpitalu Reese

Dział pogotowia w szpitalu Mi­
chael Reese był zamknięty przez 
okres dwóch godzin w poniedziałek 
rano z powodu krótkiego spięcia. 
Przedstawiciel szpitala powiedział, 
że poza działem pogotowia, a wła­
ściwie jedną salą, nie było proble­
mu. Chorych, którzy wymagali na­
tychmiastowej pomocy posyłano do 
pobliskiego Mercy Hospital. 

Hannon oświadczył, że 1-go gru­
dnia przedstawi Komisji Szkolnej 
dalsze plany mające na celu zredu­
kowanie deficytu szkolnego. Dał do 
zrozumienia, że jedną drogą za­
oszczędzenia pieniędzy jest zreduko­
wanie personelu i zamknięcie nie­
których mało używanych budynków 
szkolnych.

W nadchodzącą środę komisja 
zbierze się ponownie ażeby glosować 
za ewentualnym przyjęciem propo­
nowanego budżetu. Sześciu z 11 
członków komisji musi zatwierdzić 
budżet ażeby stal się on pełnomocny. 
Budżet musi zostać zatwierdzony 
przed końcem bieżącego miesiąca 
według obowiązującego prawa sta 
nowego.

Kobieta Zabita 
w Wypadku 

57-letnia Sylvia Bloom z pnr. 2235 
W. Touhy poniosła śmierć w wy­
padku samochodowym w poniedzia­
łek, kiedy auto, w którym się znaj­
dowała, zderzyło się czołowo z au­
tem jadącym w przeciwną stronę. 
Kierowca auta, Irvin Levinson z pnr. 
1308 Kirk, Evanston, odniósł rany
1 znajduje się w szpitalu St. Joseph.

Wypadek miał miejsce na Lake 
Shore Dr., w pobliżu domu nr. 2600. 
Kierowca drugiego auta, 19-letni 
Omar Aquino również został 
kontuzjowany i po opatrzeniu go w 
szpitalu zwolniony został do domu.

Zatonęła Barka 
z Kwasem Siarkowym 

Barka załadowana 4,180 becz­
kami z kwasem siarkowym zato­
nęła w poniedziałek na rzece Mis­
sissippi, kiedy łódź holownicza ude­
rzyła o skalę. Przedstawiciele mia­
sta Chester, 111. oświadczyli, iż nie 
ma niebezpieczeństwa wycieku 
kwasu, tymbardziej, iż najbliższe 
miasto, które pobiera wodę z Mis­
sissippi River leży o 40 mil na połu­
dnie od miejsca wypadku.

6 Cylindrowy Motor
Detroit, Mich. (G.P.) — Firma 

Forda oznajmiła o zbudowaniu mo­
delu motoru 6-cylindrowego, który 
może też pracować na 3 cylindrach. 
Wejdzie on do produkcji w ciągu
2 lat i będzie wpierw użyty przy pro­
dukcji ciężarówek. Przewiduje się, 
że nowy motor będzie zużywał prze­
ciętnie 10 proc, mniej paliwa, niż 
motor konwencjonalny.
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